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0  kwalifikowaną większość
Nasi radykalni zwolennicy reformy wyborczej co­

raz wyraźniej oświadczają, że dla pomyślnego j-j zała­
twienia gotowi są poświęcić najdonioślejsze interesy na­
rodowe. Natomiast Niemcy i Czesi wręcz przeciwne 
zajmują stanowisko. Dla jednych i drugich momentem 
decydującym w sprawie reformy wyborczej jest ich inte­
res narodowy. Nietylho niemieccy, ale i r zescy posło­
wie nie wanają się głośno i stanowczo zaznaczać, źe 
gotowi są obalić nawet cały projekt reformy wyborczej, 
gnyby pojedyncze jego postanowienia były sprzeczne 
z interesem narodowym niemieckim lub czeskim.

Postanowienie projektu, wymagające dla zmi- ny 
rozgraniczenia OKręgów wyborczych kwalifikowanej wię­
kszości w przyszłej Izbie wywołało spór zacięty pomię­
dzy Czechami 1 Niemcami. To postanowienie wynika 
z ducha projektu reformy wyborczej, z zasad, na któ­
rych się ona opiera.

Zasadą główną, stosowaną przy podziale manda­
tów pomiędzy kraje i rozgraniczaniu okręgów jest za­
pewnienie każdej narodowości jej dotychczasowego „sta­
nu posiadania", odpowiadającego jej sile politycznej, 
kulturalnej i gospodarczej. Czesi sami oświadczali się 
za tą zasadą, gdy odmawiali przyznania Galicyi ilości 
mandatów, odpowiadającej liczbie ludności.
ę Argument, którym i „Nowa Reforma" wojuje prze­
ciw żądaniu kwalifiKOwanej większości, że stosunki na­
rodowościowe zmieniają się z biegiem czasu, a więc 
j  zmiana granic okręgów wyborczych powinna być uła­
twioną —  nie wytrzymuje krytyki. Przedewszystkiem 
stosunki narodowościowe zmieniają się na ogól bardzo 
powolnie. Energiczna germanizacyjna i solonizacyjna po­
lityka rządu pruskiego w Poznańskiem, od 20 lat sto­
sowana bezwzględnie i celowo, dotychczas w żadnym 
okręgu wyborczym w Poznańskiem nie dokonała tego, 
żeby mniejszość niemiecka stała się większością. W kil­
ku okięgach mają wprawdzie Niemcy większość, ale te 
już oddawna posiadali. Okręgi wyborcze w Czechach 
i na Morawach tak są potworzone, że w każdym z nich 
poszczególnie Czesi lub Niemcy mają znaczną większość, 
tak znaczną, że zmiana stosunku narodowościowego wy­
maga bardzo długiego czasu. To samo powiedzieć mo­
żna o większości okręgów galicyjskich. Gdyby zas 
w tym lub owym okręgu róźn.ca była tak małą, że 
7 biegiem czasu mniejszość stałaby się tam większością, 
to wtedy może ona swego posła przeprowadzić.

Niemcy mają więc zarówno logiczną jak politycz­
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Wystawa górnicza w Krakowie.
1,0 a naszego specyalnego sprawozdawcy).

K raków , 9 października.
Po prawej stronie od wejścia wielka mapa Pol­

ski, d .jąca obraz dokładny położenia kopalń i rozmie­
szczenia poklaJów użytecznych minerałów. Poszczególne 
minerały i ich złoża zaznaczone kolorami, a kopalnie, 
huty, warzelnie, dtstylarnie, źródła solanki: kolami lub 
kwadratami.

Z karty widać, źe ziemie polskie obfitują we 
wszystkie minerały użyteczne z wyjątkiem szlachetnych 
kruszców, a posiadają pokłady jedynego na świacie wo­
sku ziemnego w Bor\sławiu, Dżwiniaczu i Staruni.

Na północy widzimy złoża minerałów, oznaczone 
kolorem żółtym, to rudy żelaza, cynku, ołowiu, miedzi 
w okolicy Olkusza, Kielc, Chęcin, Wierzbnika i Koń­
skiego w Królestwie, tudzież Chrzanowa i Trzebini w 
GaHcyi. Ruda darniowa (żelaza) uwidocznioną jest ró­
wnież w północno-zachodniej części Galicyi. Złoża wę­
gla kamiennego, oznaczone kolorem czarnym, rozciąga­
ją się w Zagłębiu Dąorowskiem w Królestwie, na za­
chód od Krakowa w Jaworznie i okolicy Galicyi i 
przechodzą w ciągu dalszym na Ślązk pruski. Sól .k a­
mienna oznaczona kolorem zielonym z prastarą Wieli­
czka i Bochnią w Galicyi zachodniej tudzież kopainie 
i Warzelnie w Galicyi wschodniej. Kopalnie oleju skal­
nego, oznaczone czerwono, rozciągają się wielkm tu­
kiem u podnóża Karpat, począwszy od Skrzydlnej w 
powiecie dobczyckim wzdłuż Karpat, aż do granicy ru­
muńskiej. Węgiel brunatny, oznaczony kolorem Drouzo- 
wym, w okolicach Rzeszowa, Złoczowa.

W tej samej sali wystawiono okazy węgla ka­
miennego z kopalni: „Paryż" w Dąbrowie, „Kazimierz**, 
n-zeladź", „ Feliks", „Flora", „Ignacy", „Wiktor", 
„Grodziec" i „Saturn" w Królestwie, tudzież kopalń

ną racyę za sobą, upierając się przy żądaniu kwalifiko­
wanej większości dla zmiany okręgów wyborczych. Re­
forma, która istniejące stosunki zmienia, powinna zarazem 
nowo wytworzone utrwalać 1 ustalać. Inaczej będzie tylko 
wstępem do szeregu coraz to  nowych eksperymentów, 
zakłócających normalny bieg życia i spokój wewnętrzny, 
konieczny dla każdego państwa ze względów politycz­
nych i gospodarczych.

My Polacy mamy w tern również interes, żeby 
wywalczone z trudem przez przedstawicielstwo nasze 
rozgran.czenie okręgów wyborczych pozostało przez 
czas dłuższy niezmienionem. Dlatego Koło polskie po­
winno poprzeć żądania Niemców, dotyczące kwalifiko­
wanej większości.

Niemcy od żądania swego nie odstąpią, cnociazby 
upór Czechów spowodował obalenie reformy w'yborczej. 
A nawet dlatego w>aśnie me ustąpią, bo właściwie stron­
nictwa niemieckie nie pragną wcaie tej reformy i zgo­
dziły się na nią jedynie pod naciskiem opinii wybor­
ców, a raczej prasy.

Czesi na większość kwalifikowaną zgodzić się nie 
chcą. Może to być tylko manewr z ich strony, mający 
na celu wytargowanie jaKirhś ustępstw. Przemawia za 
tem wzgląa, że reforma wyborcza, według projektu rzą­
dowego, jest dla interesów narodowych czeskich bardzo 
korzystną. Okazuje się jednak, co nawet „Nowa Refor­
ma" stwierdza, że nie jest w Czechach popularną Prze­
ciwnie, wskutek agitacyi agiaryuszów i radykałów „uda­
remnienie całej reformy stało się w Czechach wprost 
popularnem". „Młodoczesi —  wyznaje organ demokra­
tów krakowskich — znajdują się dziś w kłopotliwem 
położeniu. To, co miaro być ich największą chiuDą 1 za- 
siugą — zdobycie powszechnego prawa glosowania — 
stało się silnym środkiem agitacyjnym przeciw nim". 
Jeżeli Mlcdoczcsi ustąpią v  spraw io -kwalifikowanej wię­
kszości — wyzyska to wroga im agitacya. Politycy, tak 
bardzo dbający o popularność, jak Młodoczesi, muszą 
się z tem liczyć.

Jeżeli zaś ani Niemcy, ani Czesi nie zechcą ustą­
pić —  to rezultatem wzajemnej ich zaciętości może być 
nie obalenie może projektu reformy wyborczej, ale oba­
lenie rządu

Koło polskie nie życzy sobie z pewnością obale­
nia ob ecnego  rządu z wielu powodów, naa którymi 
rozwodzić się nie będziemy. Głównie tą  obawą wy­
tłumaczyć można wiadomość, że Koło zgodziłoby się 
na wnioseK kompromisowy, mianowicie na większość 
kwalifikowaną */B n’e za  ̂ */8 *że dla tek° wniosku stara 
się zjednać Niemców.

Zbliżenie polsko-niemieckie...
W iedeń, 11 października.

(A) Obecną politykę młodoczeską trudno nazwać 
fortunną. Zaślepienie samolubne idzie w parze z bra­
kiem lojalności.

Przywódcy młodocztscy, którzy mają ciągle na 
ustach wyraz „szczerość", cncieiioy wyprowadzić w pole 
wszystkie stronnictwa i —  co najśmieszniejsza —  bo­
czą się na owe stronnictwa za to, że nie wpadają w za­
stawioną pjłapkę. Młodoczesi, w Których imieniu dr. 
Kramarz doradził baronowi Gautsehowi po/rzywdzić G&- 
licyę na punkcie rozdziału mandatów, dzisiaj żywią żal 
do Polaków, iż ci z pomocą większości kwalifikowanej 
chcą zabezpieczyć tę ilość mandatów, którą zdołali uzy­
skać u rządu pomimo cichego oporu, tudzież intryg 
„braci Słowian" z nad Wełtawy i z  zielonej Krainy. 
Mając zaś żal, chwycili się broni niefortunnej- nagle po 
czterech latach wspóinei kampanii o upaństwów1 er.m 
kolei Północnej grożą Polakom, iż porzucą ten postu­
lat. Tłumaczą się, ze nie przedstawia on dla r ich war­
tości w chwili, gdy ilość Niemców, służących na tej 
kolei, ma być niezmienioną.

Po przeprowadzeniu reformy wyborczej pragną 
utrzymania systemu centralistycznego, aby z pomocą te­
go systemu wyzyskiwać całą monarchię na rzecz naro­
du czeskiego. Jak Niemcy Rzeszy myślą o kolonizowa­
niu Europy, Azyi i Atryki, Czesi widza w reformie wy­
borczej środek zapewniający im ekspansyę koionizacyjną 
i ekonomiczną w gianicach wszystkich krajów koron­
nych Dlatego w giębi auszy czują wstręt do programu 
autonomicznego. Wprawdzie wystąpili w Izbie poselskiei 
z wnioskami autonomicznymi i niby to popierają akcye 
autonomiczną Koła Dolskiego. Szczerem atoli ich po­
parcie me je s t ; brakuje mu więc siły a stąd brakuje 
powodzenia.

Przywódcy polscy widzieli z dniem każdym ja­
śniej, że politycy młodoczescy prowadzą grę podwójną 
Z frazesem o wzajemności słowiańskiej na ustach, kie 
rują wszystkiemi sprawami w taki sposób, aby podko­
pać po wieczne czasy wpływ polityczny polski w Au- 
stryi i skrępować możliwość rozwoju Poiaków w zabo­
rze austryackim, rozwoju politycznego i gospodarczego.

Stało się, co się stać musiało. Wczoraj wyraźniej, 
niż kiedykolwiek, zarysowała się potrzeba zLiiżenio nie­
miecko-polskiego w Austryi. Interesy niemieckie i pol­
skie w Austryi nie są sobie dzisiaj sprzeczne. Na­
wet na wschodnim skrawku ziemi śląskiej dziś aj już

gwarectwa Jaworzno, kopalń hr. Potock.ego w S.erszy, 
Krzeszowicach i Tenczynku. Obok okazów rozwieszono 
znakomite fotografie, dające dokładny obraz szybów, 
urządzeń kopalnianych, maszyn i instytucyj humanitar­
nych dla robotników, wśród których odznacza się pię­
knością budowy szKoła dla dzieci robotników Towarzy­
stwa Warszawskiego w Dąbrowie, tudziez szpital Tow. 
Grodzieckiego i Tow. „Saturn". Z pomiędzy urządzeń 
maszynowych przedstawia się oKazale centrala elektry­
czna kopalni „PAryż" i sortownia Towarzystwa „Cze­
ladź".

Niemniej imponująco wygląda wentylator w szy­
bie „Hieronima", maszyna wyciągowa w szybie nr. 2 ko­
palni „Saturn", centrala elektryczna tejże samej kopalni 
i maszyna wyciągowa w szybie „Juliusz" i „Wiktor".

O rozciągłości i miąższości pokładów informują 
nas wybornie I sumiennie i bardzo starannie wykonane 
mapy i przekroje, porozwieszane dokoła na ścianach 
sali. Wspaniale przedstawia się koiorowana karta Za­
głębia Dąbiowskiego, geologiczne przekroje poprzeczne 
i podłużne. Niemniej obrazowo wykonane są przekroje 
kopalń: Siersza hr. Potockiego i gwarectwa Jaworzniań- 
skiego.

Na przeciwległej ścianie widzimy karty 1 (Nagra­
my produKtyi tegoż Towarzystwa. Z zasługujących na 
wyszczególnienie widoków urządzeń kopalnianych wy­
różnić jeszcze wypada: Sortownię szybów Rudolfa i Fry­
deryka Augusta, kotłownię kopalń Jacek Rudolf i Fry- 
dryk August, warsztaty na kopalni „Frydryk-August". 
maszynę wyciągową szybów Paulina i Helena. Imponu­
jąco wyglądają zawieszone obok aparaty ratunkowe, 
używane podczas pożaru kopalni.

Malowniczo ugrupowano także 1 obok narzędzia 
górnicze z polerowanej stali. Najdokładniejszy obraz 
rozwoju przemysłu węglowego dają grafikony, zesta­
wione na podstawie wytwórczości ostatnich lat 50, z któ­
rych poznajemy, że wytwórczość węgla kamiennego 
wynosi obecnie p i ę ć  i p ó ł  m i 1 i o n a t  o n, t. j. 
w porównaniu z rokiem 1855 wzrosła o przeszło 5

milionów, gdyż wóv7czas wynosiła tylko dwieście ty­
sięcy ton.

Drugą połowę sali zajmują okazy p r z e m y s ł u  
n a f t o w e g o .  Widzimy tu doskonały model przedsię­
biorstwa głębokich wierceń Alberta Fanka w Borysła­
wiu, system wiercenia „Express“. Obok modelu leży 
„rozszerzacz1' konstrukcyi Fanka.

Fabryka nafty Waleryana Stawarskiego w Kro­
śnie wykazała kolekcyę rafinatów oleju skalnego, która 
daje wyczerpujący przegląd zastosowania ropy do celów 
oświetlania i smarów. Niemniej ciekawą kolekcyę oka­
zów rafinatów wystawiło Tow. Galicya i akc Tow. 
S c h c d n i c a .  Opoaal zawieszono rysunek typowego 
r y g u  K a n a d y j s k i e g o  i rysunek kombinowanego 
żurawia wiertniczego systemu Włodarczyka. Resztę ścia­
ny zamuje ogromna mapa przemysłu naftowego i wo­
skowego w Galicyi, dająca dokładny obraz rozmieszcze­
nia szybów woskowych i naftowych, tudzież mapa ko­
palń i szybów naftowych w pasie P o p i e l e - B o r y s ł a w  
T u s t a n o w i c e ,  wykonana w skali katastralnej, dająca 
dokładny obraz wszystkich szybów naftowych \» Eory- 
sławiu i Tustanowicach. Zawieszone profile szyoów wiei 
tnicz/ch, a mianowicie jednego z najgłębszych, bo się­
gających do 1232 m. dają pojęcie o uławiceniu warstw 
roponośnycb w okolicy Borysławia i T ustanowir.

Artystycznie wykonane ogromne fotografie zapo­
znają nas z widokami szybów, tudzież ich urządzeuiai.r 
i --oborami ratJnkowemi w czasie pożarów, z których 
są zdjęcia bardzo zajmujące i dokładne. W tej samej 
sali znajdują się jaszcze fotografie 1 rysunki maszyn fa­
bryki Zieleniewskiego w Kranówie odznaczającej się 
skrupulatnością wykonania powierzonych jej robót tu­
dzież bardzo misternie wykonany model kopalni N ie - 
r u d a poa Zawierciem w Królestwie. Okazy i fotografie 
są wśród kwiatów i zieieni ze smakiem i w stawnych 
grupach rozlokowane, co bardzo dobre czyni wrażenie.

K. Z.



Czesi są nam barqpej niebezpieczni, niżeli Niemcy. Na­
tomiast na jednym, bardzo ważnym punkcie interes po­
lityczny Niemców i Polaków jest wręcz identyczny: ani 
my, ani Niemcy nie możemy pod groźbą na. rżenia się 
na szkody niepowetowane pozwolić, aby ekspansya cze­
ska wylewała się poza granice Czech i Moraw.

Dlatego Polacy wczoraj zawiadomili —  acz nie- 
oficyainie —  Niemców, że ostatecznie nie mają nic 
przeciwko pozostawieniu personalu niemieckiego na ko­
lei Północnej teraz i w przyszłości. Boć na Morawach 
tylko Czesi wyciągnęliby zysk wyłączny z usunięcia 
urzędników narodowości niemieckiej. Polakom wystar­
czy, jeżeli urzędnicy na p a ń s t w o w e j  kolei Półno­
cnej pod osobistą odpowiedzialnością ministra przestaną 
uprawiać politykę germanizacyjną na Ślązku i w za­
chodnich powiatach Galicyi.

Niemcy w zamian nie poniosą szkód, jeżeli przy­
staną na rozszerzenie autonomii galicyjskiej. Przeciwnie, 
wyciągną zysk, boć, zaspokoiwszy dążenia autonomiczne 
Polaków, sprawią, że tym ostatnim rozszerzenie auto­
nomii innych krajów koronnych stanie się obojętnem.

Młodoczechom w głębi ducha uśmiechały się dwie 
kousbinacye: aJbo wprzągnięcie Polaków do rydwanu
poi tyki czeskiej albo odosobnienie tych ostatnich na 
c.łaj linii i skazanie na zupełną niemoc. Zapomnieli, że 
miieje trzecia ewentualność: wspólna lub przynajmniej

o.wnoiegła akcya Polaków z Niemcami.
I nie będzie to ewentualność najgorsza. Przeci­

wnie ! Ile razy w dziejach Austryi parlamentarnej Po­
lacy, pchnięci sentymentalizmem, bronili interesów cze­
skich, narażali swe własne na szwank poważny. Tak się 
Aaio za gabinetu Alfreda Potockiego, za Badeniego i 
za Thuna. Tak układa się sytuacya i dzisiaj.

Echa rezolucyi autonomicznej.
Od jednego z obywateli, uczestnika niedzielnego 

zebrania otrzymujemy następujący artykuł:
Z chwilą, gdy ogól poiski coraz silniej, coraz wy­

raźniej staje pod hasłem autonomii, pod sztandarem 
odrębności narodowej, gdy na wzór twórców Konstytu- 
cyi 3-go Maja żąda własnego rządu odpowiedzialnego 
przed Sejmem i jak najszerszej samodzielności prawno- 
gospodarczej, — z różnych stron wychyla się i podno- 
3 głowę warchoł swojskiego chowu, który na wzór da­
wnych warchołów z czasów Konstytucyi występuje w o- 
bronie zagrożonej jakoby wolności i przywilejów i w łą­
czności i za poparciem obcego, zaborczego rządu rzuca 
swoje groźne v e t o  zwolennikom autonomii i samodziel­
ności. Niech zginie państwo polskie, byleby wolność 
szlachecka ocalała, wołała dawna Targowica, — precz 
z autonomią kraju, byle tylko szerokie masy zyskały 
prawo głosowania — woła dzisiaj... „Kuryer Lwowski" 
i „Nowa Reforma".

Coby się stało, gdyby rozszerzono kompetencyę 
Sejmu krajowego —  biada „Kuryer Lwowski". Sejm 
trwałby n. p. niewątpliwie (w dotychczasowym swym 
składzie) przy rozdziale gmin od obszarów dworskich, 
SKutkiem czego gminy wiejskie muszą opłacać dodatki 
gminne i za siebie i za obszary dworskie. Więc jakżeż 
żądać samodzielności narodowej. Wszak dodatki gminne!... 
Precz zatem z Sejmem ! Niech żyje rząd austryacki. On 
nam da sprawiedliwość! On obroni gminy wiejskie od 
wyzysku szlachciców! On daje prawa i przywileje sze­
rokim masom. ' ~

„Kuryer Lwowski" idzie tak daleko w swojej słu­
żalczości i lizaniu rąk rządu, że dzieło reformy wybor­
czej porównywa... z Konstyiucyą 3-go Maja. I z obu­
rzeniem dławiącem mu gardło, pełen uniesienia patryo- 
tycznego wola patetycznym tonem: „Zbliża się chwila,
w której wstecznicy galicyjscy przy poparciu demokra­
tów i centrowców będą chcieli wykonać historyczną 
zbrodnię na Kraju i społeczeństwie naszem, niwecząc 
wielkie dzieło reformy, ziszczającej u nas wskazania 
K. nstytucyi 3-go Maja ( z n a l a z ł  s i ę  w r e s z c i e  
s p a d k o b i e r c a  K o n s t y t u c y i  3 M a j a :  Ce n -  
t r a l i s t a  w i e d e ń s k i  br .  G a u t s c h p .  aut.), wpro­
wadzającej równouprawnienie wszystkich stanów i obywa­
teli, torującej drogę do rzetelnego porozumienia narodo­
wości i wyznań w tej dzielnicy Polski".

Zaiste dumny może być p. Gautsch, iż w oczach 
„Kuryera lwowskiego" stoi na równi oook Staszica, 
Kołłątaja, Ignacego Potockiego i innych wielkich twór­
ców konstytucyi, a może jeszcze wyżej, bo tamci tylko 
mieszczaństwo powołali do udziału w rządach, a bar. 
Gautsch przeprowadził „równouprawnienie wszystkich 
stanów i obywateli".

Czyż nie jest to  straszny ten upadek duchowy, 
do jakiego doprowadziły długoletnie wpływy austryackiej 
myśli, ten zanik wszelkich instynktów narodowych, wszel­
kiej godności narodowej i ślepy ooaziw dla c. k. libe­
ralizmu wiedeńskiego i c. k. reformy, którą ci służalcy 
obcego rządu śmią zestawiać z narodową Konstytucyą 
3-go Maja, głoszącą idee autonomii i odrębności prawno- 
państwowej.

Ich austryacka dusza urażona jest każdym odglo-

I sern śmielszej inyśli, każdym objawem chęci wyłaniania 
się z pod wpływów wiedeńskich, kaidem silniejszem 
żądaniem praw narodowych, jak  „nowa straż pożarna" 
obiegają kraj i leją wodę na powstający płomień pa- 
tryotyzmu.

inaczej Węgrzy ! Oni zoryentowali się w sytuacyi;
oni nie bali się krzyków i wrzawy, za zdrajców kraju
uznali tych, którym milszy był Wiedeń, niż stolica 
kraju. Oni też zyskali naprzód autonomię a obecnie 
przeprowadzą sami, jako gospodarze w sw^m własnym 
domu, reformę wyborczą, która pod względem libera­
lizmu nie ustąpi z pewnością austryackiej a zapewni byt 
narodowy i samodzielność państwową Węgrom.

Ale u nas śmiałość maią tylko stronnicy rządu
i zwolennicy centralizmu wiedeńskiego. Żywioły autono­
miczne i narodowe siedziały cicho, oskarżane o brak 
liberalizmu i postępowości, choć właśnie te żywioły wy­
walczyły powiększenie mandatów dla Galicyi i zmianę 
dawnej krzywdzącej reformy Gautscha na nieco baraziej 
spraWedliwą.

Dziś czas ostatni do działania. Czas pokazać pię­
ści rząoowi centralnemu i wydrzeć mu to, co się je 
szcze da wydrzeć.

Jak płomień, powinna polecieć po kraju nowina, 
że jest chwila stosowna do uzyskania naszych prawą do 
wywalczenia autonomii. Dziesiątki lat czekaliśmy na ta­
ką chwilę, dziesiątki lat będziemy żałować, gdybyśmy 
ją dzisiaj zmarnowali.

Stolica kraju, patryotyczny Lwów dał początek, 
inne miasta powinny pójść za iego przykładem.

Niech żyje autonomia!

H isiorya i obecuy stan ekonomiczny 
pFzemysłu n a f t o w e j  w Oahcyi,

(Z odczytu dr. Stefana Bartoszewicza na I. plenarnem po­
siedzeniu zjazdu górników polskich w Krakowie).

Omówiwszy histofyę przem ysłu naftowego od 
początku powstania, D r. Bartoszewicz przeszedł do 
najnowszych dziejów przem ysłu i mówił w te słowa:

Najnowsze dzieje przem ysłu naftowego, to histo- 
rya Borysławia, k tóry  stał się obecnie głównem cen­
trum  całego naszego kopalnictw a naftowego, to  dzie­
je  obecne, które my wszyscy pracujący w przemyśle 
naftowym przeżywamy. W Borysławiu pierwsze roz 
poczęło w iercenie K arpackie Towarzystwo w. 1893; 
rezultaty  osiągnięte przez Towarzystwo K arpackie  
były bardzo zachęeające, i k iedy źródła naftowe 
w Schodnicy zaczęły się wyczerpywać cały ruch 
wiertniczy pomału przeniósł się do Borysławia; w r. 
1901 produkeya Borysławia ju ż  ogromnie zawa­
żyła na całej produkcyi naftowej galicyjskiej; z 3 \h  
miliona cetnarów w r. 1900 podskoczyła na 4 y ,  
miliona cet-n. w r. 1901, na 5,700.000 cetn. w roku 
1902, na 7,133.000 w r. 1903 i 8,271.167 w r  1904 
i na tym poziomie utrzym ała się mniej więcej w roku 
ubiegłym  1905. Proszę porównać te dwie cyfry 
produkcyi ropy galicyjskiej w r. 1900 3,203.340 i 
w cztery lata później w r. 1904 8 ,271 .167 ,. czyli 
wzrost o 1 G0°/o przeszło; tak ie  skoki w produkcyi 
górniczej są możliwe ty lko w górnictw ie naftowem, 
gdzie mamy do czynienia z minerałem płynnym, 
wyrzucanym siłą wewnętrznych gazów na powierzchnię 
ziemi; gdzie siła mechaniczna ujarzmiona wiekam i 
we wnętrzu ziemi naraz otrzym uje rozpęd i swobodę 
działania. Przeszło 40 la t kopalnictyya naftowego 
w kra ju  od początku jego powstania nie dały re­
zultatów  tak ich  co do produkcyi, jak ostatnie cztery 
lata. Zjawisko to tern więcej zasługuje na mvagę, że 
dla dotarcia do tych głębokich pokładów, kry jących  
wielkie bogactw a naturalne, do osiągnięcia tak  nad­
spodziewanych rezultatów nie przyszły z pomocą 
krajow i prawie żadne większe zagraniczne k ap ita ły ; 
je s t to  zjawisko inne w górnictw ie naftowem, niż n. p. 
w Rumunii, gdzie także w ostatnich paru  latach p ro ­
dukeya naftowa zrobiła ogromne postępy; dzisiaj R u­
m unia dorównała Gahcyi pod yvzględem produkcyi, 
lecz na to zwiększenie produkcyi wpłynęło ogromne, 
zaangażowanie banków zagranicznych, kapitałów  nie­
m ieckich, fraucuzkieh i am erykańskich, k tóre  wymaga 
oprocentowania. W ostatnich czterech latach przez 
ogromny wzrost produkcyi przemysł nasz naftowy 
stał sie przemysłem światow ym ; od roku 1902 z pro­
duktam i naftowymi naszymi trzeba było iść na rynki 
zagraniczne i zwalczać konkurenoye innych krajów na­
ftowych, bo ludna m onarchia austro-w ęgierska nie 
je s t  w stanie skonsumować produktów  naftow y!) wy­
rabianych z ropy galicyjskiej ; nafta z ropy galicyjskiej, 
smary i parafina z niej wyrobione znane są dzisiaj 
nielylko w całej Europie, lecz nawet w Azyi, w T ur- 
cyi azyalyckiej i Persyi, w A fryce, w A lgierze, a 
nawet w A m eryce południowej walczą nasze produkty  
naftowe z produktam i amerykańskimi. W artość wy­
wiezionych produktów  naftow ych za granicę w roku

ułreg łym  dosięgła oyfrv 25 milionów koron. 1 zuaje 
się, że ue nasze źródłu  naftowe, położone niemaft 
w centrum  E uropy o wielo . w ięcej się nadają do 
tego, by służyć do wytwarzania m ateryału  świetlnego 
dla eałej E uropy , niż oddalone źródła naftowe 
kaukazkie i am erykańskie. Jeśli dodam jeszcze, że 
w technice wiertniczej zdobyliśmy rekord  światowy 
przez wywiercenie głębokich kilom etrowych szybów 
borysławskich, z k tórych  najgłębszy dzisiaj w Tu- 
8tanowicach szyb K arpackiego Towarzystwa osiągnął 
głębokość 1.245 metrów i je s t w ten sposób najgłęb- 
szjrn otworem naftowym w świecie, to zdawałoby 
się, że Galicya ze swoim przemysłem raftow ym  jest 
błogosławionym krajem , a praca przemysłowca nafto­
wego w Galicyi jest nadzwyczaj wdzięczną, obfitą w re ­
zultaty  dodatuie, a cały ten kraj uważany je s t  n ie­
słusznie za ekonomicznie biedny, przeciwnie, mając ta ­
kie bogactw a w łonie swej ziemi, je s t przynajmniej 
na najlepszej drodze do wzbogacenia się i dorównania 
innym krajom  w dobrobycie materyaluym. I  rzeczy­
wiście, gdybym  rzuciwszy Panom  tę  i garbtkę cytr, 
świadczących o znacznym WTroście w stosunkowo k ró t­
kim czasie naszej p rodukcyi naftowej, skończył 
na tem dzisiejszy odczyt, to u  górników  tu zebra­
nych z wyjątkiem przemysłowców naftowych kopalnia­
nych, mógłby powstać zbytni optymizm co do sta ­
nu  ekonomicznego przemysłu naftowego, a władze sk a r­
bowe w naszym kraju  gotowe byłyby pomyśleć, że 
śruba podatkow a odnośnie do przemysłu naftowego 
je s t  jeszcze źle nasmarowana i za siubo pociśnięta. 
Inaczej, niż te  cytry produkcyi, przedstawia się b i­
lans naszego kopalnictw a naftowego w ostatnicn la­
tach, a on dopiero świadczyć może o prawdziwym 
ekonomicznym stanie przem ysłu i o raeyonalnej gospo­
darce.

W powyżej przytoczonych cytrach opuściłem 
cenę handlową naszej ropy, nie mówiłem nic o kosztach 
w ydobywania ropy, nie wspomniałem także o kosztach 
przeróbki ropy na produkty  handlu  i o cenie tych 
produktów  naftowych.. D opiero zestawienie tych 
w szystkich dat przedstawi nam bilans przemysłu ko ­
palnianego naftowego i bilans przemysłu rafineryjnego 
naftowego i przedstaw i nam oo kraj nasz zyskuje, 
posiauu;ąo obfite, bądź co bądź u sieoie źródła nafto ­
we. Postaram  Się zestawienie to  przedstaw ić tak , aby 
rachunek nie by ł nużący i drobiazgowy, mimo to 
ścisły w ostatecznych wynikach.

1 znów uwagę Panów  muszę zwróció na wyżej 
wspomniane dwie cyfry naszej produkcyi naftowej 
z r. 1900—3 l/i  miliona cetnarów i z r. 1 9 0 4 --  
8 lU milionów cetnarów. Cyfry te oznaczają, ja k  już  
wspomniałem nadzwyczaj rzadito obserwowany w in ­
nych gałęziach górnictwa wzrost produkcyi, ale w cy­
trach tych tkwi i pewien tragizm  położenia. W ytraw ny 
ekonom ista bezwarunkowo zapyta się zaraz, czy z tak  
gwałtownym wrzostem produkcyi surowca szła w pa­
rze kosum eya ropy, lub  pruduktów  naftowych i na 
pytanie to  trzeba odpowiedzieć przecząco i odpowiedź 
ta  stanie się zrozumiałą, jeśli dodam, że produkeya 
ropy u nas w r. 1900 i jeszoze w r. 1901 była wy­
starczającą na zaspokojenie konsum cyi nafty w A ustro- 
W ągrzeck, a ju ż  w r. 1902 ta produkeya była nie- 
proporcyonalnie za wielką. R opa nasza daje przecięi 
tnie około 5C pro. rafinowanej nafty, niektóre gatunk- 
do 60 pro., przy konsumcyi więc 2 l/t  miliona ce tn a ­
rów nafty w nustryacko-w ęgierskiej m onarchii, 4 mi­
liony cetnarów ropy wystarczają, tem baidziej, iż do­
tąd  jeszcze rafinerye węgierskie sprow adzają 200.000 
cetnarów ropy rum uńskiej za zmźonem cłem 68 cen­
tów  od cetnara. Co należało robić z nadw yżką pro- 
dukcyi w wysokości blizko 2 milionów cetnarów w r. 
1902 a 3 milionów cetnarów  w r. 1903 i 4 milionów 
c. m. w latach 1904 i 1905 ? T rzeba byłe na gwałt 
szukać nowego zbytu na p roduk ty  naftowe zagranicą, 
lub  zastosować ropę u siebie do innych celów.

Rozszerzenie zbytu na naftę zagranicą, gdzie 
potężny tru s t naftowy am erykański '„ S ta n d a rd  O 1 
Com pany" zmonopolizował niemal handel naftą, m o­
gło  się odbywać ty lko  stopniowo i z w ielkiem i tru d n o ­
ściami. Zastosowanie ropy do innych celów, np. do 
celów opałowych na kolejach mogło być także ogra­
niczone i napotykało na przeszkody, gdvź koleje nie 
by ły  na to  urządzone i nie chciały  na swój koszt 
wprowadzaó nowych urządzeń. Rezultatem  tego był 
olbrzymi spadek cen ropy w r. 1902 z powodu nad­
m iaru produKcyi. W  przeciągu krótkiego czasu ropa 
w cenie 6— 7 kor. spadła na l '/2 korony, a nawet 
1 kor. 20 hal. za cetnar. Pozostaw ał jeden  środek 
ratow ania sytuacyi, budow a olbrzym ich rezerwoarów 
żelaznych dla czasowego magazynowania ropy B udo­
wy tych rezerwoarów nie mogli się podjąć sami pro­
ducenci ropy, k tó rych  deru ta  ceny wprowadziła w b ar­
dzo kłopotliw e finansowe położenie, zaapelowano w te - ' 
dy do funduszów krajow ych, do Sejm u krajowego. 
O dpow iedni wniosek posła M ilewskiego Sejm uchwalił, 
jednakow oż warunkowo w takiej formie i z taka 
klauzulą, że W ydział krajow y nie wykonał uchwały

11301JNajinodniejsze materyałe na suknie i kostyumy, jpagaZjll lOWaiM tłiawatnych i pfUClBH W ielki wybór, 
flanelki, barchany, oraz w ielki wybór jedwabiu f | l | T n f t l i r p n  l i  IAII ET PY  Towar doborowy.

na bluzki poleca NOWO OTWORZONY H li 8 U NI LU U U ,111L UI Ceny nadzwyczaj niskie.
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— C e n y  konL. n r  en ne. —
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Sejm cwcj. B yła to k lęska dla przem ysłu  naftowego 
na szereg lat, była to  olbrzym ia s tra ta  dla kraju , 
k tó rą  dzisiaj dopiero w oałej rozciągłości stwierdzić! 
można, ja k  postaram  się to  zaraz udowodnić cyframi, 

(C, d. n.). Dr BARTOSZEWICZ.

Księża polscy w Ameryce.
Gazety katolickie pftllkie. wychodzące w Stanach 

Zjednoczonych, przynoszą ważne wiadomości, dotyczące 
przyspasabiania duchownych dla ludności polskiej w Ame­
ryce.

Wydział wykonawczy pclsko-katolickiej federacyi 
w Stanach Zjednoczonych ogłosił w tej sprawie korriu- 
niKat, z którego podajemy kitka ustępów charakterysty­
cznych.

„Jedną ze spraw —  czytamy w tym komunikacie, 
nad którą na ostalniem posiedzeniu (we wrześniu r. b.) 
wydział wykonawczy dużo radził, to proponowane przez 
j. E. ks. arcybiskupa Simona seminaryum w Krakowie 
dia poiskich seminarzystów (kleryków) z Ameryki. O tym 
projekcie obszerną zdał relacyę ks. Truszyński, przy- 
czem nie szczędził słów uznania i pochwały dia ks. 
arcyb. Simona, tudzież nagany prasy amerykańskiej, 
która z lekceważeniem projekt ów przyjęła".

„Ks. Truszyński dowodził —  są dalsze słowa ko- 
muniKatu, — że ks. arcyb. Simon wystąpił ze swym 
projektem, powodowany jedynie względem na dobro 
Poloiiii amerykańskiej, której stałość w wierze rzymsko- 
katoi.ckiej zaieży bardzo od zachowania języka, jak nie­
mniej zwyczajów i obyczajów ojczystych. Do zachowa­
nia tych zwyczajów, obyczajów i języka polskiego, mo­
gą się skutecznie przyczynić jedynie ci księża, którzy 
sami szczerze po polsku wychowani zostali, którzy zna­
ją należycie mowę i ducha polskiego".

„Takie wychowanie kleru polskiego, niezmiernie 
trudne, a w niektórych wypadkach wprost niemożebne 
w Ameryce, łatwo da się uskutecznić w tak szczerze 
polskiem i katolickiem mieście, jak nasz prastary Kra­
ków. Dwie szczególniej okoliczności ułatwiają tam to 
trudne zadanie. W Krakowie mieści się wszechnica Ja­
giellońska, posiadająca naaer liczne i Doważne groro  
profesorów, Polaków z krwi i kości. Chętnieby ona 
naszych amerykańskich abifuryentów na kursy filozofii 
i teologii przyjęła. Nadto- jest tam duży, prastary gnacn, 
dawne seminaryum krakowskie ODecnie prawie puste. 
Zarządzają nim ks. ks. Łazarzyści, znani we wszystkich 
praw.e krajach jako pierwszorzędni wycnowawcy kleru 
świeckiego. Więc nasi amerykańscy seminarzyści świetne 
schronisko i opiekę duchowną u nich miećby rnogli. 
U nichby mieszkali, a na kursy filozofii i teologii 
Uczęszczaliby na uniwersytet Jagielloński. Ich utrzymanie 
i nauka w Krakowie, Kosztowałyby wiele mniej, niż 
w pierwszem lepszem seminaryum amerykańskiem, bo 
nie więcej zdaje się, jak 400 kor. t. j. około 100 doi. 
rocznie"

„Zwraca się uwagę na to, że z kursów filozofii 
i teo 'oE i w uniwersytecie Jagiellońskim korzystać mają 
prawo jedynie ci, którzy posiadają gimnazyalne świa­
dectwo dojrzałości, a więc tylko ci z pomiędzy naszych 
aspirantów do stanu duchownego, którzy ukończyli nau­
ki, objęte programem tutejszych Kolegiów, zwanych

„High Sdiools", albo „Ciassical Colleges", Dia takich 
też jedynie seminaryum polskie w Krakowie ks arcyb. 
Simon proponuje założyć".

„Projekt ten na dwie napotyka trudność., miano­
wicie : skąd wziąć potrzebne fundusze, a potem, gdzie 
znaleźć młodzieńców, którzyby zechcieli korzystać z se- 
minarynm polskiego w Krakowie. Trudność pierwszą 
dafoby się usunąć łatwo. Ogói poiski w Ameryce, zna­
ny ze swej ofiarności, jak również i Polacy zamożniejsi 
w kraju pomocy swej finansowej nie odmówiliby. Wie­
le trudniejsza sprawa z wyszukaniem seminarzystów, 
tembardziej, że studentów, którzy już nauki średnie 
w kolegiach klasycznych Ukończyli, tutejsi biskupi chę­
tnie adoptują i na koszt ayecezyalny do seminaryów 
amerykańskich wysytają. Jest rada i na to. Przedewsz/st- 
kiem wiedzieć trzeba, ze są biskupi, którzy zbyt trudne 
klerykom polskim stawiają warunki. Niejeden z mło­
dzieńców nieświadomych, jak należy szukać protckcyi 
u biskupów dyecezyi obcych, zniechęca się do stanu 
kapłańskiego i rozstaje się z myślą uczenia się na księ­
dza. Takich to młodzieńców należałoby przedewszyst- 
kiem brać i posyłać do proponowanego przez ks. ar­
cybiskupa Simona seminaryum. S koto  tam studya teo­
logiczne ukończą, biskupów z łatwością wielką znaidą. 
Dalej możnaoy roo]ć starania u biskupów, tych zwła­
szcza, którzy są pozbawieni możności dania wychowa­
nia odpowiedniego polskiego alumnom poiskim, aby ich 
na koszt dyecezyi wysyłali do Krakowa. NieKtórzy bi­
skupi i arcybiskupi przyrzekli już ks. arcyb. Simonowi, 
że to uczynią, skoro seminaryum zostanie otw arte".

Wysłuchawszy powyższych racyj i wywodów ks. 
Tolszyńskiego, —  są słowa końcowe komunikatu —  
Wydział wykonawczy uchwalił podać je do wiadomości 
publicznej z dołączeniem proŚDy do prasy polskiej o ła­
skawe i gruntowne omówienie projektu ks. arcyb. Si­
mona; nadto uchwalił wysłać list do JE. ks. Simona 
z prośbą o zakomunikowanie bliższych szczegółów, ty­
czących się zamienienia w czyn tego ważnego pro­
jektu".

Czyniąc zadość wezwaniu, skierowanemu do prasy 
polskiej w Ameryce, zabiera głos Katolicki „Dziennik 
Cliicagoski" i oświadcza się przeciw projektowi ks. arc. 
Simona, jakkolwiek uważa go „sam w sobie za idealnie 
piękny".

W goizkich uwagach „Dziennika Chicagoskiego" 
znajdujemy ustęp, który wyjaśnia stanowisko zasadnicze 
pisma wobec tej sprawy.

„Stoimy na gruncie realnycn stosunKów naszego 
życia turelszego — powiada „Dziennik". „Nie podobają 
się one nam osobiście, lecz musimy się z nimi liczyć... 
Wstrzymujemy proces wynaradawiania się, ile sta-czą 
nam siły, lecz nie sądzimy, ażeby zachodziła potrzeba 
wysyłama kleryków naszych do Folski, jeżeli potem ich 
przyszłego działania ma być społeczeństwo polsko-ame­
rykańskie. Gdyby Federacya powzięła myśl utworzenia 
wzorowego polskiego seminaryum duchownego na tu­
tejszej amerykańskiej ziemi, bylibyśmy gotowi projektowi 
takiemu przyklasnąć, gdyż tylko takie seminaryum 
odpowiadałoby naszym tutejszym rzeczywistym po­
trzebom".

Inne głosy prasy polskiej w Ameryce jeszcze nas 
nie doszły. Zanim je otrzymamy, możemy już dziś

zaznaczyć, że ten pessymizm krańcowy, z jakim „Dzien­
nik Chicagoski" przyjmuje projekt ks. arcyb. Simona 
wydaje nam się dość dziwnym, gdy się zważy, że ks. 
Simon czerpał informacye swoje, z Których projekt 
wyrósł, od najpoważniejszych duchownych polskich 
w Ameryce i że badania prowadził na miejscu z wieiką 
dokładnością i to zarówno w Celu poznania stosunków 
społeczeństwa polsko - amerykańskiego w ogóle, jak 
i w celu specyalnym: złożenia o tego stosunkach odpo­
wiedniego meinoryału Stolicy św.

Wiadomości polityczne.
DiM ISYA HR. GOŁUCHOWSKIEGO?

Nasz korespondent wiedeński (A) pisze:
Z niezwykłą ostentacyą zapowiedziała dzisiaj „Neue 

Fr. Presse" dymisyę nieuchronną hr. Gołuchowskiego. 
Przynosi poświęconą temu obszerną depeszę z Budape­
sztu i napisany na tle owej depeszy artykuł wstępny

Depesza powtarza kolportowaną od pewnego cza­
su wiadomość, że stronnictwo niezawisłości w parla­
mencie węgierskim domaga się nieubłaganie dymisyi hr. 
Gołuchowskiego? Postanowiło ono uchwalić w delegacyi 
węgierskiej votum nieutności dla hr. Gołuchowskiego. 
Minister chce uniknąć taniego skandalu politycznego. 
Ustąpi zatem jeszcze przed zwołaniem sesyi delegacyj- 
nej, ponieważ dr. Wekerie wzbrania się intei weniować 
na jego Korzyść.

Może to i praw da! Pytanie, dlaczego większość 
węgierska z taką zaciętością dąży do obalenia hr. Go- 
łuchowskiego. Czy to istotnie odwet za wrogą postawę 
ministra wobec programu stronnictwa niezawisłości ? Czy 
może gra tutaj rolę nadzieja, że stanowisko na Baallnaus- 
platzu zajmie znowu W ęgier? Czy też nie działają tutaj za 
kulisami wpływy pruskie, które drogą na Budapeszt 
chciałyby usunąć ministra, podejrzanego w Berlinie z ra- 
cyi narodowości polskiej ? I ta okoliczność nie jest wy­
kluczoną, boć od czasu legionu Klapki między Berli­
nem i Koszutowcami nigoy wszystkich nici nie poprze­
cinano.

„GOLU, GOLU, CHODŹ NO TU !"
Pamiętniki ks. Hohenlonego, króre wyszły w oso­

bnej książce onegdaj i równocześnie w Stutgardzie 
i Lipsku, sprawiają w świecie dyplomatycznym coraz 
kiopotliws/.ą sensacyę Surowa nagana za ich ogłoszenie 
częściowe w „Ober Land und Meer" spotkała podobno 
ze strony cesarza Wilhelma giowę książęcej rodziny, 
ks. Filipa, choć winowajcą jest młodszy syn zmarłego 
kanclerza, Aleksander. Mało kto atoli widzi w tej naga­
nie co innego, prócz „dyplomatycznej" manifestacyi. JaK 
już wskazaliśmy wczoraj na tern miejscu, publikacya 
stoi w związku z podróżą ministra spraw zagranicznych, 
Tschirschky’ego, do Wiednia i Rzymu. Z tego powodu 
pisze paryski „Tem ps“ , że ani wątpić, iż celem pudró- 
ży jest zbadanie „specyalnej sytuacyi Włoch wzg.ędem 
Austryi, a ogólnej ich pozycyi w problemie trójprzy- 
mierza".

„Gdyby Włochy nie sąsiadowały z Austryą —  pi­
sze ,,Tem ps'1 — to najprawdopodobniej wycofałyby się
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(Ciąg dalszy).
Obraz drżał chwilę, potem zmKnął, a na jego 

miejscu ukazało się wnętrze surowej i wspaniałej świą­
tyni gotyckiej. Profesor z laseczką w ręku podszedł 
do ekranu, zaczął wskazywać, objaśniać.

Młodzież pici obojej, zgromadzona pospołu w tej 
ciemnej sali, zachowywała się wzorowo; żadnych podej­
rzanych szeptów, żadnych szelestów, któryś tylko z naj­
młodszych kolegów skorzystał z pogaszenia świateł, aby 
własny dioń ze smakiem ucałować. Nagle Marytka 
usłyszała szept tuż obok sieb ie:

—  Eaziu, nie gniewaj się już,., doprawdy, tak 
mi przykro...

Trudno było się nie uśmiechnąć.
Po wykładzie rodzeństwo wyszło z sali już w 

Najlepszej zgodzie.
—  Więc proszę o „kaiet" do tych notatek — 

.rzekł z warszawska Wojnacki —  i niech pani nie idzie 
[pieszo sama o tej porze. Jeszcze kto panią zaczepi, 
i —  Dziękuję panu —  odparła chłodno —  jestem
jo to  zupełn,e spokojna.

U Nigdy jeszcze o zmroku nie chodziła sama do

icy i byłaby napewno wzięła dorożitę, ale na przekór
Wojnackiemu poszła właśnie pieszo. Bała się jednak 
[trochę, i kiedy z pod jasno oświetlonych arkaa „Colle­
gium Novum" pogrążyła się w wąskie i ciemne uliczki, 
nie mogła wytrzymać, ażeby się co chwila nerwowo nie 
rozgiadac. Ale nikt szczęściem nie czyhał na jej cnotę;
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spokojnie doszła na miejsce i wstępować zaczęła na 
wykwintne, śnieżno puszystymi dywanami, wysłane, 
„auerami" jasno oświetlone senody Koszczyców.

Otworzył jej służący w biatym krawacie 1 wpro­
wadził do dużego salonu, banalnie dość umeblowanego, 
gdzie między mnóstwem fotografii Marytka poznała sa­
mą siebie, w sukience po kolona, z ogromnym koszem 
kwiatów w rękach i ogromnymi włosami rozpuszczony­
mi na ramiona.

—  Nareszcie! Myślałam, że już nigdy się nie 
spotkamy! —  1 poczciwa ciocia EIżusia utuliła Marvtke 
w objęciu tak serdeczrem, że można w niem było za­
pomnieć, iż są na świecie jakiekolwiek niechęci lub urazy.

Za matką weszła Żusia, osóbka mała i rezulutna, 
o żywych błękitnych oczach, zadartym nosku, ieciuchno 
obrzmiałym i w zabawnie dobitnej wymowie, zdradzającej 
wytrwałe usiłowanie celem przyswojenia sobie litery r.

—  Doskonale pamiętam, jak byłam w Rrnmsali- 
szkach — odezwała się oglądając Marytkę ciekawie od 
stóp do głowy, jeździliśmy po jeziorze i ty i Luś na 
złość sobie nawzajem huśtaliście łódką.

—  Dziwnie miłe dziateczki —  zauważył Kosz- 
czyc, który z progu usłyszał ostatnie słowa. — Witani 
kuzyneczkę! Szkoda, że nie kazałem schodów przystroić 
zielenią na powitanie tak rzadkiego gościa.

—  Nie aokuczaj Marytce, Stasiu Bardzo jest 
poczciwa, że przyszła do nas, choć ma tak mało czasu.

—  Taka wciąż zapracowana? — pytał dalej tym 
samym tonen żartobliwym, z jakim się cznsem mówi 
do sprytnego dziecka i patrzał na nią z uśmiechem, 
niby tiochę drwiąco, ale i z tym odcieniem upodobania, 
który Anglicy „fond“ nazywają.

—  Rozmaicie bywa — odpowiedziała swobodnie Ma­
rytka. — Dziś naprzykład całe południe byłam na śliz­
gawce.

—  A, więc to  ciebie widzieli nasi chłopcy? Tak 
nam się zdawało z opisu.

—  Byli chłopcy? To szkoda że się do mnie nie 
zbliżyli.

— A kto był ten młodzieniec, co się podobno 
z tobą ślizgał? — badała Zusia niedyskretnie.

— Mój kolega, Wojnacki.
Było to  powiedziane tonem tak prostym i natu­

ralnym, że przecinało wszelkie zarzuty, jeżeli kto miał 
jakie.

Weszli dwaj chłopcy w mundurkach siódmej i ós­
mej klasy. Starszy, bladawy i nieładny, ukłonił się tyl­
ko w milczeniu i usiadłszy opodal, obserwował nową 
kuzynkę, młodszy zaś. prześliczny, złotowłosy o rysach 
che-uoa, z punktu zaczął ją „emablować," z wprawą 
skończonego światowca.

—  Szkoda, że nie usłuchałem pierwszego natchnie­
nia i nie zbliżyłem się do kuzyneczki na ślizgawce. 
Świetnie kuzyneczka holendruje— mówiłj patrząc na nią, 
jak dorosły „mangeur de coeurs"

— Możemy to jeszcze sobie kiedy wynagrodzić.
Chłopak miał ten takt, że o towarzyszu MarytKi

nie wspomniał wcale.
—  Proszę mi nie bałamucić syna — mówił półgło­

sem Koszczyc, prowadząc ją do stołu — widzę „qu U 
vous fait la cour en toute rćgle"...

W jadalnym pokoju oczekiwała, na nich cała dz.e- 
ciarnia, którą kolejno prezentowano kuzynce. Kiedy to 
wszystko zasiadło do stołu, wieniec coraz to  niższych 
główek utworzył całą game odcieni od blade meionego 
złota, połyskującego w świetle lampy, aż do bujrych 
kasztanowych kędzio-dw pi jknego Stefana.

(C  d.
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z trójprzymierza. Ale przykuwa je do niego geografia, 
a także obawa wojny, do której* nie mogły się przygo­
tować w ciągu 20 lat wrogiego stanowiska względem 
rrancyi. Ale właśnie ta sama przyczyna, która je wiąże 
>: Austryą, wiąże je także z Niemcami, bo Włochy mo­
gą wpływać na Wiedeń tylko przez Berlin. Dlatego zda- 
5 się być pewnem, że tak długo jak militarna sytuacya 

Włoch i polityczna sytuacya Europy pozostają takiemi, 
iakiemi są dziś, trójprzymierze pozostanie również nie­
zmienione tak co do litery swej, jak i ducha. Tylko 
względy ostrożności, na których się opiera, mniej są 
v/idoczne dla ludów, niż dla ich rządów i ten jest po­
wód ciągłych przykrości, jakie się powtarzają. Wypadki 
te powtarzać się będą coraz częściej w miarę, jak oba 
mocarstwa niemieckie będą dawały Wiochom odczuwać 
coraz więcej ciężar ich przyjaźni. Ażeby ciężar ten, 
groźnie powiększony w ciągu zeszłego roku, cokolwiek 

łagoazić, p. Tschirschky, znany z taktu i umiarkowania 
dyplomata, jedzie na południe.

Ten sam artykuł „Tenipsa" zawiera parę doskona­
łych i znaczących anegaot. Sprawła marokańska wysu­
nęła na porządek dzienny kwestyę wzajemnych w trój- 
przymierzu zobowiązań. Hr. Monts, niemiecki ambasa­
dor w Rzymie, wywierał wielki nacisk na ministrów 
podczas konferencyi w Aigesiras, co naturalnie sprawia­
ło najgorsze wrażenie. Razu jednego ambasador zauwa- 
*>1 z nasrozoną miną: „Strzeżcie się panowie, bo jeżeli 

łaie pójdziecie z nami, to austryacki korpus armii otwo­
rzy medyolańską wystawę!“ Kiedy nastąpił wybuch We­
zuwiusza, berlińska prasa pisała grubiańsko, że „temci 
gorzej dla niewiernego sojusznika“.

Autor artykułu przypomina dalej, że 'z  powodu 
sprawy marokańskiej były między Austryą a Niemcami 
stosunki przykre, tir. Gołuchowski w rozmowach z hr. 
Wedelem, niemieckim ambasadorem w Wiedniu, ganił 
nieprzejednaną postawę Niemiec, a cesarz Franciszek 
Józef zawołał jednego dnia wobec kilku ambasadorów: 
„Polityki berlińskiej już wcale nie rozumiem*. Po kon­
ferencyi hr. Gołuchowski czuł się bardzo niemile dotknię­
tym, że cesarz Wilhelm nazwał go „świetnym sekundan­
tem" austryackiego delegata w Aigesiras (ulegającego 
tam wpływom niemieckim), a jeszcze bardziej po nastę­
pującym epizodzie. Będąc w Wiedniu, Wilheim II sie­
dział jednego razu po obiedzie w salonie z hr. Wede- 
!em Cesarza Franciszka Józefa nie było w tym salonie, 
lir. Gołuchowski był i stał o kilka kroków od niemie­
ckiego monarchy. Wtedy to  cesarz Wilhelm zawołał 
„dotrodusznie" z przyjaznym uśmiechem:

— Golu, Golu, chodź-no tu i siadai przy twoim 
cesarzu!

„Ter.ips“ cytuje te słowa po niemiecku i dodaje, 
że chociaż wypadek sprawił bardzo przykre wrażenie, 
alians austryacKo-niemiecKi pozostanie w całej mocy, 
póki żyje cesarz Franciszek Józef

SPRAWA KOŚCIELNA WE FRANCYI
Zaraz po odbytej w Rambouillet naradzie ministrów 

p. Clemenceau oświadczył paryskim dziennikarzom: 
„Przedyskutowaliśmy na nowo wszystkie szczegóły zasto­
sowania ustawy separacyjnej i zgodziliśmy się jedno­
myślnie na bezwzględne jej przeprowadzenie". To oświad­
czenie należy uważać jako wynik uenwały, powziętej 
tymi dniami przez 'komitet wykonawczy połączonych 
uartyj radykalnej i socyalistyczno-radykalnej, stanowią­
cych przeważną siłę rządowej większości w parlamencie. 
Poprzednio już komitet głosił przy każdej sposobności, 
;iż każdy rząd, któryby na skutek encykliki papieskiej 
myślał o jaKiejkolwiek zmianie w ustawie, byłby natych- 
jmiast usunięty. Ostatnia zaś uchwała oświadcza, że 
[wszelka próba dalszych układów z papieżem, pośrednich 
czy bezpośrednich, bedzie uważana za zdradę. Komitet 
żąda więc, ażeby ustawa została przeprowadzona w ca­
łości, to znaczy, że po dniu 11 grudnia mają być cof­
nięte i unieważnione wszystkie prawa i przywileje, za­
strzeżone w ustawie jedynie tylko dla gmin, w których 
powstaną wyznaniowe stowarzyszenia.

Innemi słowy, rząd francuski uległ nacisKowi 
najskrajniejszych żywiołów, wrogich Kościołowi i zapo­
wiada, że, skoro papież nie pozwala na tworzenie sto­
warzyszeń, udaremnia prowizye państwowej ustawy, 
przeto państwo z dmem 11 grudnia zajmie wszystkie
kościoły i kościelne nieruchomości, położy areszt na
wszystkich funduszach kościelnych i biskupom i księżom, 
posłusznym papieskiej instrukcyi nie wypłaci żadnych pen- 
syi ani przewidzianych ustawą indemmzacyi. Duchowień­
stwo utraci nadto przywilej wyłączności od służby woj­
skowej. Ostrzejsze środki koercyjne mają być użyte 
w miarę Dotrzeby.

„Siecle“, pismo umiantowane, uważa te aecyzye
rządowe za wysoce niesprawiedliwe, p o tę p i system re-
presyi, który karze podwładnych za winę zwierzchników. 
Nie proboszczowie —  pisze — ani nawet nie biskuyi 
odrzucają ustaw ę; odrzuca ją papież... słuchający nie­
mieckich i hiszpańskich kardynałów. Przecież duchowień­
stwo składa się w bardzo znacznei części z lojalnych
republikanów: niebezpieczną i niemądrą jest rzeczą za­
palać w kraju żagiew wojny domowej — a decyzya 
rządowa tern właśnie grozi.

Organizator schyzmy, Henryk des Houx, oznajmia 
w „M atin“, że „liga francuskich katolików" utworzyła 
już dalsze trzy wyznaniowe stowarzyszenia, a wiele in­
nych jest z zawiązku. Ruch ten — pisze — nabiera 
żywotności skutkiem akcyi Watykanu, jak np. jego ode­
zwy do zagranicznych biskupów, hiszpańskich, angiel­
skich, niemieckich i włoskich, mających składać fundu­
sze dla francuskiego duchowieństwa, zwalczającego pań­
stwową ustawę.

„Tym sposobem cudzoziemcy, a zwłaszcza Niem­
cy, pod kierownictwem niemieckich jezuitów, opodatko­
wują się, ażeby przekupić sumienie naszych kapłanów, 
przekupić naszych bisKupów, podsycać płomień religijnej 
i domowej wojny w naszej ojczyźnie — jak gdybyśmy 
nie mieli juz dość do czynienia z naszemi własnemi nie­
zgodam i! Czyż nasze duchowieństwo zgodzi się na 
przyjmowanie zagranicznego żołau —  raczę' niż przyjąć 
nasze własne daniny i spełniać swe święte czynności 
według krajowej ustawy?"

Na uwagę zasługuje powszechna apatya w tej 
chwili, już nietyiko wśród szczerych katolików* we Fran- 
cyi, ale wśród samych biskupów. Zdrowe ciało katoli­
ckie wyczerpało, zdaje się, wszystkie sposoby zabiegli- 
wości przeciw temu, co je czeka, a otrzymawszy pozy­
tywne instrnkeye z Rzymu, opuściło ręce Cóż innego 
może uczynić ?

ZBROJENIE SIĘ WŁOCH.
W ostatnich czasach prasa włoska bardzo żywo 

i energicznie zajmuje się sprawą reformy uzbrojenia 
armii włoskiej i powiększenia marynarki wojennej Ar­
gumenty, którymi Się w tym względzie dzienniki wło­
skie posługują, są czerpane ze sfery tak pesymistycz­
nych przewidywań, że nasuwa się pytanie, czy chodzi 
tu poprostu tylko o fortel obliczony na urobienie 
parlamentu dla postulatów ministerstwa wojny, czy 
też istnieją jeszcze głębsze powody tego pesymizmu i 
alarmu.

„Problem ten (mianowicie problem uzbrojenia) —- 
pisze „Corriere“ — jest tak poważny, tak wieliti i tak 
piekący, że nie można już zapatrywać się nań ze zwy­
kłych partyjnych stanowisk. Potrzeba go koniecznie roz­
patrywać w związku ze wszystkiemi towarzyszącemi 
mu okolicznościami i z sytuacyą polityczną".

„Stam pa" zaś pisze w artykule wstępnym, po­
święconym tej sprawie: „Tym razem położenie jest
0 wiele mniej różowem i mniej bezpiecznem, niż dotąd". 
Dzienniki włoskie wskazują na dochodzące ao Włoch 
odgłosy rzekomej wojowniczości Austryi i uparcie cytują 
rozkaz dzienny austryackiego admiraia Montecucullego, 
który otwarcie oświadczył, że celem wojennej floty au- 
stryackiej jest zniszczenie floty wioskiej. I zaledwie 
przebrzmiało echo tego rozkazu wydanego rzekomo 
w porozumieniu z arcyksięciem Franciszkiem Ferdynan­
dem, rozeszła się wiadomość, że Austryą przystępuje 
do badowy całej nowej eskadry w Adrii.

Szczególniejsze jednak wrażenie we Włoszech, a 
nawet w tamtejszych sferach dworskich wywarła, jak 
donosi rzymski korespondent „Beiliner Tagblattu", re- 
lacya angielskich dzienników o panującym rzekomo 
bardzo wojowniczym duchu w austryackun korpusie 
oficerskim, który Drze do wojny z Włochami w przeko­
naniu, że będzie ona dla Austryi zwycięską. We Wło­
szech panuje przekonanie, że do wojny z A jstryą przyj­
dzie, skoro tylko sytuacya na BałKanach zaostrzy się 
wskutek niesforności którego z tamtejszych państewek. 
Licząc się z tą możliwością, prasa włoska znajduje, że 
Włochy nie są dostatecznie przygotowane na wypadek 
starcia z Austryą.

„Stam pa" napisała w tych dniach: „Austryą nie 
czuje już potrzeby udawania ścisłej przyiaźni dla nas, 
która jednak powinna być podstawą i celem aliansu,
1 nie ukrywa wcale swoich zamiarów wojennych... 
Czyżby związek trójprzymierza już rozluźni! się zupełnie ? 
Czy Włochy i Austryą, zamiast być przyjaciółmi i so ­
jusznikami, znajdują się w przededniu konfliktu zer­
wanego ?

„Corriere della Sera" p isze: Nigdy nie sprowo­
kujemy Austryi, ale nie znaczy to bynajmniej, że wpły­
wy wojsKowe w Austryi nie mogą zyskać tam takiej 
siły, że stosunek jej dc nas ulegnie zmianie i my bę­
dziemy musieli się b-onić. Wszystko to naturalnie anty­
cypuje stan rzeczy zasadniczo różny od tego, który 
dziś istnieje między Austryą a Włochami. Ńie można 
zaprzeczyć, że stanowi to najciemniejszy punkt w euro­
pejskiej polityce. Skoro więc niebezpieczeństwo istnieje 
niewątpliwie i mimo wszystkie zabiegi i dobrą wolę 
dyplomacyi mocarstw istnieć nie przestaje, to okazuje 
się koniecznem, abyśmy byli należycie uzbrojeni zaró­
wno pod względem politycznym, jak wojskowym. Roz­
patrzmy dzisiaj ten problem tylko z punktu widzenia 
wojskowego. Nie jest zaś dla nikogo tajemnicą, że gdy 
Austryą uważa się za zupełnie przygotowaną, a jej 
ciało oficerskie żywi nawet absolutną pewność zwycię­
stwa. u nas sytuacya i nastrój są zasadniczo oamienne 
Cóż tu ukrywać? Niema przecie ani jednego specyali 
sty w sprawach wojskowych, któryby sądził, że Włochy, 
ograniczywszy się nawet do samej defenzywy. mogłyby

się długo bronić przed atakiem Austryi. Taki jest rze­
czywisty stan rzeczy i taki jest nastrój naszej armii. 
Nie można tego pokrywać milczeniem, ponieważ nasza 
kwestya wojskowa jest niezmiernie poważną i pieKącą 
i musi być przedyskutowana w parlamencie odważnie 
i otwarcie".

W zaborze rosyjskim.
W a r s z a w a ,  9 października.

Narodowy Związek robotniczy.
Przed kilku dniami odbył się w Warszawie zjazd 

delegatów organizacyi narodowej, wymienionej w tytule, 
która w burzliwych dziejach ubiegłego roku ma swą pię­
kną kartę i która —  obecnie nie ulega to już najmniej­
szej wątpliwości —  w blizkiej przyszłości stanie się wa­
żnym czynnikiem politycznym w naszej dzielnicy. Zjazd 
Narodowego związku Robotniczego był —  jeżeli się nie 
mylę — czwartym zjazdem plenarnym od początku 
istnienia organizacyi, drugim w tym roku. Celem zjazdu 
było ustalenie i przyjęcie programu, któryby dał wyraz 
przekonaniom i dążeniom w zakresie spraw politycznych 
i ekonomicznych, organizowanych kadr robotniKów-naro- 
dowców, a także ustalenie zasad organizacyi stosownie 
do wskazówek, wysuniętych pizez całoroczną praktykę 
życia organizacyjnego.

Na zjeździe były reprezentowane wszystkie niemal 
ogniska przemysłowe kraju, a więc Warszawa, Żyrardów, 
Kutno, Włocławek, Kalisz, Zduńska Wola, Łódź, żgierz, 
Pabianice, Częstochowa, Zawiercie, Dąbrowa Gór., Ząb­
kowice, Sosnowiec, Piotrków, Tomaszów, Radom. Kiel­
ce, Lublin i t. d., aż do Pułtuska i Ciechanowca włą­
cznie. Delegatów było 59, oprócz tego 1 reprezentant 
zarządu głównego N. Z. R., 3 reprezentantów Organi­
zacyi Narodowej (luaowei), 1 Nar. Koła koiejarzy i kilku 
prasy demokratyczno-narodowej.

Obrady trwały przez cały dzień, od 10 rano do 
11 w nocy, z przerwą dwugodzinną na obiad, Którą 
spożytkowano na przemówienia, stanowiące uczuciowy 
komentarz do czysto rzeczowych obrad na oficyalnych 
posiedzeniach zjazdu.

Nadawała ton obradom, a nawet na całym zje­
ździe dominowała młodzież rzemieślnicza, objaw prze­
widywany już od poprzedniego czerwcowego zjazau, na 
którym postanowiono dwie przedtem odrębne organiza- 
cye: Nar. Zw. Robotniczego i Narodowej iWłoazieźy 
Rzemieślniczej zjednoczyć z zastosowaniem dla obu po­
łączonych organizacyj nazwy Narodowego Związku Ro­
botniczego.

Interesującym był dla dziennikarzy przedewszyst- 
kiem dział sprawozdań, dający wcale dokładny obraz 
ruchu narodowego wśród naszej warstwy robotniczej — 
obraz, mogący usposobić bardzo opiymistycznie najza- 
twardzialszych sceptyków. Narodowy Związek robotni­
czy ma już trwały grunt w masach i rozwija się bardzo 
pomyślnie. Deiegaci Zjazdu IV, czerwcowego, reprezen­
towali 16 tysięcy robotników zorganizowanych w kadry 
N. Zv*. R., obecnie do organizacyi należy już 23.00C 
członków. Delegaci są jaknajlepszej myśli: w Kaliszu,
Tomaszowie, Zawierciu i Żyrardowie związkowcy są 
czynnikiem rozstrzygającym, w Sosnowcu — w fabry­
kach mają przewagę nad socyalistami, w Dąbrowie gór­
niczej, Pabianicach, a nawet w Łodzi —  jeżeli chodzi 
o porównanie z socyalisiami, Związek nie ustępuje im 
co do zakresu swych wpływów, natomiast ma tę nad 
nimi wielKą przewagę, że prowadzi z powodzeniem całą 
pracę oświatowo-kulturalną i obecnie także zakłada po­
szczególnie związki zawodowe.

Rosną również wpływy N. Z. R. w Warszawie, 
zwłaszcza od chwili szczęśliwego załatwienia paru straj­
ków, między innymi strajku garbarzy, który został przy­
pieczętowany krwią śp. Baranowskiego.

jedynie w Radomskiem Związek dop!ero stawia 
pierwsze kroki i musi staczać ciężkie waiki z socyali­
stami.

„ — Jak się czujecie wobec socyalistow ?“ —  py­
ta przewodniczący np. delegata ze Skarżyska.

„ —  Jak ci w Zbarażu" — brzmi odpowiedź.
Tok obrad nasuwał wogóle wiele myśli, na razie 

to  tylko należy stwierdzić, że uwidoczniło się tam, że 
ruch demokratyczno-narodowy wśród robotników u nas 
w Królestwie, to nie efemeryda, to nie sztuczna, szklar 
niana hodowla, ale zdrowy, głęboki prąd, który rozwija 
się, rośnie i zaważy napewno nietyiko w stosunkacn po­
litycznych kraju, ale i w stosunKach wewnętrznych de 
mokracyi narodowej.

STwRY.
O uniwersytet warszawski.

Prośba profesorów o przeriesieme warszawskiego 
uniwersytetu do Rosyi wywołała odezwę młodzieży na­
rodowo demokratycznej, którą przytaczamy, oddaje bo­
wiem doskonale nastrój wśród tej młodzieży panujący:

„Rada profesorów rosyjskiego uniwersytetu war­
szawskiego powzięła ostateczną uchwałę w sprawie jegu 
losów. Zasłaniając się ogólno-państwowem znaczeniem 
uniwersytetu rosyjskiego w Warszawie, rada uniwersy
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tecka me chce na odpowiedzialność własną stanowić 
o losach największego ogniska rusyfikacyjnego w kraiu 
naszym, niemniej jednak zmuszona jest stwierdzić bez­
względną niemożliwość dalszej swej działalności w umi­
łowanym kierunku „obrusienja" przy pomocy dotych­
czasowej uczelni, Zwracają się więc do władz wyższych 
opuszczeni przez niewdzięcznych uczniów, kapłani wie­
dzy proszą skromnie, aby ich światłe umysły zechciano 
zużytkować do krzewienia oświaty na bardziej wazię- 
rznym gruncie w głębi Rosyi, dając im jednocześnie za 
narzędzie pracy środki pieniężne i pomoce naukowe 
uniwersytetu warszawskiego.

„Dla nas ten akt zrezygnowanej abdykacyi tak 
uparcie dotąd trzymających się swych suto płatnych 
posad naszych b. profesorów obrusitieli — jest wień­
cem ostatecznego zwycięstwa. Rozpoczęliśmy walkę
0 szkołę w stosownej chwili, z równym namysłem, jak 
zapałem i już rok temu, przeświadczeni, że obalona 
przez ogólny przewrót stosunków i wysiłki nasze, szko­
ła rosyjska w Polsce nie podniesie się nigdy, ogłosi­
liśmy koniec naszej roli czynnej, oddając ualszą pracę 
nad stworzeniem zrębów szkoły nowej, polskiej — w rę­
ce społeczeństwa. Praca społeczna oKoło odrodzenia 
szkolnictwa narodowego podjęta, w krótkim czasie tak 
wspaniale i doniosłe dała wyniki, że na ich widok na­
wet w przyziemnych duszach proresorów-czynowników 
zrodzi'a niezmożone pizeświaJeżenie o własnej słabości
1 porażce, która skłoniła ich w reszcie do opuszczenia  
straconej placów ki. A le z  w łaściw ym  sob ie cynizm em  
panow ie ci, przedsiębiorąc odw rót, postanow ili zabrać 
ze sobą i korytko, przy którym tak im się dobrze 
działo —  środki uniwersytetu w arszaw skiego i te za ­
soby pom ocy nauKOwych, których jeszcze barbarzyńską 
gospodarką sw oją nie zdołali zniszczyć.

„W zamiarach tych wszakże więcej jest leszcze 
głupoty i p.aiwmości, niźli cynizmu. Czynownicy-profeso- 
rowie, którzy przez wiele lat tuczył- się krzywdą i uci­
skiem naszym, widocznie stracili rozum do tyła, iż są­
dzą, że społeczeństwo polskie, czyniąc porządek w świą­
tyni umysłowości swojej, pozwoli uciekającym krama­
rzom zabrać bezkarnie krwawicę swoją i swój mozolnie 
zdobyty i utrzymany dobytek kulturalny. Niech się le­
piej zawczasu opamiętają naiwni panowie z uniwersy­
tetu. Dziś, gdy społeczeństwo z tak ogromną siłą 
i wytrwałością kroczy po drodze zdobywania należnych 
mu praw — kradzież taka jest niemożliwa. Przeświad­
czeni o tern najgłęDiej, wzywamy wszystkich, mających 
dozór nad funduszami, zapisanymi przez szlachetnych 
ofiarodawców polskich na cele oświaty publicznej i w ja- 
kiKoiwieK sposób związanemi z rosyjskim uniwersytetem 
warszawskim, do zerwania natychmiastowego tej łą­
czności, całe zaś społeczeństwo do wytężenia wszyst­
kich sil ku zapobieżeniu zuchwale zamierzonej grabieży. 
Ze swej strony oświadczamy, iż me cofniemy s!ę przed 
żadnymi środkami dla uratowania dobytku kulturalnego 
i zasobow naszego społeczeństwa. Demokratyczne naro­
dowa młodzież poiska.

Z R o sy i.
Najważniejszym aktem kongresu konstytucyjno- 

demokratycznego w Helsingforsie jest określenie stano­
wiska, jakie obecnie stronnictwo to zajmuje wobec wy- 
borskiego manifestu większości Dumy, Rezolucya, onre- 
ślająca to  stanowisko, stanowi niewątpliwie kamień wę­
gielny daiszej polityki stronnictwa i dlatego zasługuje 
na to , aby ją podać

w dostownem brzm ieniu;
Otóż rezolucya ta b rzm i:
1. Zjazd aprobuje działalność pai lamentarnej frak- 

cyi w Dumie państwowej, uznając, ze działalność ta 
odpowiadała ogólnej taktycznej dyrektywie zatwierdzo­
nej przez trzeci Zjazd.

2. Uznając polityczne znaczenie manifestu wvoor- 
skiego i wyrażając zasadniczą zgodę z jego treścią, 
zjazd aprobuje działalność frakcyi parlamentarnej, która 
wzięła na siebie inieyatywę jego zredagowania i ogło­
szenia.

3. Zjazd uważa ideę biernego oporu pod warun­
kiem jak najszerszego jej zastosowania za zgodną z pod- 
stawowemi zasadami taktyki stronnictwa konsiytucyjno- 
demokratycznego i uznaje, że najszersze rozpowszechnie­
nie tej idei w społeczeństwie powinno stanowić jedno 
z najważniejszych zadań stronnictwa i zgadza się na to, 
że bierny opór może być stosowany jako najbardziej 
skuteczny środek przeciwdziałania tym aktom, które 
w istocie swej są zamachem na prawa narodowego 
przedstawicielstwa.

4. Zjaza znajduje, że w chwili obecnej nie ma 
danych do zastosowania szeroko zorganizowanego bier­
nego oporu, jak w ogólności tak i w szczególności 
w postaci odmówienia rekrutów na rok 19uó. Na tej 
podstawie zjazd nie uważa za możliwe polecenie na­
tychmiastowego zastosowania biernego oporu.

5. W warunkach danej chwili zjazd uważa za naj­
bliższe zadanie i cel działalności stronnictwa przygoto­
wanie kampanii wyborczej. Wyborczą platformą stronni­
ctwa zjazd uważa za konieczne uczynić adres Dumy 
państwowej będący odpowiedzią na mowę tronową z te- 
mi uzupełnieniami, Które wynikają z programu stronni­
ctwa i przy zwróceniu szczególnie bacznej uwagi na ko­
nieczność rozszerzenia ustawodawczych i budżetowych 
praw Dumy pańsiwowej.

Upadek ziem stw  
spowodowany ich rozpacziiwem położeniem finsnsowem 
jest ogromną klęską dla Rosyi, ponieważ ,jędynytn czyn­
nikiem kultury społecznej są tam właśnie autonomiczne 
ziemstwa, które zajmują się oświatą luau, służbą sanitar­
ną, biją drogi, regulują handel itp.

jak  zaś trudnem jest obecne finansowe położenie 
ziemstw, świadczą następujące fak ty : Ziemstwo niżno- 
groJzkie, mające budżet jednomilionowy, zamknęło rok 
poprzedni z deficytem 480.000 rubli. W ziemstwie ?e- 
tersburskiem na trzy miliony preliminowanych dochodów 
wpłynęło dotąd zaledwie 800.000 rb. Ziemstwo wiackie 
otrzymało zaledwie 26 procent przypadających mu po­
datków. W 34 ziemstwach, których budżet wynosi 105 
mil. rub. rocznie, niedooory do końca roku ubiegłego 
wynosiły razem 70 mil. rub.

Ratując się przed likwidacyą, ziemstwa zaczęły 
pożyczać kapi^ly  u towarzystw ubezpieczeń, zastawiać 
papiery proes, . r.ve i zaciągać pożyczki u osób prywa­
tnych i w instytucyach prywatnych. 1 tak n. p. ziem­
stwo saratowskie jest samo jedno winno rosyjskiemu 
Bankowi dla handlu i przemysłu 125 mil. rub. Termin 
zapłaty iuż zapadł i jeżeli Bank nie udzieli ziemstwu 
prolongaty, zostaną zasekwestrowane wszystkie jego do­
chody. Nawet z ziemstw cieszących się dotąd opinią 
zasobnych w środki pieniężne, nadchodzą wieści hiobo- 
we. N. p. najbogatsze ijotąd ze wszystkich ziemstwo 
moskiewskie zastawiło już wszystkie swoje nieruchomo­
ści i papiery wartościowe, a mimo to resursy jego wy­
starczą zaledwie, aby opłacić gaże personalu urzędni­
czego i służbowego do 1 stycznia 1907 r. Ziemstwo 
saratowskie zawiesiło wypłaty ubezpieczeń od wypad­
ków. Ziemstwo twerskie już od kilku miesięcy nie płaci 
nauczycielom ludowym i lekarzom okręgowym żadnej 
pensyi. Powstrzymało ono także zaopatrywanie bezpłat­
nych ambulatoryów w lekarstwa i środki opatrunkowe 
i nie wypłaciło 300.000 ubezpieczeniowych premij. 
Ziemstwo woroneskie taKże przestało już opłacać swoich 
nauczycieli i lekarzy. Kurskie ziemstwo pozamykało 
wogóle szkoły i ambulatorya. Charkowskie ziemstwo 
przerwaio w połowie porozpoczynane bardzo pilne 
budowy szpiialów i składów. Urzędnikom ziemstwa 
połtawskiego zredukowano pensye do połowy itd, itd.

Upadek ziemstw jest klęską, której skutków tatal- 
nych poprostu niepodobna obliczyć.

Były minister rolnictwa Kutler wystąpił w „Rje- 
czy“ z szeregiem artykuiów, w których podaał bardzo 
gruntownej krytyce obecną

działalność Banku włościańskiego.
Operacye tego Banku maią obecnie jedynie na 

celu nagromadzenie wolnej ziemi. Samo w sobie by- 
lopy to bardzo pożądanem, gdyby dobrej strony tej 
operacyi nie unicestwiała jej zla strona, mianowicie że 
Bank wykupuje tę ziemię od jej dotychczasowych wła­
ścicieli prywatnych po cenach niezmiernie wysokich, 
wskutek czego musi ją odsprzedawać chłopom również 
tak drogo, źe ci stanowczo przyjętym na siebie zobo­
wiązaniom podołać nie mogą. Co naiwyżej więc działal­
ność Banku jest pomocną przy likwidacyi wielkiej wła­
sności prywatnej.

Ceny bow:em zakupionej przez BanK ziemi są tak 
wyśrubowane, że znaczną część diugów, które chłopi 
zaciągali w Banku, kupując od niego ziemię, uważać 
należy za absolutnie nieściągalną. WsKuteK wielkiej po­
trzeby ziemi, chłopi niemal bez targu kupują ziemie po 
wszelkiej cenie, ale spodziewają się przytem, że w przy­
szłości wszystkiego płacić nie będą musitli, ponieważ 
Duma przyzna im ulgi.

Na ogół więc Bank przez działalność swoją kwe- 
styi agrarnej nie tylko nie rozwiązuje, ale przeciwnie, 
gmatwa ją i do rozwiązania w przyszłości czyni tru­
dniejszą.

W Moskwie odbędz.e się niebawem 
Zjazd starowierców, 

w celu utv'orzenia wszechrosyjskiego związku starowier- 
czego. Zjazdowi będzie przedłożony do przedyskutowa­
nia i uchwalenia projekt statutu związku, Który zawiera 
między innemi następujące punkty. Związek ma na celu 
zjednoczenie wszystkich sekt starowierczych na gruncie 
obywatelskim i politycznym, nie poruszając różnic kano­
nicznych. Związek będzie dążył do przeprowadzenia 
w drodze ustawodawczej statutu życia obywatelskiego 
dla komun starowierczych, postara się o założenie banku 
starowierczego i będzie wogóle dążył do polepsze­
nia moralnych i materyalnych warunków życia staro­
wierców.

W politycznej części program związku przyjmuje 
za zasadę, że „naród rosyjski jest gospouarzem  na 
swojej ziem i i dlatego przysługują mu prawa narodu 
panującego". Żydzi ze  względu na ich „nieskończenie 
szkodliw y w pływ " na całość państwa i ze względu na 
ich dążenia przeciw' w ierze prawosławnej, carowi i ro­
syjskiem u narodowi, powinni być pozbawieni m ożności 
wpływania na b ieg politycznego, ekonom icznego i ob y­
w atelsk iego życia cesarstwa rosyjskiego, w którym to  
celu powinni byc uznani za cudzoziem ców  i jako tacy  
pozDawieni prawa zasiadania w Radzie państwa, w D u­
mie i w ciałach autonom icznych. W chwili ogłoszen ia  
żydów  za cudzoziem ców , tracą oni na wieki Dvaw o uzy­
skania obyw atelstw a rosyjskiego.

W kw estyi agrarnej zw iązek oznacza szereg środ­
ków w celu Doprawy położenia w łościan, ale zaleca, 
aby drogą agitacyi w ytłum aczyć ludowi, iż dążenie do 
poprawy tego  położenia droną zagrabienia cudzej ziemi

jest zbrodnią wobec Boga i ojczyzny. Dumie państwo­
wej Związek przyznaje tylko charakter ciała doradczego 
przy monarsze. Wybory Jo Demy powinny odbywać się 
w każdym stanie osobno i proporcyonalnie do jego li­
czebności D jm a powinna składać się wyłącznie z Ro- 
syan rodowitych i prawosławnych. Kraje nierosyjskie 
mogą mieć odrębne przedstawicielstwa. 

i W Moskw.e odbył się w niedzielę
zjazd partyi monarchicznej, 

który obraay rozpoczął od wysłuchania nabożeństwa ża­
łobnego za dusze pozabijanych przez terrorystów w osta­
tnich czasach gubernatorów i innych przedstawicieli 
rządu.

Obrady zagaił redaktor „Moskowskich Wiedomo- 
staj", Gringmut, podnosząc jako radosny fakt ostatnich 
dni cyrkularz Stołypina, zabraniający urzędnikom i fu.a- 
keyonaryuszom państwowym należenia do stronnictw 
opozycyjny 'h. uringm ut obiecał, ze stronnictwo jego bę­
dzie czuwało nad wykonaniem śclsłem tego cyrkularza, 
przedewszystkiem zaś będzie dążyło do tego, aby mini­
ster oświaty w myśl intencyj prezydenta ministrów' po- 
napędzał buntowniczych nauczycieli i profesorów, „któ- 
rz j.g u b ią  nasze dzieci". Dalej powiedział Gringmut, że 
aczkolwieK stronnictwo jego nie zawsze zgadzało się 
z postępowaniem rządu, to jednak spodziewa się, że 
niebawem rząd ten dojdzie już do tych logicznych wnio­
sków, które umożliwią mu zupełną harmonię z pogląda­
mi „prawdziwie rosyjskich ludzi". Następnie wniósł 
mówca, aby zebranie telegraficznie podziękowało Stoiy- 
pinowi za to, że na stanowiska gubernatorów powyzna­
czał ludzi, którzy złożyli już dowody swojej silnej ręki 
i przywiązania do samowładztwa carskiego, tudzież, że 
zastępuje wszędzie „kramolnikdw" prawdziwie rosyjski­
mi ludźmi. Także na wniosek Gringmuta zjazd wysłał 
deptszę dziękczynną do marszałka szmchty kurskiej von 
Dórzera, który jako prawdziwie rosyjski człowiek posta­
rał się o wykluczenie z pośród tamtejszej szlachty tych, 
którzy podpisali manifest wyborski. Guerkowowi wyra­
żono wdzięczność za niedopuszczenie do uczczenia pa­
mięci „zdrajcy i buntownika" Hercensteina. Wreszcie 
wyraził Gringmut oburzenie z powodu zamierzonego 
przyjazdu deputacyi angielskiej w celu uczczenia „zdraj­
cy" Muromcewa. „Gnatj ich won! Sprawimsa biez nich! 
Dałoj Angliczku!" — Krzyknęło zacne zebranie i roze­
szło się w przekonaniu, że znowu pi zyczyniło się uo 
zbawienia sair.odzierżawnej Rosyi.

Caniso.
Król, który nie przejdzie do historyi; jak ktoś do­

wcipnie napisał, imptesaryo Carusa nadał mu tytuł króla 
z... uwolnieniem od taksy.

Ponieważ dziś się więcej mówi w Wiedmu o Ca- 
rusie, niż o tajnym . bilansie rosyjskim, a więcej się 
w nim kocha Wiedenek, niźli jest mężów, którzyby na 
to pozwolić mogli, — me od rzeczy będzie zobaczyć 
go z przedsionka i usłyszeć z poza drzwi, abyśmy i my 
mieli coś z ogromnej uczty teatralnej, jedno choćby 
fałszywe wysokie „c“ , Carusa, któiy przyjechał, zaspie 
wał i pojechał, wziąwszy kilkadziesiąt tysięcy honora- 
ryum między aryą wielką a małą?

Wiedeń oszalał! Powiadają, że król tenorów wozi 
ze sobą kilkanaście peruk, aoy mógł wielbicielkom roz- 
dawać... włosy na pamiątkę. Zresztą doprawdy można 
oszaleć Jeźli Lwów potrafi oszaleć dla tenora, który 
bierze za wieczór 400 koion (już po odliczeniu 100 
koron dla kierowników opery, t. zw. CPąbczewski-Geld), 
to dlaczegóż nie miałby oszaleć Wiedeń, schwytawszy 
tenora, który bierze za wieczór najmniej 10.000, a tea­
trowi zostawia 38.000, który ponadto „występował" 
w katastrofie w San Francisko, poczem był święcie 
przekonany, że śpiewał Samsona i przeiąwszy się rolą 
zwalił S. Francisko, sądząc że to świątynia Dagona. 
Wolno każdemu zresztą oszaleć za własne pieniądze.

Tak, ale to, co się w Wiedniu działo w dniach 
ostatnich, to już był — ostry szał. A potem pokazało 
się, że Caruso to jest niezrównany tenor, aie bardzo 
mądrj pan, zupełnie jak nie tenor. A'e Ku uciesze me­
lomanów, powtórzymy szczegóły „historycznego" zda­
rzenia, bo i tak Carusa usłyszymy, ale tylko w fono- 
gr afie.

Henryk Caruso jest illustrissimo tenoro. Włoch, 
NeajKilitańczyk, rna bajeczny glos, żonę i dwoje dziecii 
Ma Kolosalny majątek i nic sobie z nikogo nie robi.

Fcce Caruso. W Wiedniu nigdy jeszcze nie był, 
więc dlatego Wiedeńczyki powaryowały. O godzinie 7 
wieczorem miano otworzyć kasę sprzedaży 120 miejsc 
stojących. O godzinie 7 rano stało juz przy tej kasie 
1200 ludzi, patrzących na siebie, jako jaguary 'dzikie. 
Po 12 godzinach stania przy kasie walki na ręce i na 
nogi odeszło od kasy kilkuset ludzi. Kobiety mdlały ze 
znużenia no i... z rozpaczy. „Du mein Caruso!" Zaczęły 
się awantury, teatralna rewolucya, ażiotaż szalony.' Ce­
na biletów podskoczyła o 30 do 40 koron za miejsca 
stojące. Wkroczyła polieya, a sam Caruso nie powsty- 
dziłDy się siły okrzyków: P fu j! Było całkiem, jak pod 
parlamentem.

Zaczyna się przedstawienie. Wszystkie przedsionk 
pełne; tłumy przed operą ; gdyby Caruso ogłosi! kan­
dydaturę, zostałby posłem w jednej chwili.

Sala opery odświętna. Fejletonista „Zeitu" prze­
ślicznie opisuje nastró j:

„Od czasu do czasu miłuje się takie wieczory... Za

damskie
meskie
do © odróiy

w edle n a jn o w s z y c h  i n r n a i :  Utrzymuje na składzie wielki wy-
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opuszczoną kurtyną niecierpliwi sięO n, który się ukaże, 
aby zawładnąć tym tłumem nerwowym, wibrującym, 
drżącym, albo go zmiecie niecierpliwość, piękna chwila 
rozczarowania, nas mój sekundy... Takie wieczory mają 
w sobie czar wielkiego życia, czar wieikiej sztuki. T c 
są św ąteczne dni osobistości. Nie każde miasto święcić 
je może. Nie każde ma dar rozkochania się w jednym 
człowieku, w jednym wielkim artyście. 1 nie wszędzie 
się znajdzie świąteczność takich wieczorów. Do tego 
trzeba umiejętnie pielęgnowanej sztuki używania, czucia 
magicznej siły osobistości. Poprostu: kultury”.

„Jest zawsze coś pięknego w tern, kiedy tłumy 
płyną, aby usłyszeć śpiew”.

W pierwszej chwili, kiedy wspaniały Caruso zja­
wił się na scenie jako książę w „Rigolecie” —  zda­
wało się, że to humbug na wysokie „c“.

Pisze Sascha: „Przez trzy akty taki sobie śpiew, 
prawie nucenie, od niechcenia, oszczędne, z rezerwą, 
tak ,'że  z rzadka tylko głos zabłysnął. Nic lepszego niż 
każdy tenor. Ten pan robił wrażenie jaKby go to zu­
pełnie nie wzruszyło, że ci, co zapłacili amerykańskie 
ceny, przyszli po coś cudownego. Możeby wobec kogo 
innego tego nie ściei piano. Innemu danoby trochę prę­
dzej uczuć rozczarowanie. Może jednak inny uważałby 
za stosowne również prędzej zdobyć obcą dla siebie 
publiczność. Ten sobie to odkłada. Posiada on dopra- 
way dar ułagadzania niecierpliwości kulturnych widzów: 
smak”.

Caruso zupełnie nie jest przysłowiowym tenorem, 
„Publiczność, — powiada uszczypliwy krytyk wiedeński, 
— spodziewa się, że ujrzy tenora, tymczasem widzi na 
scenie... mądrego człowieka” ; to nie „wypomadowany”, 
zarozumiały tenor, lecz w całej peini a rty sta ; w rotę 
księcia wkłada naprawdę książęcą godność. To się pu­
bliczności podobało ogromnie, odczuto pięKno i subtel­
ność gry i dlatego go... odrazu nie wygwizdano. Aż 
Caruso doszedł do słynnej aryi, na którą się przygoto­
wywał- przez trzy akty.

„La donna 6 mobile”.
1 wtedy teatr oszalał. „Cztery czy pięć minut 

trwa piosenka", mówi Sascha. „Ale w ciągu tych czte­
rech czy pięciu minut, zaicochali się wszyscy w tym 
giosis na śmierć” . Co się polem działo i co się po­
wtórzyło, Kiedy Caruso piosenkę powtórzył —  nie do 
opisania. Takiego głosu w istocie nie słyszano w wie­
deńskiej operze i takiego prześlicznego śpiewu, ale i ta­
kich oklasków nie przypominają sooie krytycy wiedeń­
skich, tylu kwiatów i tylu wieńców.

Po przedstawieniu opowiada Caruso swoje wra­
żenia jakiemuś sprytnemu dziennikarzowi, który zdaje 
się przez dziurkę od klucza wtargnął do garderoby, że 
zachowanie publiczności z początku zirytowało go. „Jak­
by mi kto pistolet do piersi przyłożył”, powiada „wy­
soki” tenor. Do przyjemności, którą mu sprawiła na­
stępnie pubiczność, przyłączyła się druga, bo w ślad za 
dziennikarzami zjawił się w garderobie Carusa radca 
dworu Horsetzky v. Hornthal z uroczyscem oznajmie­
niem, że cesarz mianował Carusa śpiewakiem na­
dwornym.

Świeżo upieczony śpiewak? nadworny wychodzi 
z Opery. Na ulicy tłumy ludzi czeka, aby mu urządzić 
owacyę. Więc wielki śpiewak udaje skromnego i wy­
myka się tylnemi drzwiami, tak jakoś jest niezręcznie 
skromny, że go wszyscy widzą, rozpoczyna się całkiem 
wiedeński wrzask, który jest całkiem piekielny, co mu­
siało przyjemnie razić czułe ucho śpicwiaka. Odprowa­
dzono go więc do Sachera na „Wienerschnitzel” z kar­
toflaną sałatą.

A hrabia Sternberg, pijący trzydziesty koniak, pa­
trzy z podziwem na siedzącego przy drugim stole Ca­
rusa i mruczy: Gdybym miał taki głos, jak cudnie 
brzmiałyby moje parlamentarne ...propozycye.

Ze związku naukowo-iiterackiego.
zku”

Wczoraj wobec szczelnie wypełnionej sali „Zwią- 
wygłosił p. J. A. K i s i e l e w s k i  swą opowieść

0 „ H o r s z t y ń s k i  m “ S ł o w a c k i e g o .  Słuchacze 
nawykli ao prelegentów, rzucających zarzewie gorących 
dyskusyj, zrazu z pewnem zdumieniem słuchali słów po­
ety, malującego jednak z wielką siłą dramatyczną naj­
piękniejsze .momenty dramatu Słowackiego. Zwolna je­
dnak oblicza słuchaczy zmieniały się i wszyscy ulegli 
urokowi przepysznej racytacyi prelegenta.

P. Kisielewski obrał sobie specyalny rodzaj zda­
wania sprawy z dramatów, bo jest to więcej, niż tylko 
„opowieść”, jest to raczej forma dramatycznej impresyi, 
w której jednak „słowa! tak — słowa, to  śmiecie!” Są 
one jakby tylko niepozorną kanwą, na którei z wielką 
zręcznością i misternością tka autor tajemną przędzę 
uczuć i namiętności swych ulupionych bohaterów. Kry­
tyka pokrywa w ten sposób świetny dramaturg, a za­
rzutów stąd żadnych stawiać mu się nie godzi, boć i for­
my twórczości literackiej są nieprzebrane a omawiane 
przezeń dzieło nabiera w takiej interpretacyi wielkiej 
plastyki.

W opowieści swej przedstawił autor na poły cy­
tując, na poły uzupełniając, najważniejsze nwmentv akcyi 
„Horsztyńskiego” w jej genetycznym rozwoju. Prześli­
czny ten dramat, dramat najtragiczniejszych konfliktów, 
uczuć i namiętności, odczuł autor z subtelnością tragika
1 oddał w pięknych słowach. Jak wiemy, dramatu tego 
Słowacki nie wykończył; łatwo o literacką pokusę koń-

czenia go —  i niejeden już tego próbował. P  Kisie­
lewski wywiązał się ze swego zadania znakomicie, bo 
końcowe sceny pojedynku i wysadzenia zamku w po­
wietrze, uzupełnione przez niegu, harmonizują się z ca­
łością doskonale, a nawet są oddane z wielką siłą dra­
matyczną. Czar poezyi Słowackiego bynajmniej nie za­
tracony, tak, iż mimowoli, ulegając pięknu, zapominamy, 
ze patrzymy na potworne zbrodnie!

Fatalna północ wydzwania śmierć na wieży, pada 
dźwięk ostatni... Amelia i Szczęsny giną w uścisku wśród 
ryków tłumu i huku walącego sie zamczyska! Na tem 
opowieść się kończy.

P. Kisielewski ma podobno zamiar wygłosić swój 
utwór we Lwowie przed szerszą publicznością. Wczo­
rajsze powodzenie jego konferencyi powinno go do te­
go zachęcić. w.

N A  D O B IE .
N ie  Dy ł s z o w i n i s t ą .

Rzecz dzieje się w pewnem miasteczku na Podo­
lu, gazie ludność polska dopiero w ostatnich czasach 
dzięki wytężonej działalności oświatowej zaczęła poczu­
wać się do przynależności z narodem polskim. W bu­
dzeniu rucnu narodowego decydującym momentem oczy­
wiście wyznanie, najczystszym przedstawicielem żywiołu 
polskiego ksiądz łaciński.

Wychodzi za mąż Polka. Jegomość pobrali wszyst­
kie potrzebne taksy, ogłosili zapowiedzi. Zauważył 
przytem, że matka panny młodej jest unitką. Odsyła 
więc metrykę chrztu księdzu unickiemu, nie uwiadamia­
jąc o tem interesowanych. W niedzielę przyjeżdża orszak 
weselny przed kościół. Kościół zamknięty. Wreszcie 
zjawia się jegomość i ośw.adcza kategorycznie, żeby 
się zabierali do cerkwi, ho on ślubu w kościele nie da. 
„Jestem Polką i Polką do śmierci pozostanę 1 —  woła 
panna młoda — Za mąż nie wyjdę, a w cerkwi śluou 
nie wezm ę!” Ojciec panny młodej, znany w okolicy 
ze swych przekonań narodowych włościanin, zaczyna 
tłumaczyć proboszczowi, że nie ma prawa onmawiać 
córce sakramentu małżeństwa, skoro żadnych przeszkód 
prawem przewidzianych nie ma i że ksiądz polski jest 
po to, aby się Polakami opiekował. ProDoszcz mimo 
to oświadczył stanowczo, że ślubu w kościele nie da, 
bo matka panny młodej bvła unitką, a widząc groźną 
postawę oburzonych Włościan, uciekł i zamknął się na 
plebanii. Państwu młodym nie pozostało już mc innego, 
jak tylko udać się do cerkwi, gdzie wszystko już było 
do ślubu przygotowane. Ślubu udzielił poiski wikary 
w zastępstwie nieobecnego parocha unickiego.

O ile nam wiaaomo, fakt to wcale nie odosob­
niony. I z innych stron Podola opowiaaano nam, że 
księża —  niestety łacińscy —  idą zupełnie na rękę 
ruskim radykałom i starają się wszelkiemi siłami utrzy­
mać zruszczałych parafian w .ndeferentyzmie narodo­
wym. Wiemy, ile sil i pracy trzeba, aby jedną duszę 
polską za drugą wyrwać z mroków beznarodowości 
i narodowi polskiemu przyswoić, jak tę pracę utrudnia 
konserwatyzm i nieufność ludu do inteligenta, a tym­
czasem jeden ksiądz, sprawujący rzeczywiście rząd nad 
duszami chłopskiem', garnących się do polskości wło­
ścian odtrąca brutalnie i przemocą wpycha w objęcia 
radykałów ruskich. A ci wyrażą uznanie dla braku szo­
winizmu i zaślepienia narodowego u łacińskiego księdza 
i duszę oddaną w opiekę serdecznie przygarną.

eL.

■CEOT0 3ST.

N U D A .
W zadumanej, milczącej siedzibie

Krwawe słońce patrzy przez kraty,
Rzuca smętne błysków szkarłaty,

Dziwne baśni maluje na szybie.

W zadumanych, milczących zaciszach 
Płoną blasków posępne cuda, —

. Siedzi blada królewna Nuda,
Trzyma ręce na zżólkłych klawiszach.

Siedzi sztywna, umarła i smutna,
U jej koian tuli się żałość.
Płynie szklana pieśni omdlałość 

Beznadziejna, bezmyślna, okrutna.
BARBARA ZANÓWNA.

N A D E S Ł A N E .
Za rubry&ę tę R ed ak cya  nie odpowiada.

Rudolf Piirtzl M. Ciwarz
róg Chorążczyzny i Akademickiej (Dom secesyjny).

P oleca swój nowo objęty ZAKŁAD FRVZYEPSKC- 
PBRUKARSKI oraz skład przyborów toaletow ych Szan PT. 
Pi blicz.tości. W ykonuje peruki, blaciki, treski, loki, pod­
kładki i wszelkie roboty w zakres fryzyerski wchodzący.

11 łól

'./ ac my uwagę chaTteryjnego. 9944na ogłoszenie BIURa RU-

Z d r o j o w i s k n  z i m o w e  o b o k  
A b a z i / i ,  Dwie wille E n e a  i Va~ 
t b e r i n a  z widokiem na morze, 
w położeniu słonecznem  są na 
zim owe m iesiące do wynajęcia za 
nizką ceną. Tamże 7 -ajdiije się 

ośm elegancko umeblowanych pokoi wraz z  kucania. In 
fonnacyi zasięgnąć mużna w willi E n e a  L o w a n a .  11187

Peiisyoiiai .^ M ig n o n * *
przeniesiony * 

Kraszewskiego 1, — na ul. badem oh  3,z ul.
poleca pokoje z komfortem urządzone, z światłem elektry- 

cznem, ‘izienkarm wraz z całem utrzymaniem. 
Wydaje się obiady także osobom  w pensj onacie niem ie- 
szkającyrn, a nawet do domu w menażkach. 10741

F o l m s c b n  P o s t -
tygodnik polityczry, ekonom iczny i literacki, poświęcony 

całokształtowi życia polskiego. 1137-'
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Publiczne podziękowanie. Jaśnie Wielmożni Pa­
nowie : Radca Dworu dr. L u d w i k  R y d y g i e r  za
podjętą i szczęśliwie wykonaną Ciężką oneracyę we­
wnętrzną śleaziony mojej żony. oraz Profesor dr Ro­
m a n  R a n e k  i, za współudział przy tej operacyi i za 
niezmordowane a bezinteresowne dotąd doglądanie 
i pielęgnowanie żony mojej —  zechcą łaskawie przy- 
jąć odemnie wyrazy najseraeczniejszej podzięki i wdzię 
czności...

Oby Najwyższy użyczył Warr —  rniiosciwi Do­
brodzieje —  jak najdłuższego życia, ku pożytkowi cier­
piącej ludzkości!

Tysiąckrotne „Bóg zap łać!” składa Wam wdzię­
czny dozgonnie Aleksander jeziersk. 11435

J ó s o f  H e r m e l i n
L w ó w , u l. Ja g ie ł'lo ń sk a  8 .

Pierwszorzędny
m s g a z y r i  m e b l i

\ iadcrcości bieżące.
—  Ku uczczę tiiu 89 rocznicy śmierci Tadeusza Ko­

ściuszki urządza Tow. Kilińskiego w kościele OO, Do­
minikanów vV ponieciziałek o godz. 10 rano nabożeństwa 
żałobne. —  Wieczór pamiątkowy odbędzie sie tego sa­
mego dnia o godz. 7 wiecz. w sali Teatru ludowego.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na krzyżu Uni­
ckim. odnowionej staraniem Tow. im. Jana Kilińskiego, 
odbęazie się na cmentarzu ■Łyczaitowskim w niedzielę
14 października o godz. 4 popuł,

—  Posiedzenia i zgrom adzenia. Z „ S o k o ła  M a ­
c i e r z y ” : Pierwsze po wakacyach zebranie towarzy­
skie Sokolic odbędzie się w niedzielę 14 października 
1906 o godzinie 4-tej popoiudmu w górnej sali „Sokoła 
Macierzy”.

—  W idowiska i zabawy. W i e c z ó r  R o z m a i t o -  
ś c i urządza w sali własnej „Sokół-Macierz” w niedzielę 
dnia 14-go b. m. z nast. program em : 1. a) Marsz, b; 
Uwertura z op. „Dziewczę z  fiołkami”, odegra kapela 
95 p. p. 2. Szymon Orator. Monolog (druh Wilk). 3. 
Kruger. Faritazya z opery „Wilhelm T'el'“, na xy!ofonie.
4. Samowar. Monolog ze śpiewkami, (druh Suchanek).
5. a) Maszyński. „Krakowiak”, d) Duniecki. „Pieśń 
żołn.erza”, c) Myrberg „Serenaaa”, odśpiewa chór So­
koła. 6. Friml. „Indian Song”, odegra kapela 15 p. p. 
7. Jojna Swat. Monolog (druh Wilk). 8. Cibulka „Wiej­
skie Wesele”. Obrazek charakterystyczny, odegra kapela
15 p. p 9 Humoreska. Deklamacya (druh H.). 10. Klub 
Kawalerów', Śpiew humorystyczny. 11. a) Domzetti. 
.M atka i dziecię”, b) Gall. „A więc kochaj”, odśpiewa 
pna K. Sawicka, —• Po pauzie: „Zaślubiny z przeszko­
dami” . Fcczątek o godzinie 7 wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesła po 50 i 30 ct. —  Wstęp na salę 20 ct., dla 
studentów i dzieci 10 centów.

—  Próby lw ov'skiego chóru akaa. odbywają się we 
wtorki i w czw’ariki od pół 7— 9 wiecz. w lokalu Tow. 
(gmach kasyna miej.).

—  Z Eieuteryi. W sobotę dnia 13 b m. o godzinie 
6 v leczurem odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ul. 
Miłkowskiego 1. 2) zebranie towarzyskie członków.

w szelkiego rodzaju, poleca od najtańszych aż do najwykwm- 
tmejszycb z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kom ple­
tne urządzenia sypialń, jadalń, salonów , buduarów, i urządzeń 
biurowych oraz mebli giętych i żelaznych. Ceny bardzo umiar­
kowane. O łaskaw e zwiedzenie magazynu i wystawy upraszam
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—  Teatry: T ea tr m iejski:
W piątek 12 brr po raz piąty: „Ach to Zakopane11, 

krotochwila \\ 1 aktach Kraatza i* Neala, przerobi! Adoli 
W alewski. •

W sobotę 13 bm. o godzinie 3Va popołudniu przedsta­
w ienie dla młodzieży szk o ln e j: „Chory z urojenia1-, kome- 
dya w ó aktach Moliera.

W sobotę o goazinie 7'30 wieczorem po raz piąty: 
„Carmen11, opera w 4 aktach Bizeta.

W niedzielę 14 bm. o godzinie 3'30 popołudniu: „Ko­
ściuszko pod Racławicami11, obraz historyczny w 5 aktach 
ze śpiewami A. W. Lasoty.

W niedzielę o godzinie 7Va w ieczorem  po raz piąty: 
•„Lalka11, operetka w 3 aktach (*t odsionach) M. Grdonneau  
'muzyka E. Andrarńa z panią Witowską w roli tytułowej.

W ponied7.iałek 15 b. m. po raz czw ircy: „A Pippa 
tańczy", basa huty szklanej w 4 aktach G. Hauptmana.

We wtorek 16 bm. po raz szó.- ty: „Lalka 1 operetka 
w 3 aktach (4 odsłonach! E. Andrana z panią Khszewską 
w roi! atutow ej.

We środę 17 b. m. po raz pierwszy (wznowienie): 
„Dziewica O ileańska", tragedya w pięciu  aktach Fryderyka 
Schillera.

We czwartek 18 b m „Werther11, opera w 4 aktach 
M assenefa.

W piąteic i9  bm, no raz drugi: „Dziewica orleańska", 
trageaya w’ 5 akiach Fr. Schillera, z panią Siem aszkow ą  
w  roli tytułowej. (

— Gminne Kasy pożyczkowe. Starania Wydziału 
krajowego czynione w tym kierunku, ażeby gmirfne Ka­
sy pożyczkowe traktowano jako przedsiębiorstwa zasa­
dniczo wolne od podatku zarobkowego, nie odniosły po­
żądanego skutku. W sprawie tej nadeszła właśnie decy- 
zya ministerstwa skarbu, które oznajmiło, że o ile w da­
nym wypadku rozchodzi się o gminne Kasy pożyczko­
we, powstałe z funduszów kontrybucyjnych, to ze wzglę­
du na brak specyalnej ustawy krajowej, któraby uzasa­
dniła istnienie tych Kas, przyznanie uwolnienia od po­
datku zarobkowego jest z uwagi na osnowę § 84 lit. d, 
względnie 83. 11 lit d. ustawy z dnia 25 października 
1896 dz. u. p. nr. 220 wykluczone. O ile zaś chodzi o 
przyznanie uwolnienia z § 84 lit. e, względnie z § 84, 
lit. b. cyf. ustawy, to  zdaniem ministerstwa, sądząc ze 
statutu normalnego, giu.nne Kasy pożyczkowe w Galicyi 
nie mogą domagać się uwolnienia od podatku zarobko­
wego, ponieważ z jednej strony statuty ich nie odpo­
wiadają wymogom § 1 ustawy z dnia 1 czerwcza 1889, 
dz. u. p. nr. 91, z drugiej zaś strony z powodu, że 
w danym wypadku ma się do czynienia nie z organiza- 
cyami opanemi na wzajemności lub asocyami, mająeemi 
na celu ubezpieczenie osób należących do pewnych za­
wodów, lecz z organizacyami obliczonemi na zysk. 
W tych warunkach tylko te gminne Kasy pożyczkowe 
wolne są po myśli § 85 ustawy z 25 października 1906 
dz. u. p. nr. 220 od podatku zarobkowego, których 
czysty dochód roczny nie przekracza kwoty 600 koron.

—  Hiobowe wieści. Czytamy w ostatnim numerze 
D iła : „Smutną, ale nie nov'ą przynosimy wam wiado­
mość. Niedawno poświęcono fundamenty pod kościoł 
w Skomorochach (w Trembowelskiem)... Równocześnie 
powstaje kościol w Poahaiczykach". —  — —  ■

— Ukraińcy a Rosyas P. Radeckij ogłasza w „Dile" 
artykuł o stosunkach w Rosy i, który się kończy cennem 
wyznaniem, iż ten wódz Ukraińców zakordonowych nie 
jest w gruncie rzeczy niczem innem, jak radykalnym 
Rosyaninem. „ Ja  s a m  R o s y a n i n  —  pisze p. R. —  
m i ł u j ę  r o s y i s k i  n a r ó d  i R o s y ę .  Gotów jestem 
cddać mu wszystkie moje siły i dużo zrobiłem dla 
oświaty i uzdrowienia społeczeństwa11.,. Gdy takie rzeczy 
pisze wodz Ukraińców, gdy umieszcza je ukraińskie 
„Dito", kraj ma prawo się zapytać, któż to są właści­
wie ci Ukraińcy i z kim mamy do czynienia, czy z na- 
rodną partyą r u s k ą  (rusińską) czy z przedstawicielami 
idei r o s y j s k i e j ,  różniącymi się od mosKalofilów je­
dynie swym radykalizmem.

Bezgraniczną nienawiść Ukraińców do Polski tłu 
maczy się zawsze ich aspiracyami narodowemi, obecnie 
coraz jaskrawiej występuje ich istotny charakter i wła­
ściwe dążenia.

Ukraińcom, którzy wszystkiemi siłami wykopują 
przepaść między sobą a Polską, a natomiast oczy i serca 
zwracają w stronę postępowej Rosyi, należy życzyć 
szczęścia, na jakie zasługują.

—  Złoty medal za ow oce otrzymał na wystawie 
lwowskiej dr. A p o l i n a r y  T a r n a w s k i ,  nie Jan, jak 
to przez pomyłkę w ogłoszonej przez nas liście nagród 
było wydrukowane. Dr. Tarnawski, jak wiadomo, jest 
właścicielem zakładu leczniczego w Kosowie. ZaKład 
jego z wiliami pensyonarzy rozrzucony jest po roz­
ległych ogrodach owocowych. Ogrody te należą do naj- 
pierwszych w kraju. Oryginalność zakładu między inemi 
polega na tern, że otacza gc nie park drzew dzikich, 
lecz piękny, postępowy sad gospodarczy.

Ze względu na ożywiony ruch gości w Kosowie 
sad ien może być uważany za stałą wystawę owocowa. 
W oczach gości owoce niernal od kwiatu przechodzą, 
wszystkie fazy dojrzewania. Jest to naszem zdaniem 
jednym z dodatnich warunków leczenia się w Kosowie, 
że chorzy mają koto siebie zamiast nudy prdżniaczego 
parku — życie w ciągłym rozwoju i ludzką pracę, ja­
kiej hodowla drzew wymaga.

— Brak jatek miejskich. Pomimo spadku cen mięsa 
w rzeźni, rzeźnicy nie obniżyli bynajmniej cen mięsa, 
sprzedawanego w swych jatkach.

— Poalej - Sion. Zapowiedziane na trzy dni obrady 
z’azdu poalejsyonistów, istniejącego od kilku lat odłamu 
partyi syońskiej, reprezentującego w tei pa-tyi kierunek 
socvalisiyczny, rozpoczęły się wczoraj rano w sali Stow. 
„Jad Charuzim".

Zjazd nosi tytuł ogólne - austryackiego, delegaci 
jednak wszyscy z Galicyi, z wyjątkiem 1 z Czerniowiec 
i 1 2 Wiednia Zgłoszono mandaty 111 delegatów, zja­
wiło się ich jednak tylko okoiO 70, przeważnie mło­
dzieńcy w wieku od lat 14 do 18 i 20, zaledwie kilku

może mieć przekroczony wiek pełnoletności Przybyło 
również dwu delegatów z rosyjskich partyj pualejsyoń- 
skich, Gros delegatów stanowią hancL w cy,: studenci 
obok czerwonych odznak noszą odznaki burszowskie. 
Obrady toczą się w ż a r g o n i e ,  jeden tylko referat 
wygłoszono w języKu polskim. Przewodniczy obradom 
pp. Herz i Rosenfeld. Sprawozdanie zarządu partyjnego 
przedłożył dr. Margulies. Według sprawozdania partya 
walczyła o reformę wyborczą i kurye narodowo-żydow- 
skie, utrzymywała tygodnik „Jiidische Zeitung" i wyda­
wała broszury; liczba członków partyi wzrosła do 4000 
ludzi, liczba dość niepewna, sprawozdawca bowiem za­
znaczył później, że sprzedano ogółem 700 legitymacyj 
itd. Sprawozdawca zaatakował w sprawozdaniu w nie­
smaczny wysoce sposób b. p. ara Emila Byka i ruch 
asymilacyjny.

Sprawozdanie to, iak i sprawozdanie kasowe przy­
jęto do wiadomości, udzielono egzekutywie wotum zau­
fania i uchwalono rezolucyę następującej treści:

„111. Zjazd Poalej - syonistów wyraża swoją naj­
żywszą sympatyę dla rewolucyi rosyjskiej i dla proleta- 
ryatu walczącego wszystkich narodów i wzywa przede- 
wszystkiem Poalej - syonistyczną samoobronę, aby dalej 
walczyła w obronie zagrożonych przez inieyowane przez 
rząd rosyjski pogromy żydów.

Zjazd wzywa wszystkich zorganizowanych poalej­
syonistów, aby zbierali składki na rzecz ofaar pogroeiu 
i na rzecz samoobrony".

Posiedzenie przy sprawozdaniu kasowem byto taj­
ne Nastąpiły rereraty p. Biernbacha o organizacyi za­
wodowej, zakończone wnioskiem, aby „der Jiidische Ar- 
beiter11 zmienić w organ polityczny partyi, a dla spraw 
zawodowych stworzyć osobny organ, miesięcznik p. t. 
„Die Arbeii“ , tudzież odgraniczyć zupełnie organizacyę 
i agitacyę zawodową od politycznej. Refsrent drugiego 
referatu „o o rganizacyi mlododanycn robotników" pod­
niósł, że wprawdzie organizacya ta liczy 1800 (?) człon­
ków, ale członkowie zmieniają się wciąż, starsi bowiem 
przecnodzą aa innych organizacyj, żądał zakładania sto­
warzyszeń kształcących i gimnastycznych dla robotników 
młodocianych itd., wreszcie stworzenia ogćlno-austrya- 
ckiego Związku zawodowego robotników młodo­
cianych.

Dyskusya nad tymi referatami przeciągnęła się do 
późna. Następne posiedzenie dziś rano.

— B rutalny czyn. Onegdaj przed godziną 8-mą rano 
przez ulicę Batorego koio gmachu gimnazjum Franciszka 
Jozefa przechodziła, śpiesząc do ^zkoły, aziewięcioletria 
córeczka jednego z profesorów tutejszego uniwersytetu. 
Wtem jakiś uczeń trzeciej klasy tego gimnazyum, który 
stał z grupą swoich kolegów pod bramą, zbliżył się do 
owej dziewczynki i „żartem 11 pchnął ją' ręką tak silnie, 
iż dziewczynka upadła, o krawędź chodnika wybiła so­
bie przednie zęby górne i skaleczyła się w kolano. 
Skrway iona i dygocąca ze strachu dziewczynka zaszia 
powoli do szkoły. Tam za^ła  się nią nauczycielka, dała 
jej zimne okłady i kazała ją dwom koleżankom odpro­
wadzić do domu. Ojciec jej udai się natychmiast ze 
skargą do dyrektora gimnazyum. Sledzwo jednak dotąd 
nie dato rezultatu.

— W ładysław B arącz wraca na estradę po latach 
sześciu, które upłynęły od ostatniego niezrównanego 
wieczoru Barącza. B dyrektor teatru hr Skarbna 
wystąpi za dni kilka w Kasynie miejskiem.

Kto jest Barącz ?
Dziwne figle losu kazały jednemu z największych 

tragików europejskich bawić się w humorystę. Ponieważ 
jednak lwi pazur i w drobnostkach widoczny, rozwinął 
Barącz w humorystyce swej tyle przygniatającego wprost 
swą potęgą indywidualizmu i daru improwizacyi, że nie 
ma sobie rownego, Da nie może mieć zastępcy, nawet 
— naśladowcy. Ci, którzy mieli sposobność przysłucha­
nia się zajmującym i kształcącym produkeyem tego 
artysty, któremu dodatek „wielki11 rzeczywiście słusznie 
się należy, przyznać musieli w duchu, że tak zharmoni­
zowanego talentu muzycznego i dramatycznego w jednej 
osobie dotąd nie znali. Nadanie najbanalniejszej piosence 
prz.ez własne waryacye cech, przypominających metodę 
tworzenia największych mistrzów muzyki, to chyba 
udziałem tyiko wyjątkowego talentu odtwórczego. A 
w dziedzinie sztuki dramatycznej bystrość w pochwyce­
niu zasadniczych rysów wymowy, dykcyi, gry artystów 
scenicznycn wszystkich prawie narodów, podbija nas, 
zachwyca i kształci, bo Barącz prócz talentu przeszedł 
i kulturę samowiedzy, a improwizacye swe poprzedza 
nad wyraz trafnym i niepospolicie zajmującym wywodem 
teoretycznym z zakresu dramatycznej sztuki.

Wiadomość o występie Barącza poruszy Uwów.
—  Ażeby w prow adzić w  błąd taksatorów Banku hi 

potecznego, sfałszował właściciel kólczyków brylantowych 
ich wagę i ogień i posłał je przez eksprt-sa do Banku, 
żądając znacznie większej kwoty nad wartość kólczyków. 
Na oszustwie poznano się jednak, i całą sprawę oddano 
policyi.

□  Kronirzka krakowska. A k a d .  K o ł o T. S. L.
wyaało z powodu otwarcia nowego roku szkolnego 
sprawozdanie ze swej działalności w pierwszej połowie 
1906 r. Koło to, jak wszystkie Koła młodzieży T. S. L. 
operujące bardzo skromnymi funduszami zdołało stanąć 
dzięki zakresowi i wydatności pracy na pierwszem miej­
scu między Kołami zachodniej części Galicyi. Koło akad, 
utrzymuje w Krakowskiem i na Slązku kilkadziesiąt czy­
telń i wypożyczalń, do których wysłało w ciągu półro­
cza nowych książek za 1.464 koron. W czytelniach 
wiejskich urządzono 176 odczytów z najrozmaitszych 
dziedzin W bieżącym roku zaprowadzono wykłady z hi- 
story polskiej po szkołach krakowskich i na Grzegorz 
kach. Na 36 dotychczasowych odczytach osiągnęła ogól­

na hczba słuchaczy cyfrę 20.000. Również dopiero 
w tym roku powstała w ionie Kola sekeya, oprowadza­
jąca wycieczki po Krakowie, złożona z 25 osób, która 
w tym roku, tak bogatym w liczne wycieczki ze wszyst­
kich stron Polski oddala ogromne ustogi. Oprócz tego 
utrzymuje Koto w Podgórzu podzielony na cztery sto­
pnie kurs analfabetów', subweneyonowany przez Radę 
miejską kwotą aż... 50 koron. Obecnie projektowane 
jest założenie takiego kursu w Grzegórzkach,

E m i g r a c y a  u r z ę d n i c z a .  Ponieważ coraz 
naocznieiszem się staje, że miasto drożyźnie, dokuczają­
cej przedewszystkiem urzędniKom, zaradzić nie urnie 
czy też nie chce, postanowiło liczne ich grono przenieść 
się do najbliższych gmin wńejskich przy drodze kolejo­
wej, jak do Tenc?.ynka, Kłaja, Bierzanowa, Niepołomic, 
Zabierzowa i t. d. Oczywiście zamieszkanie lam i do­
jazd koleją Dędą ich mniej kosztowały, aniżeli utrzyma­
nie w Krakowie.

Z r u c h u  p r z e d w y b o r c z e g o .  „Tygodnik",
o.gan żydowskiej partyi demokratycznej, redagowany 
przez dra A. Grossa, wzywa żydów, aby popierali kan­
dydaturę i oddali głosy na dyr. T. Sołtysika. Pismo to 
wyrażą nadzieję, iż kandydat „skoncentrowany" będzie 
domagał się w Kole polskiem zapewnienia żydom przy­
najmniej dwunastu mandatów. „Naprzód" — zdaje się 
dla wysondowania opinii —  rozpuścił pogłoskę, że 
w ostatniej chwili postawią konserwatyści kandydaturę 
prof. Ueoooida Jaworskiego.

P o d  z a r z u t e m  s z p i e g o s t w a  areszto­
wała onegdaj pelieya w' jednej z podmiejskich gmin 
Bronisława Dvrcza, który właśnie niedawno po odsie­
dzeniu półtora rocznego więzienia -- również za szpie 
gostwo wojskowe — powrócił do Krakowa.

Q  Nowy Sącz. (Kor. wł.). S c h r o n i s k o  d l a  
d z i e c i .  Dnia 2 października br. o godzinie 8 rano 
odbjda się uroczystość poświęcenia Schroniska dla dzie­
ci, fundacyi pani Marczewskiej obywatelki Nowego Są­
cza. Poświęcenia dokonał ks. ipfułat Góralik. WSrtjd 
gości, asystujących temu aktowi widzieliśmy panie: 
ks. Sapieżynę, hr. Stadnicką, Walterową Barbacką, 
Lóschównę i i. Z panów obecni byli burm.strz Sącza 
p. dr. Barbacki, marszałek powiatu p. Głębocki i w. i.

Schronisko mieści się w dużym i schludnym bu­
dynku przy ul. Długosza, zakupionym wraz z ogrodem 
przez szlachetną ofiaroroaawczynię panią Marczewską. 
Jest tam kaplica, sala szkolna, jadalnia, szatrra i umy­
walnia i t. p.

Schronisko oddanem zostanie do użytku dnia 15 
października br.

Rodzice ze sfer pracujących, zmuszeni spędzać 
dnie za domem, będą mogii oddawać swoje dzieci do 
tego schroniska na całodzienny pobyt. Dzieci będą tam 
myte, czesane, dostaną w ik t; oprócz tego będą się 
uczyły czytama i pisania, śpiewu, religii itd. Zarząd 
schroniska objęły 85 . Felicyanki.

Szlachetnej fundatorce należy się istotnie głęboka 
wdzięczność naszego społeczeństwa. H-d.

□  Kosów. (Kor. wł.) W niedzielę 30 września b. r. 
mieliśmy wiec pizemyslowy — który poprzedziła dwu­
dniowa wystawa ruchoma, urządzona staraniem Towarz. 
Uigi pomocy przemysłowej. Wystawę zwiedziła cala miej­
scowa inteiigencya i znaczna część ludności wiejskiej.

W trzech ponojach Rady powiatowej wystawiono 
próbki i oRazy wyrobów krajowych — w czwartym 
mieściły się wyroby tkactue i garncaskie z Kosowa i wy­
roby hucuiskie (inkrustacya w drzew.e) z Riczki, Jawo­
rowa i Kosowa starego (wsie powiatu kosowskiego).

O godz. 5 popoludnij rozpoczął się w iec; '  salę 
obrad Rady powiatowej wypełniły miejscowa inteligpncya 
i włościanie w liczbie przeszło 200 osób. Delegat To w. 
„L. P. P .“ p. Sokołowski jasno i treściwie mówił na 
temat „Znaczenie przemysłu dla kraju i jego mieszkań­
ców". Mowa delegata trafiła wszystkim do przekonania; 
to  też po jej ukończeniu nagrodzono p Sokołowskiego 
burzą oklasków. Dr. Tarnawski wźyWał wszystkich — 
szczególnie nasze gosposie — ażeby od miejscowych 
kupców domagali się wyrobów krajowych, w braku 
tychże, aby oanośnego kupca bojkotowano.

Poczem P. Jamroz niówit na tem at: „Przemysł
pokucki". Mówca ubolewał nad upadkiem kilku gałęzi 
tegoż przemysłu, twierdząc, że przemysł garncarski, 
garbarski i drzewny zupełnie podupadł — kuśnierski 
wskutek kartelu żydowskich handlarzy sKÓr owczych prze­
chodzi stan przesilenia — jedynie tylko tkactwo pomyśl­
nie się rozwija.

W kojtcu wybrano komitet, który ma zjednywać 
członków do miejscoweao Io w . Pomocy przemysłowej. 
Z przyjemnością zaznaczyć muszę, że zebrana publi­
czność przez przeciąg całego wiecu, okazywała wielitie 
zainteresowanie się. Raził brak kupców żydów, co za­
krawa jakby na ignorowanie tak ważnej sprawy. Mamy 
jednak nadzieję, że nowo wybrany komitet nie będzie 
tak apatycznym, jak zeszłoroczny i nie da już pożyte­
cznej rzeczy uśpić. M.

Polityka „Sp6jn i“ w Wiedniu. „Spójnia" uwa­
żana jest w Wiedniu za stowarzyszenie młodzieży aka­
demickiej socyalistycznej. Nie pragnę tego twierdzić 
stanowczo, gdyż zauważjdem u poszczególnych jej człon­
ków dobrze brzmiącą strunę narodową, lecz poniżej 
przytoczony przykład dowiedzie, że siła poczucia naro­
dowego „Spójni" znajduje się na rozdrożu międzynaio- 
dowych bałamutnych fluktów socyalistycznych, więc i do­
puszcza w swe progi antinarodowe polskie czynniki, 
które bałamucą pojęcia członków i starają się w nich 
przytępić świadomość narodową, a członków izraelitów 
sprowaazić z drogi ciążeń.a ku polskości a zaprowa­
dzić choćby w objęcia niemieckie, Mianowicie postano­
wiono w „Spójni" urządzić wykhd „o stosunku Pola-
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ków do Rusinów w Galicyi '. Zamiast poprosić o wykład 
którego z w:edeńskich posłów polskich, zaproszono do 
„Spójni" byłego posła ruskiego p, dra Jarosiewicza. osia' 
dłego od dość dawna w'W iedniu, a pełnego nienawiści 
do Polaków za udaremnienie jego ponownej kandyda­
tury w swoim czasie. Można sobie wyobrazić w jakim 
tonie i sposobie przedstawił ów stosunek p. dr. Jaro- 
siewicz, ile w.ny i niegodziwości przypisywał Polakom, 
a jak uciemiężonymi przedstawił Rusinów, a jakkolwiek 
miarkował się poniekąd w swej nienawiści ku nam, gdyż 
bądź cobądź mówił po polsku do słuchaczów polskich, 
to jednak to co powiedział i czego niedopowisdział, wy­
starczało do jego celu : zohydzenia Polaków wobec P o­
laków, rzucenia między nas ziarna niechęci i niezgody. 
Rezultat takiego posiewu, to zdaniem jego, czysty zysk 
ruski. Z a - r a.

P rośba  do panów gospodarzy żydów w powiecie 
podhajeckim, ażeby mi nie przepłacali i zabierali robo­
tników do kopania kartofel —  bo i ja ich mam dosyć 
do wybrania — a nie chciałbym, żeoy mi w gruncie 
zamarzły, bo muszę czynsz dzierżawny zapłacić. Bez­
względnością w tym względzie odznacza się p. Muhl- 
stok z Popłać. Nie mogąc sobie z tymi panami ina­
czej poradzić, udaję się na tej drodze do nich, ażeby 
taprzestali tej bizydkiej roboty. Gniła wody Malinowski.
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Ielcjjramf„S[owaPo'sk!ep“.
R eform a wyborcza.

W iedeń. (Te!, wł.). „N. Fr. Presse" donosi, że
przywódcy polscy życzyli sobie, ażeby nad rezolucyą 
Starzyńskiego w sprawne autonomii, radzono dopiero po 
skończeniu obrad nad przedłożeniem rządowem w spra­
wie reformy wyborczej. Temu żądaniu stanie się zadość, 
wobec czego rozprawa autonomiczna w kemisyi reformy 
wyborczej odbędzie się dopiero w połowie przyszłego 
tygodnia.

W<edeń. (Tel. w ł) Położenie polityczne w ciągu 
dnia wczorajszego popiawiło się o tyle, że po obu stro 
nach zarysowała się większa skłonność do zawarcia 
kompromisu. Wprawdzie Czesi i Niemcy odrzucili pro- 
jekt kompromisowy br. Becka, iecz z konferencyj jakie 
odbył wczoraj wieczorem br. Beck z przedstawicielami 
stronnictw niemieckich i Czechów wynika, że zarówno 
Niemcy jak i Czesi zdają sobie sprawę z korzyści, wy­
nikających z przyprowadzenia reformy wyborczej do 
skutku i dlatego skłonni są do zawarcia kompromisu. 
Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie piszą, że dr. Kramarz 
dlatego zachowuje się w sposob tak nieprzejednany 
w komisyi reformy wyborczej, aby poprawić szanse kan­
dydata młodoczeskiego, który staje do wyboru w Par­
dubicach, gdzie ma się odbyć wyoór do Rady państwa 
dnia 24 bm,

Niemcy obstają w dalszym ciągu przy zabezpie­
czeniu w sposoD ustawodawczy stanu narodowościowego 
w ciele urzędniczem kolei Północnej Zdaje się przecież, 
że i tu przyjdzie do kompromisu, ponieważ dr. Der- 
cnatta, który już zupełnie przyszedł ao zd^owm rozpo­
czął rokowania z posłami niemieckimi, aby skłonić ich 
do porzucenia oporu. Czesi oświadczają zresztą, że nie 
pozwolą na załatwienie parlamentarne uicładu z Lloydem 
w Tryeście tak długo, dopóki upaństwowienie kolei 
Północnej me będzie załatwione parlamentarnie. Po­
nieważ na doprowadzeniu do skutku układów z Lloydem 
zależy bardzo Niemcem krajów alpejskich, przeto istnieje 
nadzieja, że Niemcy alpejscy wpłyną na Niemców z Mo­
raw i Ślązka, aby upaństwowieniu kolei Północnej nie 
stawiali przeszkód

Praga. (Tel. w ł)  Czeskie powiaty wystały do po­
słów do Rady państwa depesze, w kiórych odrzucają 
reformę wyborczą i wzywają posłów czeskich, ażeby 
w sposób stanowczy sprzeciwili się odgraniczeniu okrę­
gów wyborczych według narodowości i odparli żądania 
co do ustalenia większości a/s■ a w końcu, aby rozpoczęli 
obstrukcyę.

Z W ęgier.
Budapeszt. (Tel, w ł). Oficyalny dziennik partyi 

niezawisłych „Budapest" donosi, że minister handlu nie­
bawem przedłoży 22 przedłużeń o kolejach lokalnych 
mie.dzy innemi także o kolei elektrycznej Preszburg- 
Wiedeń.

Izba posłów dziś przed południem odbyła posie­
dzenie, na k.tórein p. Neszkay wybrany został kwesto­
rem izDy.

Następnie minister handlu Koszut przedłożył prze­
dłożenia natury ekonomicznej, między innemi przedło­
żenie o wspieraniu drobnego przemysłu.

Następnie prezes gabinetu dr. Weckerle jako mi­
nister skarbu wygłosił expn3ć na r. 1907.

B udapeszt. (TBK.) Na dzisiejszem posiedzeni i 
węgierskiej Izby posłów przedłożyli prezes gabinetu i mi­
nister finansów budżet, wykazujący wydatki w kwocie 
1.134,000.000 koron, o 48 milionów więcej, aniżeli 
w roku ubiegłym, Zwłaszcza budżet ministerstwa zawie­
ra większe zapotrzebowanie na cele organizacyjne.

Strajk szkolny.
Poznań. (Tel. pry w.) Wczoraj stanął przed sędzią 

śledczym p. Majerski, redaktor i wydawcar „Przyjaciela 
Ludu", wychodzącego w Poznaniu, za artykuł w spra­
wie straiku szkolnego. Redaktor „Gońca Młodzieży Pol- 
m aaar aa. _ .n  m —i—j b j b  n u n n

W e ł n ą  prawdziwą
d o  k o t d e ] '  i  w a t o w a n i a  p n lto t f iw

skiej “ otrzymał po raz drugi zapozwanie przed sędziego 
śledczego.

Budżet na r. 1907.
W iedeń. (TBK.) Przedłożony dziś Radzie państwa 

projekt ustawy finansowej na r, 1907 zawiera między 
innemi następujący ustęp, odnoszący się do nadwyżek 
kasowych z r. 1905. Upoważnia się rząd aby z nad­
wyżek r. 1905 użył na nadzwyczajną dotacyę funduszu 
melioracyjnego 3,000.000 kor., na poparcie sprawy sto­
warzyszeń 6,000.000 Kor., na ceie popierania eksportu
1.000.000 kor., na pomnożenie i uzupełnienie parku ko­
lei państwowych 31,50u.000 kor., na ugodowy zwrot 
kosztów budowy gai kolei transwersalnej 3,551.000 k., 
na poparcie budowy i uposażenie oddziałów klinicznych 
w szpitalach 5,u00.000 kor., a na zwalczanie gruźlicy
2.000.000 kor.

Izba posłów .
W iedeń. (Tel. wł.) Minister skarbu przedłożył 

dziś w Izbie posłów projekt ustawy w sprawie sprze­
daży w drodze zamiany realności dawnego archiwum 
map we Lwowie.

Poseł Herczeg i tow. przedłożyli nagły wniosek 
w sprawie niesankeyonowania uchwalonego przez domo- 
austryacki Seim projektu ustawy, według której języ­
kiem wykładowym we wszystkich szkołach wydziało­
wych i ludowych dolnei Austryi ma być język nie­
miecki.

Interpelacye wnieśli poseł Jaworski i tow. w spra­
wie postępowania władz politycznych i źandarmeryi 
wobec ruskiego księdza Petryckiego z Kołokolina, O l­
szewski i tow. w sprawie postępowania starosty w Brze­
sku przy rozdzielaniu zapomóg

W iedeń. (TBK.). W I z b i e  p o s e l s k i e j  od­
czytano na wstępie interpelacye i wnioski. Przewodni­
czący oświadczył, że zarządzi głosowanie nad meritum 
wniosku Kittla i tow. w sprawie zniżenia podatku
od cukru. Nagłość tego wniosku uchwaiono, jak wiado­
mo na poprzedniem posiedzeniu

W sprawie tej zabiera jeszcze raz głos minister 
skarbu Korytowski i powołując się na swe wywody na 
ostatniem posiedzemu Izby, wyraża-ponownie zdanie, iż 
odpowiedniem byłoby przekazać wniosek Kittia komisyi. 
W komisyi minister gotów jest udzielić jeszcze bliższych 
wyjaśnień w sprawie zniżenia podatku od cukru.

Dawid A b r a h a m o w i c z  oświadcza, źe sprawa 
ta jest nadzwyczaj ważna, tak ze względów natury fi­
nansowej, jak ze względu na stosunek do Węgier, wy­
maga dokładnego zbadania; mówca jest za przekaza­
niem wniosku komisyi budżetowej z poleceniem jak naj­
szybszego ziożenja sprawozdania.

Wniosek przyjęto potrzebną większością dwóch 
trzecich głosów.

Zabrał głos minister skarbu K o r y t o w s k i ,  któ­
ry przeułożyl budżet na r. 1907 i wygłosił exposć.

W iadomości krakow skie.
K raków . (Tel. pry w.) Jutro rozpoczyna się tu 

zjazd urzędników podatkowych z całej Galicyi i potrwa 
dwa dni. Na porządku dziennym znajduje s ię : zebranie 
w niedzielę w sali resursy urzędniczej, wysłuchanie spra­
wozdania delegatów ze zjazdu, odbytego w Wiedniu 
dnia 16 września b. r., następnie odczyt i wnioski człon­
ków. Strona towarzyska zjazdu obejrnuie zwiedzanie 
miasta i wspólny obiad, oraz wycieczkę do parku Jor- 
dana.

Komisya dla przełożenia koryta Rudawy i ochro­
ny Krakowa przed powodzią prowadzi dalej swe prace. 
Jutro przerwie je na kilka dni, ponieważ w poniedziałek 
rozpoczyna się w Podgórzu nowa komisya z delegatami 
Wydziału kratowego w sprawie podwyższenia ochronnych 
wałów Wisły poniżej Kiakowa.

W iedeń. (TBK.) Komisya prawnicza uchwaliła 
dziś po referacie posła Giżowskiego ustawę o konwer- 
syi pretensyj hipotecznych i projekt ustawy o ulgach 
należytościowych dla tej konwersyi.

Londyn. (TBK.) Podsekretarz stanu Winston Chur­
chill oświadczył w mowie, wygłoszonej w Gladstone, 
że byłoby niedorzecznem przypusz-czać, iż przyjaźń an- 
gielsko francuska jest groźbą dla Niemiec. Stosunki 
między rząaem a partyą robotniczą są dobre, tylko 
mała część tej partyi jest wrogą rządowi, co jest rzeczą 
prawie niezrozumiałą. Losy liberalizmu i partyi robotni­
czej są z sobą związane, a w razie upadku rządu li­
beralnego powstałyby także odpowiednie luki w partyi 
robotniczej.

Z Rosyi i Zaboru.
Z zamętu.

Cdesa. (Tel wł.) Sądy polowe rozwijają tu nie­
zmiernie żywą działalność. W ostatnich dniach skazano 
w Odesie na śmierć 38 osób.

Odesa. (Tel. wł.) Policya dokonała tu areszto­
wań w ogromnych rozmiarach i tak w nocy z 9 na 
10 b. m. aresztowano 650 osób w rozmaitych stronach 
miasta.

Petersburg. (Teł. wł.) W gubemii czernichowskiej 
wybuchły bezrobocia agrarne. Wysiano kozaków, ponie­
waż straż ziemska okazała się za słabą.

P etersburg . (Tel. wł.) Stoły pin w z y w a  ao Peters- 
burga po Kolei gubernatorów p r o w in c y o n a ln y c h  i daje

im zlecenia w sprawie kampanii wyborczej, nakazuje on 
popierać stronnictwa umia/kowane, a nie jest wyklu- 
czonem, źe rząd będzie popierał .ak ie  t. zw. oktobry- 
stów, gdyż Stołypin w ostatnim czasie rozpoczął z nimi 
nowe rokowania.

W arszaw a. (Tal. pry w.) „Kuryer Warszawski" do­
nosi, że wykryto w Wilnie całą organizacyę rewolucyjną 
wojskową. Aresztowano 23 osoby, w tem jednego ofi­
cera i dwóch szeregowców.

Deputacya angielska.
P etersburg . (Tel. wł.) Sprawa deputacyi angiel­

skiej w Petersburgu jeszcze nie jest rozstrzygniętą. Rząd 
nie może zakazać przebycia deputacyi, z drjgiej strony 
przecież obawia się, aby me przyszło podczas pobytu 
delegatów ang.elskich w Petersburgu do skandalór, 
które musiałyby zakłócić porozumienie angielsko-rosyj- 
skie, tak bardzo cenione przez rząd rosyjski.

Lcndyn. (TBK.) Deputacya, która zamierzała udać 
się do Petersburga celem wręczenia adresu byłemu pre­
zydentowi Dumy, uchwaliła wczoraj wieczorem uprosić 
angielsko-rosyjski komitet w Petersburgu, aby zaniechał 
wszelkich demonstracyj i wręczył adres bez szczegól­
nych formalności. 1

Sytuacya w Lodzi.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z Loozi, 

źe bezrobocie trwa w dalszym ciągu. Dnia 11 b. m. 
sąd pclowy skazał na śmierć 19-letniego socyalistę i 
wyrok natycnm-ast wykonano. Socyaliści urządzają ae- 
monstracye na groDach skazanych towarzyszy. Podczas 
tych demonstracyj przycnodzi do bójek z policyą.

Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz." donosi z Lodzi: 
Wśród mas wzrasta oburzenie. Wczoraj w godzinach 
wieczornych silne oddziały kawaleryi przeciągały ulica­
mi miasta. Dokonano wielu aresztowań i rewizyj domo­
wych. Na ulicy Piotrkowskiej zamknięto przeiście dla 
publiczności na 6 godzin. Wieczorem tłumy judu z cho­
rągwiami przeciągały przez miasto. W jednam miejscu 
wojsko dało salwę, zabijając właściciela domu i raniąc 
ciężko kilku robotników. Z Warszawy przybył do L o ­
dzi prokurator, który ma rozstrzygnąć, czy *30 uwięzio­
nych za wykopanie zwłok rozstrzelanych ma stanąć 
przed sądem polowym. Strajk masowy grozi dalszem 
trwaniem. Dzienniki nie wychodzą.

Lódź. (7 eh pryw.) Wczoraj popoł. były zamknię­
te wszystkie cukiernie, restauracye i sklepy. Tramwaje 
nie kursują. Dzienniki poranne nie wyszły, wieczorne 
również nie wyjdą. Ogłoszono strajk powsz :chny w Zgie­
rzu i Pabianicach. Policya i wojsko dokonały w nocy 
licznych rewizyi i aresztowań.

Divide e t śmpera.
W arszawa. (Tel. pryw.) „Kuryer W arsz." donosi, 

że w listach rządowych z Petersburga postanowiono 
udzielić Litwinom poparcia w w alce. o samodzielność 
w stosunku do p oIaków. Zaprojektowano rozpowsze­
chnianie tanich pism litewskich, utworzenie w zadecydo­
wanym już „de facto" uniwersytecie wileńskim katedry 
litewskiej, zamianowanie Litwina biskupem w Wilnie i t. d.

Depesze handlowe i  12 b. m.
E S er lin , 12 paździe.n. O godz 12 m. 30 no owano: 

Kredyty 211‘75, D isconto Comandite 185'—.
Usposobienie spokojne.
ESHdhigteszl, d. 1 2  październ. Pszenica na paździer­

nik 14'42 do 1444 pszen.ca na kwiecień 14'9o o 14'98, 
Zyto na październik 12'9o do 12'98, żyto na kwiecień 
13-24 do 13'2ó. Owies na październik 14'3 ■ do 14 32, ow ies 
na kwiecień 14'28 do 14'30 KuKurudza na paździer. —■— 
do — , kukurudza na maj 10'3d do 10*32. Rzepak na 
sierpień 25'80 do 26'—. i

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.). '
Oferty dostat.
Chęć lepsza.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda piękna.

SZTUKA I LITERATURA.
Piśmiennictwo.

■©• „O d  r o m a n t y k ó w  d o  K a s p r o w i c z a " .  
Wyaana świeżo nakładem Tow. wydawniczego pod tym 
tytułem książka Zygmunta Wasilewskiego zawiera prace 
następujące: Narodziny poety-rorr.ai.tyka (lata młodzień­
cze Seweryna Goszczyńskiego 1801— 1819); Kolenda 
polska z przed 50 lat (rzecz o wpływie Towiańskitgo 
na twórczość Goszczyńskiego); Do Waterloo (epizod 
z praktyk religijnych towianizmu); Spór o Słowackiego 
(z powodu dzieła prof. Tretiaka); Kult poety (pizemó- 
wienie wygłoszone w Kałuszu na obchodzie mickiewi­
czowskim); Adolf Dygasiński i jego „Gody życia"; 
Artyści w negliżu powieściowym (z powodu powieści 
Jaroszyńskiego i Tetm ajera); Antoni Kurzawa (wspom­
nienie); Z niwy dramatycznej (Rydel, Przybyszewski, 
Żuławski, Rittner, Krzywoszewski, Gorczyński); Liryzm 
Kasprowicza.

Kilka z tych rozpraw drukowało „Słowo p oIskie* 
w ciągu ostatnich kilku lat. Pierwsza i ostatnia razem 
wzięte, stanowią niemal połowę książki; jedna z nich to 
studyum hisroryczno-biograficz.ie, druga psychologiczne. 
Rozprawę o Kasprowiczu autor w książce uzupełnił 
w porównaniu z tekstem, ogłoszonym w „Słowie Pol *. 
Wszystkie części łączy pewna wspólność, polegająca na 
odrębnej teoryi estetycznej, w której świetle autor zja­
wiska twórcze rozpatruje.

„Od romantyKów do Kasprowicza" jest niejako
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dalszą seryą prac po wydanej w -r. 1905 książce tegoż 
autora pt. „Śladami Mickiewicza". Tamte rozprawy do­
tyczyły prawie wyłącznie epoki mickiewiczowskiej, te 
obejmują łącznie okres stuletni z e tapam i: Goszczyński, 
Mickiewicz, Dygasiński, Kasprowicz. Ten ostatni według 
autora rozpoczyna nową epokę poezyi polskiej.

O  „ N a s z  K r a j " ,  coraz lepiej się rozwijający ty­
godnik ilustrowany, zdobył sobie uznanie w dużem kole 
czytelniKĆw po wydaniu kilku starannie zredagowanych 
zeszytów specyalnyoh, jak zeszyt tatrzański, górniczy, 
wydany z okazyi zjazdu górniczego. Zeszyt ten był 
w większej części dziełem talentu znanego górnika- 
poety, Kazeta. Zeszyt ostatni (14) jest również wzoro­
wym, a przedewszystkiem ogromnie obszernym i boga­
tym. Mnóstwo artykułów z najrozmaitszych dziedzin, 
poezyi, sprawozdań, doskonała korespondencya z Kra 
kowa i bardzo wiele ilustracyj składa się na zeszyt 
ostatni.

Nowe książki nadesłane do redakcyi
G e r h a r d  H a u p t m a n n :  „A Pippa tańczy",

baśń huty szklanej. Przeł. Artur ochroeder. Brody 1907. 
Nakład Feliksa Westa.

E c o l e  p o l o n a i s e  a e s  B a t i g n o l l e s :  
Distribution solennele des prix annee scolaire 1905— 
1906. Paris 1906.

E u g e n i u s z  U r b a ń s k i .  Repetytoryum gra­
matyki języka łacińskiego. Lwów 1907. Maniszewski i 
i Meinhart.

K a z i m i e r z  K r ó l i ń s k i .  Pedagogika, repe- 
tytoryum przeciwegzaminowe. Lwów 1907. Maniszewski 
i Meinhart.

T e n ż e .  „Ty ojczysta, piękna mowo", pastel 
sceniczny. Lwów 1907. Maniszewski i Meinhart.

F r a n c .  B a r a ń s k i .  „Pan fotograf“ , obrazek 
sceniczny. Lwów 1907. Maniszewski i Meinhart.

H e n r y k  S i e n k i e w i c z .  „Pisma ulotne". 
Warszawa 1906. Wydanie „Tygodnika Ilustrowanego".

J a d w i g a  M i z e s ó w n a .  Czego wymagać mo­
że kobieta od mężczyzny. Odbitka z „Czystości". Lwów 
1906 r.

„ R a t u n e k  d l a  n e r w o w y c h "  czyli „W jaki 
sposób pozbyłem się neurastenii?" Nakł. Wydawnictwa 
Hygienicznego. Kraków 1907.

Dział ekonomiczny:
=  Rada weterynaryjna. Na posiedzeniu W ydznłu 

austryackiej centralnej stacyi pilnowania interesów rolni­
czych i leśnych w dniach 4 bm. pod przewodnictwem 
wiceprez. Gniewosza, referent riohenbium przedstawił 
sprawę utworzenia r a d y  w e t e r y n a r y j n e j ,  kióraby 
się składała po jednym przedstawicielu i jego zastępcy 
wszystkich centralnych towarzystw rolniczych i przed­
stawicieli odpowiednich ministerstw. Zgromadzenie tych 
przedstawicieli wybielałoby stały wydział z 6 do 7 osób 
podług krajów, do którego wchodziłby także reprezen­
tant stacyi centralnej. Prócz tego zgromadzenie wybie­
rałoby jednego stałego delegata w Wiedniu, któryby się 
znosił z szetem departamentu weterynaryjnego minist. 
rolnictwa we wszystkich ważniejszych sprawach. Po po­
parciu tych wniosków przez radcę sęk. min. roln. Bin- 
dera, uchwalono wnioski referenta i postanowiono 
prosić ministerstwo o bezzwłoczne utworzenie ta­
kiej Rady.

=  Nowa kolej w  Królestwie. Warszawski „Dzwon 
Polski" (obecny pseudonim „Gońca") donosi, że pro­
jekt budowy linii kolejowej Częstochowa - Sieradz przy­
chodzi do skutku przy pomocy towarzystwa; złożonego 
z właścicieli ziemskicn z powiatu częstochowskiego i 
wieluńskiego. Towarzystwo będzie rozporządzało kapita­
łem zakładowym w wysokości 5 milionów rubli. Część 
tego kapitału będzie pokryta wartością gruntów, które 
członkowie towarzystwa oddadzą pod budowę toru. D łu­
gość projektowanej linii wynosić będzie około 140 
wiorst.

=  Kasy oszczędnościowe w  państwie rosyjskiem . 
W maju funkeyonowało 6.627 kas. Ilość książeczek 
w miesiącu tym powiększyła się o 72.000, to jest 
z 3 ,234.308 na 5,306.040. Wkłady znacznie przerastały 
wypłaty, dzięki czemu w końcu maja st. st. pozostało 
wkładów 949 milionów rubli, czyli o 17 milionów rubli 
więcej, niż w końcu kwietnia. W tym samym czasie 
kasy miały papierów procentowych oddanych na prze­
chowanie i należących do zarządu kas za sumę 231 
milionów rubli nominalnych.

=  Niem ieckie cło na jęczm ień. W niemieckiej taryfie 
cłowej nie jest wymieniony jęczmień gorzelniany. Nie­
mieccy agraryusze porozumieli się z południowo-memiec- 
kimi fabrykami słodu i zainterpelowaii pisemnie kancle­
rza Rzeszy i ten skłonił się do ich zapatrywań, że jęcz­
mień ten ma być oclony tak jak jęczmień browarniany.. 
Ooecnie jednak pruski minister finansów wydał okólnik, 
że jęczmień gorzelniany ma podlegać cłu, jak zwykły 
jęczmień

=3 O chrona pracy. W dziedzinie ogólnej polityki so- 
cyalnej zaszedł bardzo doniusły fakt. W dn. 25 wrze­
śnia podpisany został w Bernie szwajcarskiem przez 
przedstawicieli 7 względnie 14 państw, pierwszy mię­
dzynarodowy traktat, tyczący się ochrony robotników. 
W ten sposób dążenia polityków socyalnych, skierowa­
ne od przeszło 90 lat do wprowadzenia czym ików mię- 
dzynarodowych układów w dziedzinę regulacyi rozma­
itych kwestyi socyalnych, przeszły już zasadniczo z k ra­
iny życzeń do rzeczywistości.

Na tern zasadniczem uznaniu międzynarodowego 
układu, i°ko czynnika regulującego, polega głównie do­

niosłość nowego ak tu ; praktycznie bowiem przyjęte tam 
środki ochrony robotników nie stanów ią dla wielu z pod­
pisanych na traktacie państw żad.iego postępu, gdyż 
były tam już dawniej zastosowywane. Mianowicie Da­
nia. Niemcy, Francya, Włochy, Luxenburg, Holandya 
i Szwajcarya podpisały konwencyę, zabraniającą uży­
wania żółtego fosforu do fabrykacyi zapałek, następnie 
zaś wyżej wymienione państwa oraz Belgia, Wielkob^y- 
tania, Austro-Węgry, Portugalia, Hiszpania i Szwecya— 
konwencyę, tyczącą się zabrorienia nocnej pracy kobiet 
po fabrykach.

Ratytikacye tych konwencyj mają nastąpić naj­
później do końca roku 1908, w awa lata zaś po raty- 
fikacyi wchodzą te zakazy w życie. Tylko dla fabrykacyj, 
które, jak .ip. cukrownictwo, trwają nie cały rok oraz 
dla czesalni i przędzalni wełny, przewiduje konweneya 
termin wejścia w życie zakazu pracy kobiet najwyżej 
dziesięcioletni. Konwencye mają być wymówione do­
piero pc upływie lat dziesięciu.

Na wniosek zastępców Anglii, ma być utworzona 
międzynarodowa komisya kontrolująca, mająca za za­
danie rozstrzyganie wątpliwych kwestyj co do stosowa­
nia konwencyi. Komisya ta będzie miała głos doradczy, 
nie ma prawa urządzać ankiet lub mieszać się w dzie­
dzinę administracyi danego państwa.

=  Szw ajcarya na rynku w szechśw iatow ym , O wy­
bitnej roli, jaką Szwajcarya odgrywa na targu wszech­
światowym świadczy poniższa statystyka wywozu w roku 
ubiegłym i w trzech latach poprzednich. Cyfry oznaczają 
miliony franków.

Przedm iot: i Rok: 1902
1. Zegarki 120.9
2. haity 122.7
3. materyc jedwabne 118.9
4. maszyny 47.0
5. Losy 43.2
6. wyroby bawełniane 34.0
3. jedwab surowy 27.4

Przedmiot: Rok: 1903 1904 1905
1. zegarki 118.5 122.8 132.7
2. hafty 132.0 120.0 136 9
3. materye jedwabne 115.7 115.5 116.7
4. maszyny 50.0 52.7 61.2
5. Losy 41.7 41.0 46.0
6. wproby bawełniane 35-0 39.0 43.5
7. jedwab surowy 27.6 26.7 30.7

Wedle zapewnień ekonomisty bazylejskiego 1 raugott? 
Geeringa, Szwajcarya stoi obecnie na szczycie rozwoju 
ekonomicznego.

3ank rolniczy w e Lwowie.
Lwów dnia t2  października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotową od 7’60 do 7'80, pszenica n<« 

terminy 7’4G do 7'69. Zyto gotow e 5'o0 ao 5’80, żyto na 
te-mina 5'40 ao 56 0  O w ies obrocz.iv gotow y 6 7 0  do
6-90, O w ies obroczny na termina 62 0  do 640 . Jęczmień  
pastewny 5\50 ao 5'75, jęczmień browarniany od 6'50
7 —. Rzepak n o w y — •— d o  . Lnianka0'— do 0-— .Groch
pastewny 6  — do 6’40. green d gotow ania o'— do 9 ’—, 
Wyka 5'4G do 5 70. Bobik 550 do 5'70. Hreczka -  ,
do —'— . Kukurudza nowa 0‘-  ro 0'— , kukurudza staia  
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo —'— do —'— , chmiel 
stary za 56 kilo — dc —. Koniczyna czerwona 50- — 
ao 60’—, koniczyna biała 30’— do 45-—, konicz. szwedzka 
5 0 — do 65’— . Tymotka 20'— do 24’— .

Spirytus paritas Tarnopol za 1 00  litr. gotowy od 36‘50 
do 3 6 7 5 ,’ Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od 
— spirytus paritas Tarnopol euskontyngentowany 18’75 
do 1 9 - - .

Z pow oda robót jesiennych w polu ruch zupem ie 
ograniczony a targi o  minimalnym dow ozie, to też oyoes 
z dostawą natychmiastową znajduje łatwy zbyt po niezwy­
kle wysokiej cenie. Żyto bez popytu, zaś pszenica gotow a  
wykazuje małą zwyżkę cen.

O D PO W IE D ZI REDAKCYI.
WP. J. B. Redakcya nie może przyjąć na siebie za­

łatwiania poaoonych spraw, jak ta, którą nam WPan przed­
stawił w pisanym do nas liście. To nie są wypadki spora­
dyczne, bo niemal co dzień się  zdarzają, a bezkarność 
ze s f o n y  władz coraz więcej luazi tych rozzuchwaliła. 7 ;n 
pan Konstanty \  v ;  e ' nie zrobił inaczej jak to zrobiło  
przed nim dziesięciu innych przedsiębiorców od przeprowa­
dzeń. I nie ma na nich innego środka jak sąd i polieya, 
którego więc należy bezwarunkowo użyć, aby sam ow olę  
ukrócić przez odebranie tym panom koncesyi. O dpowiednie 
czynnik: powinny przed wydawaniem koncesyi zwracać ba­
czną uwagę na tych ludzi, na ich stopień inteligencyi, któ­
rej brak uwydatnia się potem w całej pełni w brutalnem  
zachowaniu się w obec publiczności, niespełnian.u przyrze­
czeń, w wanda1 izmie w obec powierzonym im sprzętów itd.

Niech więc WP. sprawę swą z p. Konstantym Maye­
rem odda do rozstrzygnięcia policyi i magistratowi.

WP. J. D. Mieliśmy iuż w tece twory poetyckie 
WPana. Ostatni, „Noc jesienna" niczem się  oć porzednich 
nie różni — wszystkim brak poezyi. Pisane pracowicie, ze 
znajom ością dobrą prawideł wierszowania lecz to  mało, bo 
z każdego wiersza uderzy szablon pomysłu, oklepany zwrot, 
ograne po tysiąc razy dźwięki. Smutek nie jest tu smut­
kiem, starość nie jest starością, są tylko słow a. Recepta na 
w iersze „jesienne" jest od wieków g o to w a , w ięc w wier­
szu są w szystkie ingredyeneye: czarna noc, jęczący wicher, 
pokutne dusze, płaczące szyby okien, szkielet} nagicu 
drzew itd. To za mało. Ni możem y drukować.

W13. J a n  N i e  d... Historya z Janem Ortem już prze­
stała być zajmującą. P. Georg L.acour ma spryt francuskie­
go dziennikarza i po^fenoWjł koniecznie zobaczyć Jana Orta 
na w łasne o zy No i zobaczy! go w sesacyjnym  a.tykule, 
nawet dał dwie fotografie. W tych „zasac! u* się  jednak 
ludzie na to  nie biorą. Artykuł WPana zachowujem y do 
zwrotu.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
lózt Zicm blnsłi

Rutynowany nauczyciel grj na

s 3 s r a B 3 r i ^ > ® a . 6 ł a .
udziela lekcyi i przygotowuje tak do gry solowej jak i or- 
kiestralnej, jako też muzyki kameralnej. B liższa w iadom ość 
u WP. Zadurowicza, S Kład i wypożyczalnia nui, ul. A kade­
m icka 8 . 11443

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyohowane

B I U R O  B U e j H A L l T R Y J N i :
L w ó w ,  K r a s z e w s k i  e rg -o  I .
1. Zakłada buchaiterye w przedsiębiorstwach handlo­

wych, przemysłowych, rolniczych iLp.
2. Prowadzi przez swoje organa rachunkowość w przed­

siębiorstwach.
3. Przeprowadza rewizyę ksiąg i rachunków.
4. Sporządza bilanse. 11308
5. Pośredniczy w dostarczaniu fachowych sił biurowycn.

Jóźef Przybyłowicz
prokurzysta Gal. Towarzystwa M agazynowego dla produktów 
naftowych we Lwowie, b. docent Wyższej ^zkoły handlowej 

w Krakowie.

Kuryerek Bibliograficzny
księgarni H. Altenaerga we Lwowie

wychodzi w „Stówie Folskiem' każdego wtorku i piątku
podaje ostatnie nowości wydawnicze.
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ANDREJEW LEONIDAS. Ku Gwiazdom, dramat w 4

aktach p-cełożyła  z rosyjskiego C anpo. 2 '6u
f EBEr. AUG. Kobieta i socyaiizm Wydanie diugie 2 t >0
FINDEISEN. Zasady nauki o handlu. Z 6 -go wydania

niem ieckiego przełożył dr. Michał Feldblum 2T0
FOREL A. Etyka płciowa PrzyKłady konfiktów ety­

czno seksualnych z życia. P rzełożył dr. W.
Ste .ing. —‘bu

JABŁONOWSKI Dwaj wielcy patryoci w łoscy —-80
JAECKH GUSTAW. Historya międzynarodowego sto ­

warzyszenia robotniczego 4 - -
KASPROWICZ JAN. Krzak dzikiej róży. Wydanie Ii.

zm ienione. 3'60
KAUTSKM K. Kwestya roma I. 4'—

— Zasady socyalizm u T30
KwRDOLENS. Przepaść. Dramat w spół, w 5 aktach 2’— 
1ANDAU D i. H. Polityka Związków zawodowych 1 ‘— 
LIMANOWSKI BOL. Naród i Państwo. Studyuir, soc. 2 ’ 1 0  
Listy, które go nie doszły Wydanie drugie, przekład

J. m iczyńsk.ej. 3‘—
ŁAZICA St. Słownik pols .o-esperancKi — 40
MAETERLINCK MAURYCY. Siostra Beatryksw 3 akt.

z 'ranci skiego przełożył Jan Kaspiowicz. 2’—
MENGER A. Dr. Nowa nauka o Państwie. 2-30
MINKIEWICZ R. O perni życia i o komunie duchowej 1’60 
NUSBAUM Dr HENRYK. Nienawiść. — SU
Polak w Czechach. Rozmowy polsko-czeskie dla po­

dróżnych i handlowców. 1 30
POTOCKI ANTONI. W ychowawcze zadanie ogółu. 3-50 
RES. Koordynacya czy utożsamienie. (Kilka słów  o

naszym stosunku do rewolucyi rosyjskiej. — ‘50 
ROMAŃSKI M. W olność strajków '-05
, :ÓŻVCKI ZYGMUNT. Pocałunki. Poezye. Serya III. ’90
S. A. M. idea w ruchu rewolucyjnym 1 60
SC MBART W. Kw estya robotni :za w przemyśle 2 '—  
STUDNICKI Wł. Konstytucya rosyjska i prawno pań­

stw ow e stanowisko Królesiwa Polskiego l -30
TAPGR WŁADYSŁAV Poezye. 1-60
TT CK1 ZYuM UNT. Gradus ad Pam assum . 3 20
VAND£RVELDE E. Kollektywizm i ewolucya przemysłu 160  
WASILEWSKI ZYGMUNT. O t romantyków dr Ka­

sprowicza. Studya i szkice literackie. 5‘60

Kuryerek Bibliograficzny
księgarni H. Aitenberga we Lwowie

wychodzi w „Stówie Polakiem" każdego wtorku i piątku 

poaaje ostatnie nowości wydawnicze-

„El, u c
dwutygodnik poświęcony sprawom wycho­
wania fizycznego i wogóle normalnego 

rozwoju ciała
Wychodzi w W arszawie U -go  i 2o-go każaego miesiąca. 
Redaktor: Wład. R. K ozłowski. — Redaktor odpowiedzialny 

w e L w ow ie: Dr. Eugeniusz P iaseck i
W ychowanie fizyczne 1 Ktćż nie uznaje dziś jego o l' 

brzymiego znaczenia? A jednak nie miało ono dotąd sw e­
go orgi u w języku polskim. „RUCH" wstępuje na tę  pla­
cówkę, świadom trudnego zadania i wybornie uzbrojony. 
D ość spojrzeć na imoonującą listę współpracowników Nit 
brak żadnego m zw iska głośnego na te( niwie u nas. Na 
czele, wśród całej plejady lekarzy-hygienistów, sędziwy 
Henryk Jordan. Ale i szereg powag zagranicznych nie 
uchylił s ię  od udziału. Jest lic,.nv zastęp nazwisk ze  Skan­
dynawii, klasycznej w tym dziale; nie brak i uczonego ja­
pońskiego.

Mimo to oparcie o  świat naukowy, „Ruch* nie od- 
trasia dyletanta nadmiarem sztucznej nom enklatur i t. p. 

Powinier też znaleść się w ręku nietylko nauczycieli i h i ­
gienistów, lecz i rodziców

Nr 1— 11 już opuściły prasę, pierwszy z nich poświę­
cony pamięci Jędrzeja Śn iadeck iego.
Cena w Galicyi 8 koron rocznie, (4 Kor. półrocznie*

2 ko.', kwartalnie). 3831
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T E A T H L  M 3 F ..IS S A B  W E  i , Y .  O i *  BK

pod d yrekc/ą  Ludwika Kellera 

W piątek d. 12 października 1906 r.

Acli to Zakopane!
krotocliwila w 3 aktach C. Kraatza i M. Neala, przero­

bił Adolf Walewski.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

C n t o s s e s i m Hermanów. Od 1 października. 
Olbrzymi program n o w o śc i! 

GRAN i O AND MAUD, senzacyjni tancerze na drucie. THE 
NA.MkLTS, clbrzym ie organy bambusowe. GUERlDAz T1CH. 
WYSPA YULIPATAN. W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
o g. 4 i 8 . — B iuty są wcześniej do nabycia w biurze 
dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 10782

W. K o m a n i s z y n  „
Zakład uniformowy dla wojskowych i urzędników.

8739

roszę Kupować DAMSKIE GORSETY reformowe tylko 
f u  OGLA, M 4G A SIN  Cf TY TS de PAR1S, L w w  
1  plac H alicki 1. 14. 97Ó7

£ a u a  T s a l o s a
z w ła s n e g o  p a ro w e g o  p a le n ia

za pomocą gorącego powietrza!
Znnkcmitu w smaku i aromacie naj więcej wydatna

■ $ a r  codirńeń św ie ż o  p a lo n a
ói kile kawy palonej po L60, 180, 2’20. 2’40 i 2’8U kor 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1 , ł ’S, V< i Vs kiio. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  H i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

W y b ó r  dziel
Klementyny z Tań&kich Hofmanowej

objaśnieniami opatrzył:

Dr. Piotr Chmielowski, z portretem autorki.
Tomów VI.

TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań­
skich Houaanowej przez ara Pio*ra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej do przyjaciółki swojej Urszuli. D zien­
nik Franciszki Krasińskiej.

Tomu II.: Krystyna.
Tumu Ml. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnulesiu. 
Tomu V.: Pamiątka po dobrej matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona ó tom ów  kor. 3'— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z-, wyciskami w 3 książkach kor 4'8U.
Na porto pocztow e nadsyłać należry 72 hal . — Za zaliczką 

pocztow ą nie wysyłamy.
Do nabycia we wszystkieh księgarniach i w Admini- 
stracyi Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczyzna 17 — 19

mm
Z powszechnie znanych i znakomitych

Kazali i przemów pasterskich
do ła d u  w ie js k ie g o

Ks. Biskupa FISCHERA — opuścił prasę Tom II.
i jest do nabycia w księgarni Andrzeja JUSZYŃSK1EGO 

w Przemyślu.
Cena kor. 5, z portem 5 35, w opasce polec. 5 60.

Poprzednio wydane tomy kosztują:
Tom 1. z przesyłką pocztow ą K. 5‘3ó 
Tom III. z przesyłką pocztową K. 4'35 

w opasce poleconej o 25 hal. wiecei. 11344

m m  w  m m m m

Wydawnictwo „Słowa Polskiego"
X ó s - 3 f  t z ś lr a ó e - e e - s łe i

Tajne związki polityczne w ilaiicyi
(od r. 1833 do r. 1841)

W edług aiewylanych źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sądowych i gubernialnych.

C en a  1 U. 2 0  h.

I>o nabycia w Administracyi , Słowa Polskiego 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

o e n t W H K H ł t t

WINO! WINO!
Suutkiem pom yślnego wino­
brania, dostarczam mego pod 
gwafancyą rzetelnego natu­
ralnego dalm atyńskiego wina 
czerw onego, delikatnego, ła ­

godnego 
Litr po 40 halerzy 

kolej F iume [R ieka], najmniej 
30 litrów w beczce. 

Próbka (5 klg.) opłatnie do 
każdej poczty kosztuje 3 k.

Edmund Pa.uk
Rjeka, [Fium e]. 7372

P 7 q c  zamawiać drzewka 
\ .  t a o  ow ocow e I 
SZKÓŁKI DRZEWNE

£?raci Drobnerów
Lwów, ul. Sichowska 10.

Cenniki gratis i opłatnie. 
______________________ 9988

TANIA KAWA.
Santos dobra 55 ct. za Vs kg. 
Portorikopiim a 65 „ „ „ 
Ceylon wyśm. 75 „ „ „ „

„ plantac. 90 „ „ „ „
„ perłówka 90 „ „ „

Mocca arabska 8 C „ „ „ „
43i4 kg. frar.w  za pooraniem, 
.ysyła Adolf Sins er, Lwów 

Sykstuska 1. 5764

8’ wieży miód pszczeiny lip­
cowy deserowy, patokę 

wysyła w 5 kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
opłatą poczty i blaszanKi. — 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg 
po 5 kor. 60 h również z 
opłatą poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Zarząd dóbr 
ziemskich i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce. 10174

Nakładem Słowa Polskiego
wyszta powieść 

PIOTR de COULEVAIN

Na ga łęz i
przekład z francuskiego 

FELICY1 POPŁAWSKIEJ.
— Cena K. 1-80. —

Do nabycia w Admiuistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Cnorążczyzny 17 — 19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolasoua i.od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 1770

pierwszoszędnej marki: Wan- 
derer, brennabor i Regent 

do szycia i 
do haftu

najlepszej jakości dostarcza 
z 5-letn. gwaraneya

S. W A G N E R

Maszyny

mecnanik 94
I WfiU i"lac Bernardyński 1 . 
LWU W Warstat reparacyjny.

Wydawnictwo Słowa Polskiego
CONAN DOYLE

Czerwonym szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z angielskiego.
Cena 60 hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mlkolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 7714

/''Ibrązy olejne, sztychy,gra 
wury i opraw ę tychże — 

poleca najtaniej skład ram 
obrazów ul. Batorego 1. 24.

11069

NOWO OTWORZONY

M agazyn i Pracow nta Fu ter
pod firmą 

Jan i Józef KRZYWY
Lwów, Akademicka 3

poleca 11033

Futra
w szelkiego rodzaju. Wielki wy 
bó’. Zamówienia z prowincyi za­
łatwia Się jaknajdokładniej. Ceny 
umiarkowane Cenniki na żądanie.

BiaMBtaBMtaeaa; t ikiślccl i f ałcs

J a v o l  MUŚMIW |IIP ■ W i C S
Jak brzydką jest łysina. Proszę więc temu zaradzić póki 
czas Od pana to jedynie zaieży. Z początku nieco świerzbi. 
Proszę to przyjąć jako od doświadczonego człow ieka. - • 
ja .o la  sposob pielęgnacyi w łosów  jest naturalny i najsoli­
dniejszy. Javol nie drażni, nie sw ędzi i nie pali. Wiele mi­
lionów  flaszek  w użyciu W samych Niemczech w około  
20.000 sklepach sprzedają Javol. Słynny jako najlepszy śro­
dek do pielęgnowania w łosów . — Proszę stanow czo żądać 
tylko Javol i nie dać sobie w m ówić, jakoby inny środek był 
rów nież dobry. — O strzeżen ie! Bywają tacy, którzy w edę 
zm ieszaną z spirytusem i perfumą sprzeaają za drogie pie­
niądze jako w odę na w łosy. — javol kosziuje (fiaszka w y­
starcza do długiego użytku) kor. 4’— i jest do nabycia 
w aptekach, drogeryach, lepszych perfumeryach i zakładach 
fryzyerskich. Generalny reprezentant: Maksymilian Fessler, 
Wiedeń, 111/2 Hintere Zollamtstrasse 3. 1088Ó

S p ie n ię ż a n ie

P A T E N T Ó W
Sprzedaż wartościowych patentów za pośrednictwem
in ż y n ie r a  M L

przez c. k, urząd paten tow y m ianow anego  i zaprzysiężonego 
adw okata  paten tow ego  7341

W &  W i e d e ń ,  V I I . ,  S ł e b  e n  s t e r u  «■»»«© I. 7  ^
(naprzeciw  c. k. urzędu patentow ego).

o godz. 
6.10

7.2;
759
7.50
8.06
8.15
8.18
8.40

10.06
10.36
11.45
11.50

1 .3 0

1.50

I iu c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem 1 -go maja 1906. — Czas podany podrag zegara śroaitowo-europejcklego.

e - g .T ,! - ż d ł .n j f f  cl. l . c r o u a  n a  d w o r z e c  g l d w n y  z : ojoflz.
Ic k a n , C z o r tk o w a , K a łu s z a . D e ia ty n a  (p. K o ło m y ję  od J/6 do 

30/9 w  n ie d z .  i  ś w ię ta ) , K ó riiz raezS  (od  1/5 do  30 9), B ro d in y , 
P u tn y , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , O d essy . K ijo w a , B ro d ó w  
Ł a w o c z n e g o . P e s z tu ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s a *
K aw y  ru s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a , P o tu to r .
S a m b o ra . C h y ro w a  M, L a b o rc z a , S a n o k a  
J a w o ro w a
K ra k o w a . B e r l in a . W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a rłsK a tfe , P r a g i  

Z a k o p a n e g o , P e s z tu  
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o tu to r .  K ó ró zm eŁ ó  
R z e sz o w a , J a ro s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a ,  P o tn fcor 
Ł a w o cr.n e g o , K a łu s z a . B e rb o m e th u  iw p o n ie d ż .)  B o ry s ła w ia , 

K o c h a w in y .
p o s p  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a , T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , 
p o a p .  I c k a n , C z o rtk o w a , K a łu s z a , Z a le s z c z y k , K o c m a n ia , 

N o w o s ie lic y , W y ż n ic y , S e r e th u ,  S u c z a w y , S try ja -  
S a m b o ra , Z a k o p a n e g o , N  S ą c z a , J a s ła .  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a , S tr z y łe k ,  S ia n e k , 
p o s p .  P o d w o ło c z y s k , O d e ssy . K ijo w a . B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  
D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , T u c h li  (od 15/6 d o  30/9) S k o leg o . 
J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r u s k ie j
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a g i ,  

O św ię c im a . O rło w a , i t i e l c a  v ia  D ęb ic a , S a m b o ra , C h y ro w a , 
I c k a n . N o w o s ie lic y . S e r e th u .  G zu d in a . B ro d in y . 
P o d w o ło c z y s k . O d essy , K ijo w a . B rodów , G rz y m a ło w a , P o tu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a , lw a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y c z y n .,

p o a p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i, L u b a c z o w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z a k o ­
p a n e g o , (p . K rak ó w  od  25/6 do 15/9), O rło w a  (od  1/7 
do 15 9).

Ic k a n . B u k a re s z tu , C z o r tk o w a , H u s ia ty n a .  K ó ró z m e a b , P o tu  
to r ,  N o w o s ie l ic y ,D o rn y  W a try ,  S u c z a w y  

LYLjtłSambora, C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ł a ,  S ia n e k .

O djeżdżają ze Lwowa z d ą o rća  ylówaioyo jk

m.o:

( ! K ra k o w a , B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs z a w y , O św ię- 
ci m a , L u b a c z o w a , T a r n o b rz e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  

|P o d w o ło c z y ik , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w  Z a le s z c z y k , S k a ły  
lw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a , K o p y c z y n ie c  n

[L a w o cz n eg o . P e s z tu . C h y ro w a , K a łn e z a , B o ry s ła w ia  B
j p o a p .  Ic k a n , K o iis tt in ty n o p o la , D e ia ty n a , (od 1/10 do 30/4) 

Z a le sz c z y k , W y in ic y ,  N o w o s ie lic y , C zad  i n a , S e re th u ,  D o m y  
W a try , S u c z a w y , Ż y d a c z o w a , W  o t  O e h  ty  (od 1/6 do  30/9). 

I p o a p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
J  K a r ls b a d u , P ra g i, O rło w a , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

ć .o tf lK ra k o w a , B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W iedn ia, K a rlfl ' 
b ftdu , P r a g i ,  W ieK cz lu , N . S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o  

. \ a  d f f o n e e  „ P o < l z a u i m ‘‘ a :
P o d w o ło c z y a k , O d essy . K ijo w a . B rodów
P o d w o to c z y s k . K o p y c z y n ie c , H u s ia t jm a , C z o r tk o w a . P o tu to r  
p o s p .  Pod w o ło c z y sk , O d e ssy , K y o w a , B ro d ó w , G rz y m a io w a  
P o d w o ło c z y s k , O d e ssy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , O zo rtk o w a, 

Z a le s z c z y k , S k a ły ,  lw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  B rodów , 
_______  G rz y m a łó w  a
iWWWM
1 U .JtW P odw ołoczysk , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w . K o p y e z y n le c , C zo rt*  

i  k o w a , Z a le s z c z y k , lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,

6.15 I c k a n ,  B u k a r e s z tu ,  Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K ó ro a m e z ó , N ow o*
s ie l ie y , B ro d in y , S u c z a w y , D o m y  W a r ty  (1/5 do  30/9).

6^0  P o d w o ło c z y sk , K jjo w o ,A )d essy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w a  
6.56 J a w o r o w a
7*8b Ł a w o o z n o g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  

8 .2 3  p o a p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e rlin a , P ra g i, K a r ls ­
b a d u , L u b a c z o w a . S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  od  25/6 
do 30/9).

8B5 K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P r a g i ,  K a r ls b a d u , R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a rn o b rz e g u , O r ło w a  (od 1/7 do  15/9) W ie lic z k i. 
Z a k o p a n e g o  (p . P o d g ó rz e  P ł. od  25/6 d o  15/9).

8,55 S a m b o ra , C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rło w a  
(od  1/7 do  15/)9,

£L20 Ic k a n ,  K a łu s z a , D e ia ty n a , S u o zaw y , W o r o c h ty  (od  1 /6 d o  3ć/9 
w  n ie d z ie le  i św .)

10.56 P o d w o ło c z y s k (O d e s s y , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,  tć rz y m a ło w a
10.45 B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r u s k ie j
2 .2 1  p o s p .  P o d w o ło c z y a k , K ijo w a , O d e s sy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  

S k a ły , lw a n ia  p u s te g o , G rz y m a ło w a  
2.3U Ł a w o c z n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  

2 .4 0  p o s p .  Ic ,kam  K a łu s z a , O z o rtk o w a , Z sd eszcz y k , W y in ic y ,K d *  
ró z m e z ó , K o c m a n ia , D o m y  W a t

2 .4 5  p o m p . K ra k o w a . W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , P r a g i ,  K a r ls
b a d u , Z a k o p a n e g o , L u b a c z o w a  i W a r s z a w y .

3.30 K o ło m y i, Ż y d a c z o w a
4.65 R ze sz o w a , L u b a c z o w a , C h y ro w a
4.15 S a m b o ra ,  C h y ro w a  
6.00 J a w o ro w a

6.2 •flL aw o czn eg o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a .
6.3 H K ra k o w a , W ie d n . W ro c ł . B e rl in , W a rs z . C h ry , P o a a tu , Z ak o - 

■  p a n e g o  (p . T a rn ó w ).
7 .20qR aw y  r u s k ie i ,  S o k o la

P o d w o ło c z y a k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w  
S ta n is ła w o w a , C z o rtk o w o , H u a ia ty n a .
P o d w o ło c z y a k , B ro d ó w , lw a n ia  P u s te g o ,  P o tu to r ,  S k a ły ,  H u- 

s ia ty n a ,  Z a lo e z c z y k , G rz y m a ło w a , K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo  1/5 d o  30/9).
ic k a n , C rx> rtkow a, Z a le s z c z y k ,D e ia ty n a  (od  1/6 d o  30/9 w  n ied z . 

i św.) W y ż n ic y . N o w o s ie lic y , C z u d in a , B ro d in y , D o m y  W a- 
t r y ,  S uo łiaw y .

10.5if lS a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw on icza^  J a s ła ,  
N . Sąoioi, O rło w a , Z a k o p a n e g o  >-

K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia . W a rs z a w y , P r a g i ,  K a r ls ­
b a d u , R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u , O r ło w a , Z ako^pauego , J a s ła .  

[S try ja .
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a ,  W a re a a w y  

P ra g i, K a r ls b a d u . R o zw ad o w a , Z a k o p a n e g o , O r ło w a  
j>OMp. Io k an , C o n a tan o y  B u k a re s z tu . B ro d ia y , S u c z a w y , D o r­

n y  W a try , K o o m a n ia . KórO zm ezÓ  (od )?5 do  30/9). 
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro o ła w ia , B e rlin a , P ra g i, K a r ls b a d -  
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ie lca , O rło w a  

X  d w o r c a  „ P o d z a m c z e 1* d o :
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a .

11.15 i P o d w o ło c z y s k , (O d essy , K ijo w a),B ro d ó w , P o tu to r ,G rz y m a ło w a  
» .a «  Ip o M p . P o d w o ło c z y a k , K ijo w a , O d esy , B ro d ó w , Z a le s z c z y k , 

H u s ia ty n a ,  S k a ły .  lw a n ia  P u s te g o , G rz y m a ło w a

P o d w o ło c z y sk .
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c . lw a n ia  p u s te g o , S k a ły  

P o tu to r ,  H u s ia ty n a .  Z a le s z c z y k . G rz y m a ło w a

a"tl o (t>'zr ca>t os .
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  B rzuchow i©  (od 6 m a ja  d o  23 w ra e ś n ia  wł.) 7.07, p rz e d p o łu d n ie m . 9.25 

0.09 p o p o łu d . i 8.20 w ie c z ó r , (od ó, M aja do  23. w rz e ś n ia  w ł. w n ie - 
d e ie le  i jx .  k . św ię ta ,;  10.00 p rz e d p o łu a .  1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c«er* 
w ca d o  31. s ie rp n ia  w ł. c o d z ie n n ie )  9.36 w ieczór. 

i  J a n o w a  (od  1/5 do  30/9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu ,  (od 13/5 do 9/9 
w ł. c o d z ie n n ie )  8.45 w iec zó r , (od 13/5 d o  9/9 w  n ie d z ie le  i  r z .  k . św ię ta ) 
9.25 w iec zó r .

ze  S zo ze rc u  od  27'5 do  -6 9  w ł. w  n ie d z ie le  i r» . ś w ię ta  o 9.40 w io ce ó r. 
z  L u b ie n ia  o d  13w d o  16 9 vrt. w  n ie d z ie le  i  rz . k . ś w ię ta  o 11.50 w iec zó r.

do  B rz n c h o w ic  (od 6. in a ja  do  28. w rz e śn ia _ w ł.)  6.05 r a n o , 2.28, 3 4  1 5.86 
p o p o łu d n iu , (od 6/5 d o  23/9 w ł. wr n ie d z ie le  i r z .  k- św ię ta ) 9JJ0 p rz e d  
p o łu d . i 12.40 p o p o łu d . (od  1/6 d o  31/8 w ł c o d z ie n n ie )  8.34 w ieczó r, 

d o  R a w y  ru a k ie j 11.34 w n o c y  k a ż d e j  n ie d z ie l i .
d o  J a n o w a  (od L 5  do  30/9 w ł. c o d z ie n n ie ) , 9.1o p rz e d  poL , (od 13/6 d o  

9/9 w ł. w  n ie d s ie lo  i rz . k. ś w ię ta  1.JJO p o p o łu d ., (o d  13/6 do  9/9 00- 
d z ie n n ie )  3. U  p o p tłłu d n iu . 

do  9 ac .ze rca  10 4& p rz o d p o ł . (od 27/5 d o  16/9 w ł. w  n ie d z ie le  i r « -  k. ś w ię te ) , 
d o  L u b ie n ia  2.61 p o p o ln d . (od 18/5 d o  16 9  w  n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ).
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* W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń.
|  t:ax ie ii A dm iniśtraćya „Słowa Polski cl-o*‘ po 
|  O trzym aniu m arki ‘pocztowej na odpowiedź.
I Ogłoszenia wyriPne być mogą tylko i& oka- 
|  zariiem kwitu na mserat.
p Zgtoszeft rekomendowanych nie przyjmuj* sin;. ogłoszenia Polecam y nasze „K orespondentki inseratowe*1; 

nabyw ać je m ożna we w szystkicn biurach 
dzienników i w większych trafikach. O głoszenia 
n adesłane  ko responden tkam i in&eratowerni, 

beszwłocznitj zostaną um ieszczone.
Adtulnlrtr. .Siowa Polskiego".

fófyotsnwanie i nauka
f Ą a r j a  F od iew ska otwiera 

kurs rysunku i malarstwa. 
Ul. Chorążczyzna 16. 10544
[F|urs tańców dla początkują- 
a l  cych rozpoczynam " 15-g’o 
paźJziernika. Dla osób star­
szych osobne godziny Hono- 
raryum przystępne. Szkoła  
tańców R. Nowickiego, ul. 
O miańska 4. 11449
^  nglish T eachergives lessons 
'ii .-dso corwersatTon and lite­
raturę, Chorażczyzna 5, U, n a  
llei v. 11403

rofesor gimnazyalny, filolog  
klasyczny i germanista, 

przyjmie lekcyę lub ucznia 
na mieszkani Z głoszenia li­
stowne do Adm. Słow a po 
pou „Doświadczony" 1. 276. 

____________________1138,'
jz ie lam  lekcyi na mando­
linie. Post.-rest. nr. 13.

11437
U

fasady poszukiwane
Ohetnik biegły w technicznem  

kierunku poszukuje zaraz 
z i jęcia. Jasło, post.-rest. Che­
mik. 11294

RS i ody gospodarz wiejski, 
8*1 absolwent szkoły gospód., 
l.s letni, władający "językiem  
ruem. w słow ie i piśmie poi. 
iw służbie o  ile wymagane) 
z dwuletnią praktyką w- cu­
krowni i gorzelni, poszukuje 
posady na której by się wyu­
czył gruntownie języka pol­
skiego. Zgłosz. pod K. L. po- 
ste-rest. Brody 11394
gjm eryt leśn iczy państwowy, 
Eł w średnim wieku przyjmie 
posadę rachmistrza, płatnicze­
go, Korespondenta, oraz nad­
zór lasow y, lub też fachowy 
zarząd cegielnią parową, naj­
now szego systemu. Warunki 
przestępne pod „M“ posi. rest. 
Dębica. 11349

,Tj>orze!nik poszukuje posady 
rocznej lub na kampanie. 

Przyjmie lepsze zastępstwo. 
Gorzelnik, post.-rest. Dynów.

11348
Ł oszu k u ję  miejsca jako za- 
s  rządczyni domu,' 'ektorka, 
ewentualnie nauczycielka do 
dzieci lub do towarzystwa 
starszych panien. Włada języ­
kiem polskim, francuskim i 
niemieckim. Źgł. do Admin. 
Stówa poi, pod „Starsza o so ­
ba". 11252
p o m o c n ik  handlowy z działu 
Ł korzenno-śniadaniowego  
ooejmie posadę natychmiast, 
/g ło s z e n ia . Pruszkowski, we 
Lwowie, ul.Szutnlańskiego l i  

111229
/ “oncypient adwokacki po- 
>-K. szukuje posady we Lwo- 
itj lub na prow inc/i Zgłosz. 
Kónnypientura" Adm. Ślowa  
olskiego. _____ 11 (i 71

E jkończony słu ch acz wydz. 
Ł» inżynieryi (izr.) drugi rzą 
Jowy zdarty poszukuje zaję­
ciu Zgłoszenia pod li. uott- 
iieb, Brody. 11333

Magister farm acyi poszuku­
je natychmiast! wvej posa­

dy. Zgłoszenia „Magister 5" 
..Słowo Polskie". 11326

jłłoda, przystojna węgierka, 
i  wdowa, poszukuje sto- 
>wnej posady jai.o towarzy­
ska domu, w pod óźy, jako 
.syerka lub inne zajęcie, 
łada kilkoma językami i tno- 
i zlożyc kaucyę do 1 000  ko- 
>n. Oferty uprasza pod J. 
. post.-rest. za okazaniem  
yitu inseracyjnego  H3 '5

Isob a  inteligentna poszuku­
je miejsca do pomocy pa- 
domu lub klucznicy zaraz 

bo od 15 października. Tar- 
twska ost. poczta Kańczuga 
id literą D N. 11396

Zdolny rysownfk pomiarowy, 
umiejący przeprowadzać 

sam odzielnie pomiary grun­
tów, z  chlubnemi świadectwa­
mi poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia pod X 33, do 
Adm. Słow a poi. 11439

Magister farmacyi poszukuje 
zastępstwa, ewentuafme 

stałą posadę. „L. K.“ Biuro 
dzienników Buchstaba. 114)9

fM dchacz w ydziału  filo zo f
ł* pochodzący z Królestwa, 
nie mając tutaj stosunków, 
poszukuje na tej drodze ja­
kiegokolwiek zajęcia biuro­
wego lub pedagogicznego. .— 
Z gioszen.a przyjmuje RedJk- 
cya „Słowa Fel “ pod Wh Gr.

Koncypient adw okacki ru­
tynowany i uzdolniony do 

substyiucyi poszukuje posady. 
Dr. Frankel, Wiedeń II rier- 
mineng. 14. 11414

D r. praw, katia. adw. obzna- 
jom iony z praktyką pro- 

wincyonalną, obejmie posadę 
koncypienta najchętniej w kan- 
celaryi adwokackiej emer. 
radcy sądow ego. Z głoszenia  
pod „Prowincya" w Admin. 
Słow a poi. 10508

Posady zaofiarowane
Bez kapitału wkładow ego i 

bez w ykształcenia facho­
w ego nadarza się ludziom  
każdego stanu sposobność do­
brego zarobKU ubocznego. 
Oferty adresować należy pod 
M. N. 250 do Admin. Słowa  
polskiego. 11289

Składnica K ółka rolniczego 
w Dynowie poszukuje fa- 

:h cw ego kierownik: sklepu.
Warunki przyjęcia: Śwdadectwo 
uzdolnienia i złożenie kaucyi 
w kwocie 1500—2000 koron 
Posada do objęcia z dniem  
20 października. 'Jmowa na 
miejscu z Zarządem. 11284

Zarząd gorzelni i krochma­
lami Siebierzów, poczta 

M eszków  koło Sokala poszu­
kuje praktykanta inteligentne­
go, zdolnego z kursem du- 
blańskim 11316

Praktykant w drugi, n Iul, 
trzecim roku praktyki znaj­

dzie zaraz um ieszczenie w apte­
ce w Sędziszow ie 11340

B aw . Anderm an w Delaty 
nie postukuje z dniem 1 

listopada W06, rutynov. anego 
koncypienta. 11232

apteka Thiirhausa w Bur­
sztynie poszukuje ucznia 

z rozpoczętą praktyką, 11026

Sklepikarza poszukuie zaraz 
Kółko rolnicze w Dobro- 

milu. Podać warunki i w yso­
kość kaucyi. 11337

Potrzebuję administratora 
dóbr fachowego z prakty­

ką 2.400 koron, mieszkanie, 
pri^centa od czystego zysku. 
Zgłoszenia: ,,3220“ Lwów', po- 
ste-rest ta okazaniem kwitu 
inseratowego. 11297

adw okat Piątkiewicz w Zbo- 
rowie poszukuie rutyno­

wanego solticytatora adwo­
kackiego za dobrem wy nagro­
dzeniem. 11321

Leśnika i pasiecznika zara­
zem, żonatego, bezdzietne­

go poszukuje adwokat Ma­
jewski, ul Kopernika 12. 1,278

Poszukiw any gorzelnik któ­
ryby zarazem oełnił fun- 

kcvę pisarza gospodarczego. 
Zgłoszenia tylko listowne z 
odpisami świadectw proszę 
nadsyłać p. W iszniewski Bie- 
ździatka p. Kołaczyce. 11241

osada lekarza na wsi, w 
okolicy możliwa dobra 

praktyka, 1203 koron, m ie­
szkanie. Z głoszenia: Lu'ów, 
post.-rest. 4J0 A. B. za oka­
zaniem kwitu inseratowego.

11298

Koresp on d en t władający do­
skonale językiem polskim  

i niemieckim w słow ie  i pi­
śm ie, zarazem dobry steno­
graf poszukiwany. B im o Te­
chniczne, Lwów, ul. Akade- 
micka 2 a.________ 11$41
Z d o ln y  pom ocn ik  fryzyeiski 
J  potrzebny zaraz M. Figiel 

Kraków, Ry-ek 26  11542_

Poszukuje się urzędnika biu­
rowego biegłego w kore- 

spondencyi polskiej oraz pra­
ktykanta biurowego 2  ładnem  
p sraem. Oferty1 pod „Ładne 
pismo" do biura dzienników  
Buchstaba. 11410

Or. A leksandrow icz, adw o­
kat w Samborze poszuku­

je koncypienta, mającego wa­
runki do uzyskania substytu- 
c\ i. Kandydaci z egzaminem  
adwokackim maja pierwszeń­
stwo. Warunki korzystne. 
Oferty nieuwzględnione po­
zostaną bez odpow iedzi. 11423
W dolnycn sprzedaw ców ! 
e ł  Z doln i zastępcy, którz^ 
reflektują na w iększy dochód 
są poszukiwani przez pierw­
szorzędne przęusiębiorstwo 
dla okręgów w Galicyi pod 
dogodnymi warunkami. Zgł. 
z podaniem referencyi pod 
„Zdolny sprzedawca" do 
Adm. Słowa poi.______ 11- 46

Poszukuję inteligentnych 
agentów za stałą_ ’ płacą 

lub prowizyą. Adres: Fach po- 
cztowy 29.____________ 11451
gadw okai dr. Frisch w Trern- 
I I  bowli poszukuje rutyno- 
wanego koncypienta. 11400
ftm łopak 15-16 letni poszu- 
U  kiwany do drobnych usług. 
Wiadomość do: Reinho.d,
ul. Sykstuska 29.______11 auó

Praktykant z pięknem i wy- 
raźnem pismem zostanie  

natycnmias* przyjęty do biu­
ra. Z głosz. pod „Pilny" do 
Adm. Słowa. : 144 i

N IE  T R Z E B A !
z Tryestu sprowadzać!

Znan^ w kraju siów ny i w y­
łączny skład herbaty i kawy 
pod tiruią A d olfa  S ingera  
w e L w ow ie , S yk stu ck a  1, 
poleca spróbować

K  A W Y
Santos dobra 05 ot za pól kg 
Fortorikoprim:.6 o „ „ „ „
Ceylon wyśin. 75 , „ „ „

„ plantuc. 90 „ „ „ ,
„ perlu wka 90 „ ,  .  „

Mocca arabska 80 „ , „ „

Contro donra 1'40ot. pół kg. 
Aluna/g familijna 1 CO , „ „
Kaysow donor. FSO „ . „
Souchong- wyśm. i , — „  „ „

. “ najiep. 2-50 „ „ ,,
Kii.tck arom. 3 — ,. „ „ 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 11419

K u p o  i s«r?Bflaż
Panienka młoda, znająca 

podwójną buchalteryę, m o­
gąca się podjąć także lekkich 
czynności w przyzwoitym han­
dlu obok właścicielki, znaj- 
uzie umieszczenie. Zgłaszać 
się zechcą tylko katoliczki 
pod adresem : „Uczciwa pra­
ca" post.-rest. Lwów. 11448

Paro^>' hr‘ P in iń 'l  i  a Bh skich w G rzym ało­
w ie poszukuje natychm iast 
sam od zie ln ego , rutynow ane­
go  rachm istrza, wpadającego 
także językiem  niem ieckim , 
pod korzystnym i w arunka­
mi. Oferty z odpisam i św ia ­
dectw  nadsyłać di Dyrekcyi 
m łyna. N ieuw zględ n ione p o ­
dania zw rócone zostan ą  w 
kopertach zam kniętych Ucz 
d op isków ._____________ 11422

Fortepiany nowe i przegra­
ne sprzedaje i wypożycza 

i najtaniej Kubessa, Rynek 17. 
1 11058

■ l^aretka leKka, elegancua, na 
, Ba gumowych kołach, wieaeń.-
■ ska. Faeton półkryty na 4 
! osoby. W o/ek resorowy i

Brecźyk lekki na jednego lub 
, parę koni, do sprzedania. 
Pracownia Byczyszyna, ul. Za- 
rnarstynowska 2 1 a. 11313

oszukuję zdolnego sprze­
dawcę do księgarni na 

dworcu kolejowym na pro- 
wincyi. Kaucya wymagana. 
H. Aitenberg, ul. Kiemen.ynj 
Tańskiej 3. 11461

Do sprzedania z powodu  
zamiany na w iększą insta- 

jjcyę: 1) Maszyna parowa o 
sile 50 ) jni firmy Brenfeld 
Danek et Comp., leżąca z apa­
ratem Ridera. 2) Maszyr a 
dynamo-elektryczna o sile 250 
ampcTÓw na 1 1 0  wolt do 
oświetlania. 3) Pompa ssąco  
tłocząca do siły  motorowej. 
W szystko mało używane w 
dobrym stanie. W iadom ość: 
w zarządzie Pasażu Mikola- 
schów  ,ve Lwowie. 11234

N a u czy c ie lk ę  maturzystkę 
I I  gimr,. ?. francuskim jęz. 
poszukuję do panienki niż­
szego gim.iazyum. Wiappm.: 
Ajencya, Winniki. 11452

a j T - i m r  -  i'-’.: asa t

Z powodu częstych re- 
kiamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uv/agę 

osób nasyłających  uo 
nas listy z o ieńan.i w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
aresówyj ogłoszenia na­
szego p.śma. że nadawcy 
oarroSnych og-toszeń n ie  
są aamimstracyi z n a n i,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgłó- 
«zeń. = — —
Zaleca się ważniejsze do- 
Kumenta. śv\ iauectwa itp. 
.iołączać do iistów me 
w oryginale, lecz tv lk o  
w od.uisaoh.==—= =
Poleconj ch listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rzy j­
m ow ać z tychże san.ycn 
powouów zar>jwiio w in­
teresie inserujących ia;:
’i OterentÓU .

Aamm. Słowa Poiskiego,

te feo le  z pierwszorzęanych  
B i  fabryk jako sypialnie, ja 
dalnie i salony po cenach naj­
tańszych oraz wypożyczalnia 
B. L. Kitschales, Lwów, ul. 
Teatralna 22. 11408
li k im  pierza g ę s ie g o  ty lk o  
;2 6 0  ot RorsYłum zu p e ł ­

nie  nowe, s zare  p ierze , ręką  
darte, pó l  k ilo  t y lk o  60 ct., to 
sam o  u l e p s z y m  gatunku  
t y lk o  70 ct. w p o c z to w y c h  
pakietach p ró bn ych  5 klgr .  
za pobrnm am  p o c z to w em ,  — 
J. Krasa, hanael p ie r ze m  
w J m ich ow ie  ko ło  P rag i  
(C zechy 690). W ym ian a  do­
zwolona. Upraszam o dokła- 
d n r  uttrśs. 11444

p o szu k u je  się okrycia baran- 
S kowego. Zgłoszenia do 
Hali aukcyjnej pasaż Mikola- 
scha. 10250

sp r z e d a m  piękny o izecho-  
 ̂ wy kredens, lustro, konso­

lę, ul. Batorego 34, II p., drzwi 
121 11424

3 ły n n e  Christofla z Paryża 
iisrebro stołow e poleca Jan 

' Wójtych, złotnik, Lwów, Aka­
demicka «s. HI611

Wyżneę /-m iesięczną  sprze­
da G rubenlhal Buchnia.

11359

Hrtykdły sp g i|w ezg
Por odory czerwone, pięcio- 

kilowv koszyk 3 korony, 
wysyła ’ Antoni Klimowicz, 
Lwów. 9370

j^ siążk i pow 'ieścio\.e i inne 
u l tanio Jo sprzedania. Spis 
w ysyła: Baal w Myślenicach.

11438

EKBażne! Wikt hygiemczny, 
W  sum iennie sporządzony  
dla najwybredniejszych osób. 
Gołębią 3, parter. 11420
ESum chinow y, jedyny nie- 
III zawodny środek na porost 
włosów poleca Droguerya 
Alfreda M oczulskiego dawniej 
Tepy, Lwów, ul w ałow a 11 

[1421

Miód  pszczeln y! kuracyjny, 
deserowy, najlepszei ja­

kości w 5 kg, olaszankach po 
6  kor. ODłatnie wysyła za p >  
braniem pocztowem  J. Alen- 
czer w Mikuiińcach 11398

B^fjsło I. deserow e codzien- 
I I  nic św ieże netto 9 funtów 
za 8  kor. 50 hal. w ysfła  fran- 
ko za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę : -czę. Amoiii Dro- 
bner w Brzesku. 11397

0o sprzeoania  garnitur ma­
honiowy, salonow y wraz 

ze stołem  i dwiema fi,a .ka­
mi, w dobrym stanie. Wiado­
m ość: ul. Gródecka 3, u stró­
ża. 1 J 390

Fisharm onium  tanio do 
sprzedania z trzema rege­

strami, 4* j oktaw. Fer. Bu- 
czak, Szeptyckich 18. 11352

p rzy jm u je , kupuje i sprze- 
• daje meble antyczne 
stare: antyki, Franciszek Zd- 
żet. fabiyka mebli pasaż Mb 
kulasclia. SB01

Futro męskie, boa, suknie 
d -m sd e  sprzedam. Wiado­

m ość: biuro' Hohna, Lwów 
11291

Ijaarsta t stolarsrti z narzę- 
Łv dziem, klatki na drób do 
sprzedania, ul. Franciszkań­
ska 3. 11312

Fokói dla p; menki tyikO z 
bardzo przyzw oitego do-

iu do odnajęcia z całem  
utrzymaniem przy rodzinie we 
Lwowie. PorozuniKi^sn, m o­
żna listotynit pod „Mieszka­
nie" w Adm. Słowa pcl, ll-H'7

P oszukuje się poKoncu z 
osobnvm wfchodem dla 

mężczyzny z calem utrzyma­
niem i obsługą. Bliższa wia­
domość u dozorcy, ule korul- 
nicka 6 .______________
Sjwa pokoje kawalerskie co  

wynajęcia, ul. Leśna 11.
11415

inieresy handlowi
D roguerya nowa we Lwo­

wie, nadzwyczaj intratna 
jest z powodu stosunków  fa­
milijnych do sprzedania. Adres: 
„Droguerya 100“ Lwów, pest. 
rest za okazaniem kwitu in- 
seratowago. 11050
gesieczarnię nardzo dobrze 
k*S się rentującą, z poyeodu 
wyjazdu sprzedam zaraz. — 
W iadomość w biurze gazet 
O lszew skiego. 11220

E lgspólnika młouego, energi- 
W  cznego, z kapitaiem 15 
tysięcy ker. przyjmę do ren­
townej dzierżawy. „Interes", 
Borynicze. 11413

t e r u s i i O M ś i i i

K upię zaraz 300 do 40G mor­
gów dobrej ziemi lub w ez­

mę dzierżaw ę 600 do 700 
m orgów z gorzelnią Righetti, 
Zaleszczyki 11381

m orgów  grantu  z la-
skiem i łąką dwukośną, 

w szystko w jedny"m kawałku 
w Galicyi zachodniej, w ca ło ­
ści albo parcelami do sprze­
dania. Kolej, poczta o o mi­
nut. Droga powiatowa dosko­
nała. 5 Kilometrów do miasta

Eowiatow ego Zgłoszenia:
iwór Berdechów poczta Stró­

że. 1 1 2 0 0

Mieszkania i skltpf
D o w ynajęcia od 1 listopa­

da m ieszkanie składające 
stę z 5 pokoi, przedpokoju i 
k ichni na I. piętrze przy ul. 
Pańskiej 1. 13. Stróż wsłiaże.

11281

Zygm untow ska 12, sklep, 
n;’ża, pokój. Na II piętrze 

duże 4 pokoje, nyża, kuchnia 
zaraz do wynajęcie 11353

Sklep z portalem i dużem 
oknem wystawowein zaraz 

do wynajęcia, ul. Pańska 11.

oszukuję w pobliżu kasam i 
Ferdynanda umeblowanego 

pokoju 2 osobnym  wchodem, 
z wiktem, światłem, obsługą  
i opał. u intei. rodziny. Z gło­
szenia: Wallisch, R otniatów.

11368

otrzebne dwa pokoju z ku 
chnią z dwoma wenodami 

w S.óctmieściu. Zgrosz. pod 
A. B. do Admin. Płowa poi.

______________11331

Sklep i kuchnia do w ynaję­
cia Gródecka l. 51 11309

■■rządzenie elektrycznej pral- 
&! ni sprzedam, ewentualnie 
stosow ny lokal do wynajęcia, 
ul. SyksiusKu 29, wuadomość 
u dozorcy.__________ 11407

ag ie llcń sk a  2 2 , od 1 listo­
pada, 4 pokoje, przedpokój 

i kuchnia. _  11402

5 pOnoi, przedpokój, kuch­
nia od 15-go listopada do 

wynajęcia, ul. Akademicka 1 1 .
 . 1 1

FJóg ul. Gródeckiej, ul. S o ­
li iarni 4, 6 pokoi, przedpo­

kój, kuchnia z przynależyto- 
ściami, położone w ogreuzie, 
do wynaięcia. M ieszkanie to 
da się podzielić na dwa rrniiej- 
sze. Emil Jollcs, Pasaż Haus 
mana 6 , 1 *25i

Doniesienia ruzne
roby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187

O r* F l t l S C I I
PASAŻ HAUSMANA 8.

racu»vnia sukien damskich 
_ J. Nowickiej ul. Łyczakow­
ska 39, przyjmuje zamówienia 
na suknie i kostyumy t. cdiug 
najnowszych fasonów'. Na żą­
danie prz 'mierzą suknie w do­
mu. l i  192

Kto pośredniczy
w dostarczeniu w ięsszej ilości 
silnvch ludzi oraz przewodni­
ka i (majstra) mówiących po 
niemiecku, dla większej ko­
palni czarnobrunatnego w-ęgla 
wprowincyi Saksonii. Zgtosz. 
pod- J. F. 7800 przyjmuje Ru­
dolf M osse, Berlin S W.

______ ______ 108- t |

Zakład d e n ty s ty czn o - tech n i -  
czn\ Drzy ul. K a z im ie rz o w ­

skiej 35, o tw ie ra m  dnia  20 p a ­
źd z ie rn ik a  b. r. F ra n c is ze k  
G lasga ll._____________ 11434

rzędnik konceptowy, ka­
waler, pragnie nawiązać 

korespondencyę, ewentualnie 
stosunki towarzyskie w ce­
lach matrymonialnych. „Ja­
strzębski1 post.-reśt. Lwów', 
główna poczta za okazaniem  
icwitu inseratowego. Fotogra- 
fia pożądana.__________ 11429

ZORA

Drogami żyda
powieść współczesna.

— Cena Kor. 1-20. —
Do naoye-ia w A dniinistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorązczyzny 17 — 19, we 
w łasnym  kantorze w Pasażu  
Mikołaseka jod ul. K opernlkai 
oraz we w sz /s tk ieb  k s ięg a r­

niach. 1771
G U szelkie w yroby optyczne
** poleca po najniższych 

— cenach

B O G U M I Ł  P IK K F .L
optyk i m echanik y2b0

Lwów, ul. Akademicka 6.
Dostawca c. k, kliniki ofui i -  

stycznej we Lwowie.

W yjątkowe zn iżen ie ceny 
dla prenum eratorów  Słow a  
P olsk iego .
Udato się nam uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspanialej 
heliograwury z obrazu

GROTTGERA

P ocnód  
na SyDir

Obrazy te. wielkości 90X60  
cm., dostarczać możemy na­
sz;, m P. T. Prenumeratorom  
po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast 
ceny sprzedażnej kor. 8 . Za­
miejscowi Abonenci ze.hcą  
dołączyć na opakowanie i por­

to pocztow e 75 hal.

LOSÓW mogą za nie dostać pełny 
.  Ł#aE5!iŁsfl»Byij0S!} kurs uzieimy i na życzenie tesame 
losy, tj. lesaine serye i numera nabyć na dogodne spłaty 
nnesięczne z prauen, gry be/, przerwy. Losy gdziekol­
wiek zastawione wykupujemy i dupła.aniy do pełnego 
kursu. Tesam e losy z pruwein gry te z  przerwy można 
nabyć na raty. Wychffiśfetjlu „Gazeta handlowa" iestn ie- 
zoędria ola i.aphalistcnt i posiadaczy losów i kosztuje 
oa d;:is do końce 1907 r. cztery Lor. wraz z  przesyłką 
Każdy abonent fcfrzyma v styczniu i.ezp!arnie rocznik 

finan-.owy (księga resiancyi).
Iłom bankowy S U H U l  Z i U K A I  LIS L b t o ,  cl, (fSaryacki 7.



SŁOW O POLSKIE* Nr. 463 piątek 12 pazaziernma 1906.

i  Ai ‘ n  7 r  materyj na meble, Portier Firanek ( §
f !v i<  y c J Ł y i r  ^ 0  0 k j en>  Dywanów, Chodników «  

i dekoracyj pokojowych, Kapy na łóżka i Serwety W 
|  — na stoły — 10588 |

1  W . P R IM U S  i S. IG L IC K If.i
«  Lwów, ul. Jagiellońska 12. “

I Kraków, ul. SławKowska 10, naprzeć. Grand Hotelu ® 
H  MEBLE do salonów, sypialni, jadalni oraz mązkich ^  
| |  pokoi. — TAPETY. — Własna pracownia tapicerska. jjp|

leski sosnowe przyrżn ieie na paki
(dla Niemiec) grubości 12 m/m.

1 paka: ana i przykrywy 460 m/m X  29D m'm z 2 czyści 
2 boki 460 rmm X  U a nPm jednolite
1 wierzch 530 m/m X  175 m/m „

1 paka: dna i przykrywy 460 m/m X 463 m/m z 2 -3czyści
2 boki 460 m/m X  175 m/m jednolite
2 wierzchy 437 m/m X  175 m/m „

Co 14 dni ładunek 10.000 klg. cena franco (i z opłać, cłem) 
st. Loehne i W za gotów kę

D r e y a r  &. H i l l m a n n
Ha n d e l  d r z e w e m  10844

i S r e m a  — Holzhafen.

I M  aft ] ? l a  t e k !  I
Tak niem owlęta, ,ak i dzieci starsze często oka- 
żują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stoi- E l  
c >wej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz- ®  
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby. |<)

Jedynym środkiem na to jest: g

3  

0e
T ysiące p o d z ię k o w a ń . fl

Ostrzega się przed naśladownictw am i! Dlatego 
żądać należy wszędzie tylko F lIIłH U  111 i  i  ™

D o nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte- 
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 2125 g l

*  3  Bi I B U  ' K i C  l ! i

Cena 70 hal. Cena 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

1

„ Ś w ia t K ob iecy^
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i z jaziów  stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

Prenum erata wynosi rocznie kor. 16-— 
dla prenum eratorów „Słowa Polskiego^

kw artalnie kor. 3-— . 4372

Obwieszczenie.
W niedzielę dnia 21 października 1906 o g. 3 popoł. 
odbędzie się w biurze Towarzystwa kredytowego 

w Uście Zielonem

II Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków  Towarz. kredytow ego w U ście Z ielonem , stow . 
zarejestr. z ogranicz, poręką z następującym porządkiem  

dzien n ym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgrom.
2. Sprawozdanie lustratora p. Stanisława Burnatowicza

z odbytej w d. 5 i 6 czerwca b. r. lustracyi i wnioski 
p. lustratora.

3. Odczytanie pism c. k. Sądu obw odow ego tako handlo­
w ego w Stanisław ow ie z d. i9 czenrca 19tió I. firm 
344 6 i 26 czerwca 1906 1. firm 362 6.

4. Uzupełniający wybór jednego członka dyrekcyi na lat 6
§. 32 sta t

5. Uzupełniając; wybór jednego względnie dwóch człon-
kót. Rad> Nadzorczej na lat 3 8 46 st.

6. Zmiana § 30 stat. i uzupełnienie § 44 stat.
7. Ewentualne wnioski członków . 11399

Uście Zielone dnia 8 października 1906. 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE w Uście Zielonem, stow. 

zarej. z ograniczoną poręką 
EFROIZM GROSS, dyrektor, urzędujący.

Wydawnictwo Słowa Polskiego

j. h. r o ś n y :  Doktór Harambur

G r a r n c p h o n
za gotówkę i na raty od 

45 kor. do 200 kor.
Zastępca dla Galicyi

Tadeusz Górsk.
Lwów, pl. Maryaeki 3.

10441

SAMOWARY
gttrft •ohranaa rosyjskie tylko 

oryginalne tul­
skie w olbrzy­
mim wyborze 

'i w rozmaitych 
najnowszych 

fasonach, m o­
siężne, niklo­
we i tom ba­
kow e po na­
der nizkiclt ce­
nach z gwaran- 
cyą lO letnią.

Naczynia niklowe
do gotowania, silne i trwałe, 

doDre a tanie

Kazimierz Lewicki
ces. król. dost. nadw. 

LWÓW, plac Maryacki 10.
Cenniki ilustr. gratis i franko.

10634

W yU w rroe

mieszanki kaw
codzień świeżo palonych 

1 kg. Melange Nr. 1 zł. 2 80
1 „ „ Nr. 2 „ 2-40
1 «  n Nr. 3 „ 2 ’ —
1 „ „ Nr. 4 „ 1-60
W szystkie pow yższe m ieszan­
ki kawy wybrane są z naj- 
szlachetn.ejszych gatunków i 
odznaczają się znakomitym 
smakiem i zapachem o raz 
wielką wydatnością, przez co 
zalecają się jako najlepsze i 
najtańsze w użyciu — poleca

Elektryczna palarnia kaw y
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o

Lwów, ul. Batorego 2.
10241

l it ijt o e  wyprawy ślubne
sporządza najmniej magazyn 
pościeli Drexlerów Lwów pl. 
Kapitulny. Cenniki na zadanie.

11Ó02

G eiu,“

KASY ogn iotrw ałe oryg. 
W erćheimera aostawcy 

dla c. k. Sądów poleca na do­
godne spłaty jeneralnyzasiępca

91. K  O U  K  E  S
SKład maszyn rolniczych i ka­
mieni młyńskich słynnych pod 
nazwą „HOP 'NUNG“, jako- 
też centryfug do mleka. Pra­
cownia ślusarsko-mcchaniczna  
Lwów, ul. Gródecka 10. T ele­
fon nr. 829. 10374

55
Najnowszym wynalazkiem w 
swoim rudzaju jest patenlr 
wany korkociąg „Geha“, któ­
rego mechanizm jest tak ory­
ginalny i praktvczny, że „Ge- 
ha“ zdobył sobie w krótkim  
czasie w całej Europie ogólne  
uznanie! Nie wymaga on wca­
le trzymania w rękach fiaszki, 
gdyż lekkie naciśnięcie bo­
cznych ramion korkociągu, 
choćby przez małe dziecko 
lub słabą osobę wykonane, 
powoduje natychm iastowe i 
r.pokojne wyjście korka nawet 
z najsilniej zasi.punto>. anej 
butelki! „Geha“ jest ze shili, 
niklowany i zapakowany v. :a- 
dnern pudełku. p rzeszło 200 
listów uznania 1 Zupełnie od­
pow iednie na prezenty! Cena 

nor. 2’40. 1 1 160
D o nabycia w pierw szorzę­
dnych hanulach żelaznych, ga­
lanteryjnych, nożowniczych, 
porcelany i zastaw stołow ych  

lub u generalnego zastępcy
J. F. K le cze ń skj  

I we Lwowie, ul. Sykstuska 16.

Mączka żużlowa Thomasa
Baczność na 

znak ochronny
Baczność na 

znak ochronny

jest 7299

najskuteczniejszą na w szelkie rośliny ozim e, ko­
niczyny i łąk i.

Pod gwarancyą czystej, prawdziwej i sku­
tecznej mączki dostarczają :

Fabryk i M a t ó w  Thomasa St. z. z. 0. p. Berlin W.
Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów Thomasa"

J ó z e f  S C a r r a c A

w e  L w o w ie ,
Należy strzedz się przed zakupnem fał-
szcwanycłi i toepwartościawycJi żużli 

o naśladowanym znaku.

Do sprzedania
duży i rentowny fabryczny interes, mający 
świetne warunki rozwoju przed sobą i bez­
względnie zapewniony byt, a odpowiedni szcze­
gólnie dla znacznej pracowitej a pomysłowej 
rodziny Pośrednict. niewykluczone. Potrzebny 
kapitał 100.000 kor. Poste-rest. „120 Z. B “ 

K O L O i M Y J A .  1 0 7 3 2

Wyjątkowe zniżenie ceny dla prenumeratorów  
„Słowa Polskiego".

U dało się n a m  u z y s k a ć  zn a czn ą  zniżkę c e n y  
w sp a n ia łe j h e lio g r a w u r y  z obrazu

G R O T T G E R A
P O C H Ó D  N A  S Y B IR 1> i i

Obrazy ie, wielkości 90 X  60 ctm. dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenumeratorom po wyjątkowo nizkiej cenie 
roron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por­

to pocztow e 75 halerzy.

POPIERAM  PK ZEifS t K R A M I !
O G Ł O S Z E N I A  Z B I O R O W E  „ S Ł O W A  P O L S K Ć E G O "

D ział ogłoszeń „ P o p ie r a jm y  P rz e m y s ł  k ra jo w y "  wychodzi 2 razy tygodniow o (26 razy  kwat-talnieh P rzedpłata  
k w arta ln a  za jeden  w iersz petitow y  lub jego  m iejsce (3 : 45 m/m ) w ynosi 8 korony. Z am ów ienia do działu „Popie­
ra jm y  Przem ysł k ra jo w y 1- p rzy jm uje w yłącznie A drain istracya  Słow a Polskiego, Lw ów , Chorążczyzna 17—19.

Sztuczne Wody mineralne i lecznicze
polecone i pod kontrolą Komisyi Przem ysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lw ow skiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SODOWEJ —  —  —  —
— — — i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

Z D B O I F I E 9
D o nabycia w aptekach. 69 i

w e L w o w ie  
u lic a  H r z y r iw a  14.

Nr. telefonu 5
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POWIEŚĆ 
przekład B ro n is ła w y  N eu fe ld o w n y .

4532

C ena 1’20  kor. — D o nabycia w Administracyi Słowa P ol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17— 19, we >rłasnym 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowslucli
w Biaiej — Czańcu — Bielsku  
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. i, 697

Na wycieczki i komisye 
poleca 700 

Jedyna krajowa fabryka

K oaserw  m ięsnych i pasztetów
A. Śiiżyngkiego w Lisku

sw oje pow szechnie za dobre 
uznane wyroby.

 Cenniki b ezp ła tn ie .-----

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie

— — p o l e c a ,  — — 69?

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K. m
Prawdziwy Kram ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Fuder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. —  Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

I h n a t o w i c z a .
Nakładem bpółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar, z ogi poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Papier z *abryki 3rac: Fiałkowskich w Białei i Czańcu.


